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NASZE ABC 


Co będzie wiosną 
1935 roku? 


Od kilku dni prasa całego Świa 
ta poświęca wiele uwagi sensa- 
cyjnemu  artykułowi znanego 
dziennikarza Warda Price'a, dru- 
kowanemu w „Daily Mail“ z dn. 
12 listopada r. b. 

W korespondencji z Pragi pi- 
sze on, że w r. 1985 Europa przej 
dzie super - kryzys. 

Skąd czerpie Price swoje infor 
macje i czem uzasadnia ten po- 
gląd? 

Wiadomościa miał uzyskać od 
jednego z najpoważniejszych po- 
lityków europejskich, doskonale 
zorjentowanego w bieżącym ukła- 
dzie sił i stosunków politycznych. 
Jeżeli zważymy, że koresponden- 
cja była pisana z Pragi, należy 
przypuszczać, że chodzi tu o Be- 
nesza. 

Jak przedstawiają się proroc- 
twa Price — Benesz? 

Na wiosnę 1935 roku upadną 
podstawy, na których opiera się! 
pokój w Europie. Wprawdzie au-| 
tor tych proroctw nie chce przez 
to powiedzieć, że wybuchnie woj- 
na, ale że zajdą te wszystkie oko-' 
liezności, które ją umożliwią. 

Na najbliższą wiosnę Niemcy 
będą catkowicie gotowe do wojny. 
Jch ludzki materjał wojskowy bę- 
dzie przedstawiał się znakomicie. 
Obok 300.000 ludzi, zawodowo słu 
żących w armji i oddanych rze- 
miosłu wojskowemu, Niemcy bę- 
dą posiadały  zmiiltaryzowane, 
świetnie wyszkołone i przygoto- 
wane do akcji, nawet w pierw- 
szych szeregach frontowych, re- 
zerwy. Siły te będą zdolne do wy- 
pełniania wszelkich luk, powsta- | 
łych w czasie walki. 

Niemcy będą posiadały wiosną 
przyszłego roku całkowite wypo- 
sażenie w sprzęt wojenny i to wy- 
posażenie, stojące na  najwyż- 
szym poziomie współczesnej tech- 
niki. Będą posiadały tanki, arma- 
ty, karabiny maszynowe, a ponad 
to świetnie przygotowany do pro- 
dukcji przemysł chemiczny oraz 
fabrykację broni i materiałów 
wybuchowych. 

Lotnictwo niemieckie będzie w 
zupełności gotowe do rozpoczęcia 
akcji zaczepnej. Jego siła agre- 
sji będzie olbrzymia. Wielkie ka- 
dry wyszkolonych wojskowo pilo- į 
tów dopomoga do uruchomienia | 
groźnej armji powietrznej. | 

Nowa strategja wojenna, Któ- | 
rej Niemcy są wyznawcami i któ-, 
rą zapewne w nowej wojnie zech- | 
cą zastosować, stawia za cel zni- 
szczenie przeciwnika przez zde- 
zorganizowanie jego głównych 
centrów organizacyjnych. centrów 
zaopatrzenia oraz ogromnych 
zbiorowisk ludności cywilnej. Te 
ośrodki w pierwszym rzędzie bę-| 
dą atakowane przez wojska nie- 
mieckie. 

Gdyby jednak okazało się ko- 
niecznem operowanie wielomiljo- 
nowemi masami żołnierza, bądź 
to w sensie przeprowadzania dłu- 
gctrwałej akcji terenowej, bądź 
też w sensie jej uzupełniującego 
działania, Niemcy i te siły będą 
posiadały w dostatecznej mierze. 
Przecież już dziś posiadają 3 mi- 
ljony ludzi gotowych do akcji; 
miljon członków S. S. i 2 miljony 
członków S. A., których potrafia 
zmobilizować w ciągu trzech dni, 
podczas gdy Francja, Włochy, 
czy Anglja, mogą dokonać mobi- 
lizacji w podobnych rozmiarach 
zaledwie w trzy tygodnie. 

Nic chcemy bynajmniej twier- 


| 


CENA 


E - i 


Wersalskość włamywacza 


Dobrana piątka „zamkowych kas'arzy 


Sensacyjne włamanie do kasy 
pancernej na Zamku P. Prezyden- 
ta R. P. w Warszawie znalazło 
swój epilog w Sadzie Okręgowym. 

Na ławie oskarżonych zasiadło 
5-ciu zawodowych  kasiarzy z 
Wincentym Strychałskim na cze- 
le. Strychalski posiada bogatą 
przeszłość kryminalna i w sfe- 
rach przestępców uchodzi za naj- 
lepszego fachowca w wę A | 


niu kas. Słynne rozprucie kasy w 
banku Azowsko - Dońskim w Ki 
jowie było jego dziełem. Włamy- 
wacze dzielili się wówczas- całe 
mi szklankami brylantów, które 
klienci banku oddali na przecho- 
wanie do safesów. Po przewrocie 
bolszewickim, Strychalski znalazł 
się w Polsce i tu od czasu do cza- 
su występował w rozmaitych 
przedsięwzięciach kasiarzy. 


Marsz. Trąmpczyński przeciw płk. Maleszewskiemu 


Srrawa o obraźliwe listy znala ła się w apelacji 


W Sądzie Apelacyjnym zna- 
lazł się proces pułkownika i ko- 
mendanta głównego Policji Pań- 
stwowej p. Janusza Jagrym-Ma- 
leszewskiego, oskarżonego przez 
b. marszałka Sejmu posła Woj- 
ciecha Trampczyńskiego o znie- 
sławienie. 


Proces głownego komendanta 


policji toczył się na wiosnę r. b.) 


w Sądzie Okręgowym i wówczas 
zapadł wyrok  uniewinniający. 
Tło sprawy jest następujące: 

Na początku roku 1930 prem- 
jer Bartel, obejmując ponownie 
prezesurę Rady Ministrów, wy- 
dał okólnik do podwładnych so- 
bie urzędów, w którym pietnował 
i zakazywał libacyj wyższym u- 
rzędnikom państwowym. Na ko- 
misji budżetowej Sejmu marsz. 
Trąmpczyński z uznaniem wyra- 
żał się o tym okólniku, poczem 
sformułował życzenie, ażeby roz- 
szerzyć go przez zakaz przyjmo- 
wania bez kontroli datków na ce- 
łe publiczne lub też rzekomo pu- 
bliczne. Š 

Motywując swe stanowisko, 
marsz: Trąmpczyński : podkreślił, 
że zna przykłady tego rodzaju na- 
dużyć Na żądanie premiera Bar- 
tla, ażeby ujawnił takie przykła- 
dy, marszałek w poufnej rozmo- 
wie zacytował dwa wypadki. 

Pierwszy dotyczył pewnego o0- 
bywatela ziemskiego, który za u- 
zyskaną koncesję na wyrab lasu 
w swoich dobrach złożył kilkadzie 
siąt tysięcy złotych na założenie 
gazety sanacyjnej. 

Drugi wypadek odnosił się do 
r. 1926, W tym czasie marsz. 
Trąmpczyński, będąc w klubie 


Pożyczki na 1.12 


łowieckim w Poznaniu, usłyszał 
od jednego z członków klubu, że 
przy kupnie przez skarb państwa 
majątku Runowo, położonego na 
granicy polsko - niemieckiej, nie 
jaki p. Karol Ruszczyński zarobił 
na pośrednictwie 100.000 zł. Pią- 
tą część tych pieniędzy ofiarował 
jednak płk. Maleszewskiemu na 
rzecz ubogich poliejantów, wza- 
mian za co komendant policji u- 
zyskał dla niego audjencję u mi- 
nistra Rolnictwa. 

Kiedy płk. Maleszewski dowie- 
dział się o rozmowie marsz. 
Trąmpczyńskiego z  premjerem 
Bartlem. rozesłał kilkaset listów 
do różnych osobistości życia po- 
litycznego, w których nazwał 
marsz. Trampczyńskiego kłamca 
i oszczercą, 

W taki sposób doszło do proce- 
su. W pierwszej instancji zbada- 
ny zostął Ruszczyński, który jed- 
dnak nic potwierdził faktu, że 
część uzyskanej prowizji wpłacił 
płk. Maleszewskiemu. Na tej za- 


sadzie zapadł wyrok uniewinnia- 


jący płk. Maleszewskiego. 
„W drugiej instarcji _ manu 
Trąmpczyński prosil sąd o, prże- 
słuchanie trzech nowych świad- 
ków, którzy mieli potwierdzić wy- 
suwaneę przezeń zarzuty. Sąd 1ed- 
nak na posiedzeniu niejawnem po 
stanowił odrzucić tych świadków. 
W skardze apelacyjnej marsz. 
Trąmpczyński dowodzi, że sąd nie 
powinien dawać wiary oskarżone 
mu płk. Maleszewskiemu, a na po- 
parcie tego twierdzenia formułu- 
je przeciw p. Maleszewskiemu za- 


oraz z przemówieniem na uroczy- 
stości policyjnej w Mostach Wiel 
kich przed paru laty 

| W imieniu poszkodowanego 
skargę apelacyjną popiera poseł 


ze Stronnictwa Narodowego. adw. 
Liwo. 

Sprawa Trąmpczyński contra 
Maleszewski zakończy się późnym 
wieczorem. 


10 b. członów O.N.R. 


i 9 z Sekcji Młodych S. N. 


W Berezie Kzriuskiej 


W chwili obecnej znajduje Się | znajdują się b. członkowie O. N. 
KE ze Skierniewic — Kobylarz 
Marjan, z Łomży — Leński Ste- 


fan i z Kielc — Dworak Bogumił. 


sa "Berezie Kartuskiej 10 Pola- 
ków. Są to ezłonkowie b. O. N. R. 

Z Warszawy: Mieczysław Pró- 
szyński aplikant adwokacki, w 
| Berezie od początku lipca, An- 
drzejewski Edward, Pawłowski 
Z. i Dabrowski Z. — w Berezie 
od końca lipca. Romanowski Sta- 
nisław, zecer — w Berezie od 
września, Hagmajer Jerzy, stu- 
dent medycyny i Lemiszewski Ta 
deusz, student U. W. — świeżo 
wywiezieni. 

Spoza Warszawy 


Ziemkiewicz skazany na rox więzienia 
ale z zawieszeniem kary 


Ponadto przebywają w Berezie 
członkowie Sekcji Młodych Str. 
Nar.: Cieśliński Feliks, Lewan- 
dowski Jerzy, Piotrowski Ed- 
ward i Woźniak Jan z Łodzi, Ba- 
naś Jakób i Grębosz Antoni z 
Wadowic, Bortysel Wilhelm z Żyw 
ca, Pacholczyk Władysław z Koń- 

| skich i Dvspolski Stanisław z O- 
Bercial strołęki 


W 
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Włamania do Zamku dokonane 
19 sierpnia r. ub. Łupem włamy- 
waczy padło 22.545 zł.. papiery wa 
rtościowe i złoty łańcuszek. Ponie 
waż kasiarze zamknęli za sobą po 
kój, gospodarkę złodziejską zauwa 
żono dopiero po dwuch dniach. 

Natychmiast po ujawnieniu kra 
dzieży rozpoczęto energiczne śledz 
two. które na początku nie dawa- 
ło żadnych rezultatów. 

Złoczyńcy pracowali nadzwy- 
czaj precyzyjnie. Kasę rozpruto 
t. zw. „rakiem*'. Na miejjscu zna- 
leziono jedynie uarzędzia złodziej 
skie i wiele niedopałków papiero- 
sów. Pozatem nie stwierdzono żad 
nych jnuych śladów, gdyż kasia- 
rze pracowali w rękawiczkach i 
na czas przebywania w pokoju 
kasowym zdjęli obuwie. 

Władzom śledczym, które stanę- 
ły wobec prawdziwej zagadki, po 
dejrzanym wydał się Józef Jasin 
ski, wożny zamkowy. Pierwsze 
przesłuchanie woźnego nie napro- 
wadziło jednak na ślady włamywa 
czy, wobec czego  rozciagnięto 
nad nim ścisłą obserwację. Bada- 
jąc stosunki rodzinne Jasińskie- 
go, stwierdzono, że pochodzi on 
ze złodziejskiej rodziny. Brat je- 
go jest karanvm złodziejem, a 
szwagier Piotr Piskorski znanym 
w świecie podziemi przestępcą. 
Następnie okazało się, że Jasiński 
spotyka się na cmentarzu powąz- 
kowskim z zawodowym włamywa- 
czem Strychalskim, Józefem Mi- 
siakiem i Piskorskim. Kiedyś wi- 
dziano, jak na cmentarzu dobrana 
czwórka raczyła się alkoholem. 

Wówczas to zatrzymano Stry- 
chalskiego, Piskorskiego i Misia- 
ka. Początkowo nie przyznawał 
się do włamania. Ostatecznie jed- 
nak Misiak wsypał swych towa- 
rzyszy. a wiedy Sirychajski, wi- , 
dząc. że nie wywinie się, zaczął 
również mówić. A z ` 

Kradzież zorganizował wożny 


W sprawie fałszywego inżyniera 
Romualda Ziemkiewicza zapadł 
wruszcie wyrok sadowy. Żaemkie- 
wież, posiadając paroklasowe wy- 
kształcenie, po wskrzeszeniu państwa 
polskiego zrobił bajeczną karjerę, 
przedstawiwszy sie za absolwenta 
carskiej Politechniki w Peiershurgu. 
Początkowo uzyskał posade w War- 


rzuty w związku z głośnym napa- 


x szawskiej Dyrekeji Kolejowej, skąd 
dem na red. Mostowicza w r. 1927 


jednak został usunięty, gdyż zdra- 
dzat brak elementarnych wiadomo- 


stępnie w Najwyższej Izbie outro- 
li Państwa, doczekał się emerytury, 
do której zaliczono mu czas tłużby 
cdbytej rzekomo za rządów rosyj- 
skich. Okazało się jednak, że arów- 
no dyplom inżyniera, jak i wykazy 
slużby, zostały przez Ziemkiewicza 
sfałszowane. 

Ziemkiewicz skazany zostal na tok 


Jasiński. Na dzieR-przed włamą- 
niem widział, jak kierownictwo ro 
bót na Zamku, którego własnościa 
były zrabowane pieniądze, podno- 
siło większą sumę z banku. Wie- 
aział więc. że w kasie są pienią- 
dze. Badany Misiak potwierdził 
rolę Jasińskiego i wymienił także. 


więzienia. Piorąe pod uwagę obceny 
jego stan psychiczny 


8.100 060 franków 


Wielka afera finansowa 


Charles Lev; — b 


PARYŻ, 20.11. (PAT). Afera 
„Societe Speciale Financiere“ 
przybiera bardzo wielkie rozmiary, 

Jak się okazuje, głównym jej 
bohaterem jest nie przehywający 
w więzieniu Józef Levy, lecz a- 
resztowany wczoraj kuzyn jego 
wielki finansista Charles Levy. 

Sędzia śledczy polecił go aresz 
tować, gdyż wydało mu się wyso- 
ce podejrzunem, iż Charles Levy 
pobiera od „Societe Speciale Fi- 
nanciere* około 400.000 fr. rocz-- 
nie na koszty reprezentacyjne. 
Ponadto bez wiedzy rady towa- 


rzystwa dokonał on szeregu róż | koszty reprezentacyjne, 


nych tranzakcyj, 


Za i przeciw 


oiiaterem skandalu 


Charles Levy operował głównie 
|. przemyśle cukrowym i wykazał 
duża inicjatywę w zakładaniu 
ponadto towarzystw dla odbudo- 
wy terenów zniszczonych. 

Dzięki stosunkom zdołał on prze 
prowadzić pożyczki na odbudowę 
przemysłu oraz dla poszkodowa- 
nych w czasie wojny w departa- 
mencie Aisne, Pas de Calais i in- 
nych na ogólną sumę 1.128.000.000 
fr. 

Obrona Levy'egu twierdzi, że 
przy tak olbrzymich interesach 
sumy, otrzymane przez niego na 
nie sa 
|niczem nadzwyczajnem. 


Habsburgom 


W 22 rocznicę urodzin arcyksięcia Ottona 


BUDAPESZT, 201 CBAT)A Z 
okazji 22-ej rocznicy urodzin arcy 
księcia Ottona, stowarzyszenie le- 
gitymistów węgierskich urządziło 
wczoraj wieczorem bankiet. 
| o A | c) 


dzić, że proroctwa Price — Be- 
nesz mają się rzeczywiście speł- 
nić wiosną 1935 r. Ich możliwoś- 
ci zależa w znacznej mierze od 
szeregu warunków. W każdym ra- 
zie są one przerażająco groźne i 
wobec coraz to nowych danych, 
ilustrujących rzeczywisty stan 
zbrojeń niemieckich, są szczegól- 
nie poważnem ostrzeżeniem. 


W związku z tem, grupa mło- 
dzieży należącej do „Ligi Anty- 
habsburskiej“ zorganizowała ma- 
nistację przeciwko powrotowi 
Habsburgów i przeciwko bankie- 
towi. 

Gmach reduty, gdzie miał się 
odbyć bankiet, otoczony był kilku- 
set policjantami, którzy nie wpusz 
czali nikogo bez zaproszenia. Nie- 
mniej jednak około 150 młodych 
ludzi manitestowało w pobliżu re- 
duty, lecz policja rozproszyła 
wkrótce manifestantów. Cztery o- 
soby usiłujące zawiesić kukłę, zo- 
stały aresztowane. Bankiet odbył 
się bez zajść. 


ści technieznych. Zatrudniony A mu tę kare. 


Sukces hitlerowców w Gdańsku 
wzmacnia reżim i poprawia szanst Saary 


BERLIN, 20.11. Ostatnie wybory| lizmu. 
w Gdańsku, które przyniosty decy: Prasa niemiecka pisze, ze wvnik 
| Gujące zwycięstwo narodowym socja- wyborów świadczy, że wszyscy 
listom, powitane zostały tu z wyra-| Niemcy chcą tylko jednej partji. Sy- 


stom  wielopartyjny  zbankrucował. 
Podkreśla się także, że wybory od- 
bywały się w Gdańsku bez naeiskn 
pod okiem instytucji raiędzynarodo- 
wej i że wszystkie partje nuały rów- 
ną swobodę działania i głosow=nia. 
Zwycięstwo narodowych socjali- 
stów w Gdańsku będzie miało duże 
znaczenie wewnętrzne dla Niemiec o- 
raz dla rozstrzygnięcia sprawy Ša- 
ary. 
CWE RM 


Svylwesłer 


zami wielkiego zadowolenia, nietylko 
jako zwycięstwo Niemeów gdańskich, 
lecz jako triumf narodowego socja- 
czt Ę PE u 


Wyrok w sprawie 
0 niedczwolony zabieg 


Sąd Okręgowy ogłosił wyrok w 
sprawie dwóch akuszerelz i lekarza, 
oskarżonych o spowodowanie śmier- 
ei 19-letniej Czesławy Krajewskiej, 
która poddała się niedozwolonemu za- 
biegowi ginekologicznemu. 

Wyrokiem sądu dr. Leśniewski 
skazany został na rok więzienia z 
zawieszeniem kary na Z lata. Aku- 
szerki Biedrzycka i Paruszewska pē- 
niosły surową karę — 3 lat więzie- 
nia, i kary tej im nie zawieszono. 
Powództwo cywilne, zgłoszone przez 
męża zmarłej, pozostawiono bez roz- 
poznania. 


(Ziemkiewicz 
jest nawpół poczytalny), zawieszono 


BUDAPESZT, 20.11 (PAT). Dzis 
c godz. 12-ej ogłoszono wyrok w 
sprawie Syiwestira Matuszki. Sąd u- 
znał Sylwestra Matuszke winnym 


Nieprawdziwa pogłoska 


0 ustąpieniu Horthy'ego 


BUDAPESZT, 20.11 (PAT). We- 
gierskie Biuro Korespondencyjne za- 
przecza kategorycznie pogłoskom, ja- 
kie ukazały się w prasie zagranicz- 
nej w sprawie rzekomego ustąpienia 
regenta Horthy'ego. 

ENER AR O 


(a odRZWIĆ prenumerat: 


LONDYN, 20.11. Prowadzone vi- 
taj rozmowy "przygotowawcze, doty- 
czące rozbrojenia morskiego, weszły 
w krytyczna fazę wobce propozycyj 
japońskieh, wprawdzie kompromiso- 
wych, ale — jak się wydaje — zmie- 
rzających nie do właściwego wvjaś- 
nienia sytuacji, lecz raczej do p Tróż- 
nienia Anglji z Ameryką. : 

Propozycja japońska zawiera żą- 
danie równości zupełnej flot Japonji 
i Ameryki, natomiast stoi na sta- 
nowisku, że Anglja może posiadać 


0 a e 


jako piątego sprawcę włamania, 
niejakiego Henryka Fijałkowskie- 
go, którego także aresztowano. 

Piatka włamywaczy. pokornie 
zachowuje się dzisiaj przed są- 
dem. Wszyscy, za wyjątkiem Fijał 
kowskiego. przyznali się do winy. 
Fijałkowski utrzymuje, że o ni- 
czem nie wie, i że Misiak z zemsty 
wplątał go w aferę, gdyż wiedział, 
że utrzymuje on stosunki miłosne 
z jego ożną. 

W czasie przesłuchiwania ©- 
skarżonych przewodniczący kom- 
pletu. prezes Posemkiewicz,. zapy- 
tuje Jasińskiego: 

— Dlaczego oskarżony nie na: 
słał włamywaczy na kasę Pana 
Prezydenta. gdzię więcej można 
było znaleźć pieniędzy? 

Jasiński odpowiada, że nie wy* 
padało mu tego uczynić. 

Rozprawa zapowiada się na ca* 
ły dzień. 


M:iłuszka 


skazany na śmierć 


morderstwa w 22 wypadkach i ust 
łowania morderstwa w 1H-tu wypad- 
kach i skazał go na kare Śmierci, 


Zręczna taktyka japcńska 


Wy „owiedzen.ie trakttu waszyngtońskiego 


ilotę znacznie większa ze względu na 
konieczność zapewnienia bezpieczeń: 
stwa ziemio Imperjum Brytyjskie- 
go. Pozaiem Japonja daje do zrozu- 
mienia, że gdyby propozycja ta nie 
była przyjęta przez Stany Zjednó- 
czone, Japonja przeprowadzi rozbu- 
dowe swojej floty. 

Według nadchodzących tu infor- 
macyj, rząd tokijski zdecydował Sie 
ostatecznie wypowiedzieć traztat wa- 
szyngtoński. A 

RY 


r mdatęt 
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Francja musi zachować swą siłę 


6 miljardów franków na armje 


Obronny budžet wojskowy Francji 


PARYŻ, 20.11. Wczoraj rozdany 
został deputowanym referat główne- 
go sprawozdawcy budżetu wujskowe- 
go na r 1936, deputowanego Ar- 
chamband. 

Żądane kredyty wynoszą franków 
5.689.215.895. W roku 1934 kredyty 
te wynosiły 5.946.701.590 franków. 
Kredyty na rok 1935 nie obejriują 
wydatków na defensywną obronę 
granic oraz fortyfikacje. Rząd, zgod- 
nie z poprzednią zapowiedzią mar- 
szałka Petalna, w najbliższym czasie 
zgłosi projekt o przyznanie nu na 
ten cel nadzwyczajnych kredytów, 
prawdopodobnie w kwocie 800 miij. 
franków. 

Sprawozdawca Archambaud dużą 
część swego referatu pošwięcił omó- 
wiemin sytuacji ogólnej a w szcze- 
gólności cytrom, świadczącym © roz- 
woju armji niemieckiej. 


Według danych referenia, niemiec- 
kie siły zbrojne w jesieni roku bież. 
przedstawiały się jak następuje: 
Reichswehra 300 tysięcy, policja 
(Landespolizei) 100.000, skoszare- 
wane oddziały S. S. 80.000. 

W roku 1985 siły te wzrosną do 
C09.000 żołnierzy. Do tego należy do- 
dać rezerwy wyćwiczonych żołnierzy 
z wojska 1 policji 300.000, rezerwy 
młodych roczników z formacyj hitle- 
rowskich i obezów pracy 400.000, b. 
kombatantów 1.400.000 i crganizacyj 
paramilitarnych: sekeji ochronnej 
200.000, sekcyj szturmowych 2 i pół 
miljona i korpusu automobilowezo 
10.000. 

Ogólna liczba żołnierzy, którą 
Niemcy mogą odrazu zmobilizować, 
wynosi w tych warunkach 4.900.000. 

W roku 1935 siła ia wraz z ar- 
mją stałą wyniesie 5.500.009. Lotnie- 


Postrach Małopolski 
Bandyta Maczuga schwytany 


LWÓW, 20.11 (tel. t). Dziś a 
godz. 7-ej rano został ujęty w przy- 
siółką Gwizdaj pod Przeworskiem w 
woj. lwowskiem, słynny bandyta WŁ. 
Maczuga. 

Bandyta tan od roku grasował w 
Małopolsce 1 byt postrachem miej- 
sęowej ludności. Oddziały policyjne 
sropiły go na terenie województw 
*rakowekiego, lwowskiego i stanista- 
wowskiego. Za ujęcie Maczugi wy- 
znaczono liczme nagrody. 

Polioja znalazła Maczugę ukryto- 
ga na terenie zagrody Stanisława 
Motyki. Jak się okazuje, Motyka był 


przyjacielem bandyty i dla jega u- 
krycia wybudował specjalne schro- 
nienie pod psią buda. Schronienie 
Maczugi. znajdowało się w lochu pod 
ziemią, przykrytym deskami i przy- 
sypanym ziemią, na której stała psia 
buda i dozorował stale zły pies. 


Władysława Maczugę oraz jego 
wspólnika Stanisława Motykę pe za- 
kuciu w kajdany odstawiono pod sil- 
rym konwojem policji da więzienia. 

Wiadomość o aresztowaniu bandy- 
ty wywołała w całej Małopolsce du- 
żą sensację. 


Strzały w Marymoncie 


QI. Szlachecką na Marymoncie (któ- 
ra jest mieoświetlona), szła Janina 
Dębczyńska, (Miła 2). Do idącej przy- 
łączyło się 4-ch nieznanych. lekko pod- 
chmielonych mężczyzn, starając się wy- 
prowadzić ją w połe. Zaatakowana zdo 
łała uciec na drugą stronę chodnika i 
podeszła do 2-ch innych nieznanych 
mężczyzn, prosząc o obronę. Okazało 
się, iż byli to przechodzący przypadko- 
wo wywiadowcy urzędu śledczego: Jan 
Machliński i Władysław Maliszewski. 
Wywiadowcy zwrócili się do nieznajo- 
mych, żądając wylegitymowania się. W 
odpowiedzi na to jeden z napastników 
uderzył „bykiem“ Machlińskiegu, pa- 
wadując poranienie górnej wargi i no- 
sa ze złamaniem kostki. Tymczasem 
drugi, uzbrojony w kawałek żelaza, za- 


mierzył się na Maliszewskiego. Wów- 
czas ten, stając w obronie własnej 1 ko- 
legi, wyjął rewolwer i wystrzelił 
pierwszy raz w górę, celem ostrzeże- 
nia, a następnie, gdy to nie pomogło, 
dał jeszcze dwa strzały w stronę jed- 
nego z napastników, trafiając go w le- 
wą rękę. Rannym okazał się 24-letni 
Zygmunt Michalski, (Szlachecka 21), 
murarz. 

Na odgłos strzałów nadbiegło z po- 
bliskiego XXVI komis. 2-ch policjan- 
tów, którzy zarządzili obławę za pozo- 
stałymi zbiegami trzema  opryszkami. 
Wskutek ciemności, obława nie dała po 
żądanego wyniku. Rannych: Machliń- 
skiego i Michalskiego opatrzyło Pogo- 
towie, poczem ostatniego przewiozło do 
szpitala na Czystem, 


ŁÓDŹ 

Interwencja bezrobotnych. Wezo- 
raj przybyła do Warszawy delega- 
cja związków robotniczych, celem in- 
tęrwenjowania w Min. Pracy i Qpie- 
kj Społ. w sprawie pomocy na prze- 
trwanie zimy dla kilku tysięcy bcz- 
robatnych pracowników sezonowych. 

Sensacja w świecie kupieczim. W 
sterze kupców i przemysłowców Ło- 
dzi wywołał sensację fakt, iż znany 
bogacz łódzki p. W., wyłudził ed zna- 
nych przemysłowców, braei P., dom 
przy ul. Piotrkowskiej. Mimo wielo- 
krotnego wezwania rabina, p. W. 
który sam pochodzi z rodziny rabi- 
nackiej, nie chce zwrócić domu. Bra- 
cią P. skierowali sprawę do proku- 
ratora. 

Trup na torze. Dziś nad ranem na 
staeji Łódź — Karolek znaleziono 
zwłeki Michała Drożdża. Nie ustalo- 
no, czy Drożdż padł ofiarą samobój- 
stwa, czy teź zbrodni. 

KATOWICE 

Śledztwa w sprawie o nadużycia. 
Śledztwo przeciwko b. naczelnikowi 
Urzędn Skarbowego w Katowicach, 
Hertzowi, i jego towarzyszom, oskar- 
żonym o sprzeniewierzenia, zostało w 
tych dniach ukończone. Defraudanei 
staną przed sądem prawdopodobnie 
w grudniu r. b. 

Aresztowania narodowca. Prezes 
Sekcji Młodych Str. Narodowego w 
Świętochłowicach, p. Czeczek, został 
aresztowany przez policję. 

OQbsunięcie się ziemi. W tych 
dniach na terenach tabrycznych spól- 
ki „Giesche* w pobliżu wieży wod- 
nej, na przestrzeni około § metrów 
kwadratowych zapadła się ziemia, 
tworząc jamę głębokości 8 metrów. 
Zapadnięcie nastąpiło wskutek zawa- 
lenia się jakiegoś starego chodnika. 

Proces dyrektora gimnazjum. 
Wezoraj stanął przed sądem b. dy- 
rektor gimnazjum, Kądziela, oskar- 


żony o defraudację 30.000 zł., wpła- 
conych przez uczniów na poczet cze- 
snego. Rozprawa jednak zostałą od- 
roczono do dzisiaj. 

LWÓW 

Uroczystość religijna. Ks. aroy- 
biskup dr. Twardowski dokonał w 
kaplicy zakładu św. Teresy introni- 
zaeji obrazu Matki Boskiej Niensta- 
jącej Pomocy. Obraz ten był przy- 
wieziony z Rzymu i był uprzednio 
pobłogosławiony przez Ojca św. W 
podniosłych uroczystościach imtroni- 
zacji wzięli udział liczni mieszkańcy 
Lwowa. 

Aresztowanie pasera. Właściciel 
drogerji, niejaki Tune, został aresz- 
tuwany za paacrstwo. Jak się okaza- 
ło, Tune kupował towary kosmetycz- 
ne, pochodzące z kradzieży. 


SOSNOWIEC 

śmierć górnika. W kopalni „Jo- 
wisz* we wsi Wojkowice robotnik, 
Jan Wach, został przygnieciony wóz- 
kiem z węglem. Nieszczęśliwy po- 
niósł śmierć na miejscu. 

Aresztowanie fałszerzy pieniędzy. 
W mieszkaniu Stefana Migąlskiego 
w Będzinie znaleziona fabrykę fat- 
szywyck monet 2-złotowych, 50 i 20- 
groszowych. Rewizja ujawniła w mie- 
szkaniu Migałskiego urządzenia do 
fabrykacji monet oraz zapas stopu 
metalowego. 


POZNAŃ 

Wypadek samechodowy. Artysta 
Teatry Polskiego w Poznania, p. Plu- 
ciński, jadąe autem, podczag wymi- 
jania dorażki miał wypadek zarzuce- 
nia samochodu, przyczem pękła opo- 
na na przedniem kole, skutkiem oze- 
go artysta wypadł na chodnik, da- 
znając dwukrotnego złamania ręki o- 
raz ogólnego wstrząsu wewnętrzne 
go. Pasażerowie samochodu, a miano- 
wicie: reżyser tentru p. Roman Za- 
wistowski oraz p. KBierczyński, od- 
nieśli lekkie okałeczania; trzeci pa- 
sażer wyszedł bez szwanku. 


twa niemicokie rozporzadza obecnie 
od 3000 do 4000 pilotami. 

W dalszym ciągu sprawozdaweć 
daje szczegółowy opis uzbrojenia 
Niemice i twierdzi, że za kilka mic- 
sięcy Niemcy będą lepiej uzbrojonem 
państwem, niż w roku 1914 


„Jesteśmy  dalecy od Traktatu 
Wersalskiego — zauważa deput. Ar- 
chambaud. — Mimo tego Traktatu, 


pomimo Ligi Narodów i Konferenej: 
Rozbrojeniowej, mocarstwa, rywali- 
zujące z Francją, intensywnie przy- 
cotowują się do wojny, tak jakby 
ona już wkrótce miała wybuchnąć, 

W tyeh warunkach i Francja mu- 
si zachować swą siłę i dobrze ją wy- 
posażyć. To tylko da vam nadzieję, 
że pokój nie będzie naruszony“, 


DZIŚ 
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Liga Narodów przy pracy... 


Zebranie Ligi i Prezydjum Konferencji Rozbrojeniowej 


GENEWA. 20. 11. — W związe|angielskiej i amerykańskiej. 


ku z rozpoczynającem się dzisiaj 


Wczoraj popołudniu obradowa- 


zgromadzeniem Ligi Narodów iļła konferencja trzech ministrów 
posiedzeniem prezydjum konfe- państw Małej Ententy, w sprawie 


rencji rozbrojeniowej, przybyło 
tu wielu dyplomatów państw, na: 
leżących do Ligi. 

Wczoraj odbyły się przedwstęp- 
ne narady, szczególnie poświęco- 
ne sprawom  rozbrojeniowym i 
projektom Hendersona, dotyczą- 
cym handlu bronią. 


Przypuszczalnie projekty Hen- 
dersona, zmierzające do uregulo- 
wania narazie fabrykacji i hax- 
dlu bronią, jawności budżetów 
wojskowych i utworzenia stałej 
komisji kontrolnej dla zbrojeń nie 
zyskają poparcia sowieckiego, ma- 
jąc za sobu poparcie delegacji 
BRÓD E E E) 
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Parlament bryły ski przy pracy 


Federalna konstytucja Intyj 


LONDYN, 20.11 (PAT). W dniu 
dzisiejszym rozpoczyna się czwarta 
kadencja obecnego parlamentu. Sze- 
reg miarodajnych polityków brytyj- 
skich rozmaitych odcieni uważa tę 
sesję za ostatnią i twierdzi, że wy- 
bory powszechne odbęda się w koń- 
cu września 1933 r. Inni natomiast 
są zdania, że rozpoczynająca się dziś 
sesja ma przed sobą tak olbrzymi 
program i będzie tak przeciążona 
pracą ustawodawczą, że nic zdąży 
wypełnić włożonych na nią zadań. 
Zajdzie przeto potrzeba odbycia je- 
szcze jednej sesji i dokonania wybo- 
rów powszechnych w normalnie 
przewidzianym terminie na jesieni 
1636 r. 

Wśród projektów nstawadawczych 
obeenej sesji znajduje się szereg 
ważnych ustaw gospodarczych, jak 
np. w sprawie organizacji pomocy 
dlu terenów bardziej dotkniętych 
kryzysem gospodarczym, ustawa © 
budownietwie mieszkalnem dia sze- 
rokich mas robotniczych, ustawa o 
pomocy rządowej dla żeglugi, nsta- 
wa komunikacyjna, ustawa a uragu- 
lowaniu przywozu mięs% i t. d. 

Najważniejszym jednak projcktem 
ustawodayczymm będzie projekt re- 
formy konstytucji dla Indyj. Projekt 
tej ustąwy ogłoszony będzie w for- 
mie „Białej księgi* jutro popołudniu. 


Zalebny 


ma szyi 


GDYNIA 20. 11. (tel. wł.). W 
ubiegłą sobotę scenka teatru dla 
dzieci w „Galerji Morskiej“ w 
Gdyni była widownią niezwykłe- 
go zajścią. Podczas przedstawie- 
nia sztuki patrjotycznej, granej 
przez dzieci, gdy autorka i aktor 
ka sztuki p. Balbina Herska de- 
klamowała patrjotyczny wiersz, 
z za kulis wybiegł jakiś mężczyz- 
na, który zarzucił na szyję aktor- 
ce żałobny wieniec i zbiegł. Rów- 
noczęśnie z galerji umieszczonej 
nad widownią rozległ się szyder- 
czy śmiech. 

P. Horska, zorjentowawszy się 

sytuacji, zerwała wieniec z 


Zwalczanie 


w 


Jeszcze przed świętami Pożego Na- 
rodzenia odbędzie się pierwszo ezy- 
tanie projektu, a mniejwiącej w lu- 
tym rozpocznie się drugie i trzecie 
czytanie. 

Bynajmniej nie jest przesadą 
twierdzenie, że od losów tego pro- 
jektu zależy przyszłość obecnego i 
następnego rząda brytyjskiego. Pro- 
jekt wyńwołuje w purtji konserwa- 
tywnej gwałtowny sprzesiw i istniec- 
ją obawy, że partja ta, która jest 
podstawą obecnego rządu narodowe- 
go, może ulec rozłamowi na tla sto- 
gunku do sprawy wprowadzenia w 
Indjach konstytueji federalnej, Przy- 
wódea partji konserwatywnej, wice» 
premjer Baldwin, zwołał na 4 grut-, 
nia zebranie Rady partii, na którem' 
pragnie przeprowadzić zasadniczą 
walkę z opozycją i zapewnić sobie 
większość dla tego projektu. 

Otwarcia dzisiejszej sesji dokonać 
ma król Jerzy osobiście. Wygłosi on 
mowę tronową, zawierającą program 
rządu na obceną sesję. Możliwe jed- 
nak, że ze względu na bardzo węstą 
mgłę, panującą dziś w Londynie, 
król Jerzy, ze względów zdrowotnych 
nie będzie mógł udać się osobiście 


noty rządu jugosłowiańskiego do- 
tyczącej morderstwa marsylskie- 
go. Przypuszczalnie sprawa ta bę- 
dzie wpisana na porządex dzien- 
ny styczniowej 
Rady Ligi. 


Nadzwyczajna Sesja Rady, od- 


czą Jugosławją jest bardzo deli« 
katna. 

„Petit Parisien“ zaznacza, że 
trzej ministrowie państw Małej 
Ententy zgodnie oceniają powagę 
sytuacji, która domaga się zdecy- 
dowanej akcji politycznej. hłint- 
ster Jevticz byłby zdezawuowany 


zwyczajnej sesjiiw swoim kraju, gdyby nie obsta- 


wał przy zajętem stanowisku, któ 
re jest stanowiskiem słuszności i 


łożona na życzenie bar. Aloisiego, | stanowczości, nie będąc stanowi- 
rozpocznie się w sobotę 24 b. m. |skiem agresywnem. 


albo też zaraz spoczątkiem przy- 
szlego tygodnia. 
LAVAL W GENEWIE 

GENEWIE, 20. 11. (PAT.). Mi- 
nister Laval przyjął jugosiowiań- 
skiego Ministra Spr. Zagr. Jevti- 
cza, poczem był z nim na śniada- 
niu w towarzystwie ministrów Be- 
neszą i Titulescu. 

„DELIKATNA SYTUACJA“ 


PARYŻ, 20. 11. (PAT.). — W 
dniu otwarcia nadzwyczajnej se- 
sji Ligr Narodów, prasa paryska 
bardziej zajmuje się sprawą na- 
stępstw, jakie wywołać może za- 
miar rządu białogrodzkiego wysu- 
nięcia sprawy odpowiedziałności 
międzynarodowej za zamach mar- 
sylski, aniżeli zagadnieniem Saa- 
ry. Dzienniki zwracają uwagę na 
to, że dyskusja nad powyższą 
sprawą wszczęta być może wczęś- 
niej, jeżeli Rada Ligi 
tę 
sprawę na porządek dzienny sesji 
styczniowej, alba jednomyślnie u- 
chwali przystąpić do dyskusji nie- 
zwłocznie, gdyż jeden naród mo- 
że też domagać się zwołania sesji 
nadzwyczajnej w sprawach nič- 
cierpiących zwłoki. 


Jak zauważa „Le Journal", je. | 
sprawa | 


żeli kiedykolwiek jakaś 
wymagała postępowania  ostroż- 
nego i skierowania na drogę Wio- 
dącą do skutecznych wyników, to 
właśnie sprawa marsylska, 

„L'Oeuvre* pisze: Sekreturjat 
Ligi Narodów jest wyjątkowo za: 
kłopotany, uważa bowiem sprawę 
tę za najbardziej niebezpieczną z 
dotychczas znanych. W razie gdy- 
by Jugosławja nie zdołała dopro- 
wadzić do natychmiastowej dy- 
skusij, zażyda ona przynajmniej, 
aby wielkie mocarstwa potępiły 
Węgry. 

Sekretarjat Ligi jest zaniepe- 
kojony bardziej, niż kiedykolwiek 
i oczekuje przyjazdu ministra La- 


| vala, którego sytuacja pomiędzy 


sąsiedniemi Włochami a sojuszni- 


postanowi | 
iwiększością głosów wpisać 


ZANIEPOKOJENIE WŁOCH 

RZYM, 20. 11. — Spowodu za 
mierzanego przez Jugosławję zło- 
żenia noty w sprawie morderstwa 
marsylskiego, we Włoszech nastą- 
piło pewne zaniepokojenie. Prasa 
włoska próbuje wyjaśnić, że wy- 
suwanie tej sprawy w obecnej 
jej formie na forum Ligi nie jest 
właściwe. Następnie podkreśla 
ona, że również i Jugosławja to- 
lerowała i toleruję u siebie zbie- 
gów politycznych, np. hitlerow- 
ców austrjackich, oraz że wszyst- 
Ikie państwa w pewnej mierze po- 
(siadają u siebie emigrację poli- 
tyczną, za którą nie mogą przyj- 


| mować całkowitej odpowiedzial- 
ności. 
| Największy niepokój jędnak 


| wzbudza fakt, że rząd białogrodz- 
ki występuje z notą w Genewie, 
działając w porozumieniu z Fran- 
ieją, a choć sama nota skierowa- 
na jest ostrzem przeciwko Weę- 
| grom, to jednak niewątpliwie da- 
tyczy (pośrednio) sprawy emi- 
' grantów chorwackich we Wio- 
szęch oraz sprawy wydania Pa- 
velicza i Kwaternika co Wło- 
chy wzbraniają się uczynić). Dy- 
skusja więc dia Włochów byłaby 
nieprzyjemna. Szczegóły dotycza- 
ce noty nie są narazie znane. 

SPRAWY ROZBROJENIOWE 

GENEWA, 20. 11. (PAT.). Dziś 
rano zebrało się prezydjum Kon- 
ferencji Rozbrojeniawej. Przed- 
stawiciel St. Zjednoczonych Wil- 
son przedstawił w ogólnych za- 
rysach projekt swego rządu, do- 
tyczący reglamentacji i kontroli 
nad fabrykacją broni i aumnicji 
wojennej, Chodź według Wilsona 
zasadniczym celem Konferencji 
Rozbrojeniowej jest nadal kon- 
wencja powszechna, w chwili o- 
becnej trzeba będzie pozostać 
przy dziele bardziej ograniczo- 
nem. W tym też duchu rząd St. 
Zjednoczonych przedstawia swój 
projekt konwencji. 


Kronika 


AWANTURA W KINIE 


Warszawa. — W kinie „Roxy“ na 
ul. Wolskiej wynikła awantura, Zu- 


do parlamentu. W tym wypadku mo-| kończona ogólną bójka. Stefan Ja- 


wa tronowa odczytana zostanie przez 
kanelerzą Izby Lordów. lorda San- 
kcey'a. 


wieniec 
aktorki 


szyi i kontynuowała dalej swoją 
rolę. Za kulisami okazało się, że 
do wieńca z gałązek jodłowych ` 
przypięta była czarna szarfa z na! 
pisem „Genjalnej twórczyni Or- 
lat“ — Wielbiciel". Jasnem tedy. 
było, że uwieńczenie p. Horskiej 
dokonane zostało z czyjegoś pole 
cenia, by w ten sposób ośmie- 
szyć p. Horską. 


Śledztwo wykazało, że pomocni 
kiem w tej sprawie był woźny, 
Władysław Pilecki. 
cjatorem — dotychczas nie usta- 
lono. Prawdopodobnie był to ja- 
kiś akt zemsty. 


hszrobocia 


wśród zawodonych muzyków 


Spowodu konkurencji muzyki me- 
chanicznej, liczba bezrobotnych za- 
wodowych muzyków w Warszawie 
jest ebecnie b. duża i na ogólną licz. 
bę zrzeszonych 572 muzyków, wy- 
nosi 224. Związek Zawodowy Muzy- 
ków, pragnąc przyjść z pomocą po- 
zostającym bez pracy kolegom, wpro- 
wadził jednodzienne w tygodniu za- 
stępstwa dla bezrobotnych. W ten 
sposób pracujący muzycy, dzięki 
koleżeńskości, ustępują jeden dzień 
w tygodniu na rzecz bezrobotnych. 

Pozatem Związek Muzyków Inter- 
wenjuja w „Polskiem Radjo* w spra- 
wie ponownego zatrudniepiu orkie- 
stry dętej. Nadto Związek czyni sta- 
rania, aby narazie w jednym z kino- 


teatrów warszawskich była zatrud- 
niona orkiestra symfoniczna. W ten 
sposób program składałby się ź fil- 
mu i koncertu przed przedstawic- 
niem, jak to ma miejsce zagranicą, 
a przedewszystkiem we Włoszech. 


Wyścig lotniczy 
Dookoła świata ? 


PARYŻ, 20.11 (PAT). Lotnik 
Haegelen, prezes Związku Pilotów 
Cywilnych, występuje na tumach „Le 
Journal" z projektem urządzenia w 
r. 1936 wyścigu lotniczego dookoła 
świata» 


Kto był ini-, 


niak i Jan Piróg, uciekając przed pi- 
janmymi kolegami, z którymi razem 
raęzyli się alkoholem, schronili się 
do kina „Roxy“. Służba nie ceheiała 
ich jednak wpuścić, a kiedy zagro- 
żono wczwaniem policji, obaj mło- 
dzieńcy zaczęli demolować urządze- 
nia i bić biłeterów. Awantura zwa- 
biła publiczność z widowni i wkrót- 
ce bijatyka przybrała takie rozmia- 
ry, że wezwano palicję. 


Sąd Starościński skazał Janiaka ł 
Piroga pa $ dni bezwzględnego are- 
sztu, chociaż tłumaczyli się, iż do ki- 
na przyszli w pokojowych zamiarach 
i służba sprowokowała awanturę, nie 
chcąc in; sprzedać biletów. 


UDAWAŁ WYWIADOWCĘ 


Warszawa. — Na pomysł intratue- 
go procederu wpadł 20-lctni Tadeusz 
Śmietanowski, Udając wywiadawcę 
policyjnego, zatrzymywał przechod- 
uiów i kazał im płacić mandaty kar- 
ne za miewłaściwe przejście przez 
jezdnię, za zaśmiecanie ulicy; w ra- 
zię bójki intcrwenjował również, go- 
dząc powaśnionych, przyczem brał 
od nich łapówki, rzokomo za niespi- 
sanie protokułu. Wreszcie Śmieta- 
nowskiemu powinęła się noga 1 uję: 
ty przez policję, stanął przed 
Sądcm Starościńskim. Oszust skaza- 
ny został na 8 dni bezwzględnego a- 
resztu. 


6 PROCESÓW PAST-y. 


Warszawa. — W warszawskim Sa- 
dzie Okręgowym znalazło się 6 ey- 
wilnych procesów pomiędzy spółką 
PAST a właścicielami nieruchomości 
w Warszawie. Procesy te odnoszą stę 
da kwęstji odszkodowań za ustawia- 
nie przewodników na dachach kamia- 
nie. Właściciele domów żądają od 
PFAST-ej wiełotysiącznych odszkodo* 
wal, natomiast spółka telefoniczna 

łiest zdania, żo każdy właściciel do- 


mu obowiązany jest udestępnić © 
rządzenia telefoniczne swym lokato- 
rom i nie może za to wymagać żad- 
nego wynagrodzenia. 

Pierwszy tegu rodzaju proces wy” 
znuczono na 24 b. m. Właściciel do- 
mu przy ul. Marszałkowskiej, p. Ar- 
cisgewski, domaga się 4.000 zł. za u- 
stawienie przewodników. 


PROCES RUDKOFFA 


Lwów. — W procesie Rudroffa za. 
mknięto postępowanie dowodowe. 
Zabrał głos prokurator Zakrzewski, 
który ną wstępie stwierdził, ża Rud- 
roff za miljon zdewaluowanych ka- 
ron austrjackich nabył olbrzymi ma- 
jątek, przynoszący mu roeznie pół- 
tora miljona zł. dochodu. Początko- 
wo Rudroff nie zajmował się spółką 
„Brody, lecz sczasem całe przedsię- 
biorstwo wziął w swoje ręce. Ażeby 
zagarnąć udziały wspólników mająt- 
ku „Brody“, Rudroft straszył udzia- 
łowców umowę z firma „Foresta”, 
twierdził, że majatek jest deficyto- 
wy i t d. Ostatecznie jednak Rud- 
roff stał się jedynym właścicielem 
„Brodów“. Oskarżony w księgach ob- 
cipal dochody majątku z krzywdą dla 
wspólników. Wszystkie te manipula- 
cje przeprowadzał sam w najwięk- 
szej tajemnicy i gdy którykolwiek z 
buchalterów zaczął się czegoś domy- 
ślać, Rudroff pozbywał się go na- 
tychmiast. Kiedy da „Brodów zje» 
chała komisja ministerjalna, ęeksye 
żony znułazł nagle w  księguch 
1.610.000 zł. i doniósłszy Izbio Skare 
howej, wyraził gotowość zapłacenia 
za ten dochód podatków. | 

Jak wiadomo, Rudroff naby? u» 
działy Banku Gospodarstwa Kraje- 
wego majątku „Brody“. Kiedy Bank 
wniósł skargę do sądu, nie mogąa 
doczekać się pieniedzy, Rydrofć 
przekupuje urzędnika i skargą giuie. 
W zakończenia prokurator podkre 
fli}, że oszustw dopuścił się nie czło: 
wiek ubogi, lecz magnat, własciciel 
40,000 morgów ziemi. Oskarżycici 
domagał się najsurowszego wymiart 
kary. 


== Nr. 325 


20.X1.1934 


Wyznanie 
które fest wyzwaniem 


Nadszedł właśnie do Warsza- 
wy ów Le Matin nr. 18.805, wyda- 
nie niedzielne paryskie. a ponie- 
działkowe na zagranicę, w któ- 
rym pos. Jean Goy, po pobycie z 
radnym miejskim paryskim p. 
Robertem Monnier'em w Berlinie, 
podaje, jak już doniesiono tele- 
graficznie, oświadczenia kancle- 
rza Hitler'a w rozmowie, którą z 
nim obaj goście francuscy odby- 
li na Wilhelmstrasse. 

P. Jean Goy wszedł do Izby De- 
putowanych na raz pierwszy w 
ostatnich wyborach, z maja 1932, 
jaka przedstawiciel kombatan- 
tów, z jednego z okręgów parys- 
kich. ŻZasiadł w grupie t. zw. 
gauche radicale, z środka, której 
przewodził dawniej śŚ. p. Lou- 
cheur, a z której w rządzie p. 
Doumergue'a i teraz w rządzie p. 
Tlandin'a biarą udział p. Germain 
Martin, minister skarbu i p. Mal- 
iarmć, minister przedtem poczt a 
teraz oświaty. P. Jean Goy stał 
b-go b. m. na czele delegacji zrze- 
szeń, przedstawiających 3 miljony 
członków, ze związkiem komba- 
tantów na czele,” wraz z p. Le- 
becque'm, przewodniczącym Zw. 
komb., do p. Doumergue'a, celem 
poparcia pozostania jego u steru. 

Zarówno p. Goy, jak Le Matin, 
zaopatrują oświadczenie kancle- 
rza zastrzeżeniem, uchylającem 
zgodę na nią. 

Na wstępie stwierdza p. Jean 
Goy, że do odwiedzin jego, wraz z 
p. Robertem Monnier'em, doszło 
na zaproszenie ze strony samego 
kanclerza Hitler'a, mówiąc o po- 
czątku rozmowy: 

—  Wskazujemy  kanclerzowi, w 
jakich warunkach uważaliśmy za 
właściwe przyjęcie jego zaproszenia 
(son invitation): przybyliśmy w cha- 
rakterze osobistym... 

Rozmowa, według tego sprawo- 
zdania p. Jean Goy (który oświad 
czenia kanclerza Iłitler'a podaje 
jako dosłowne, wyróżnione inne- 
mi, niż jego wstęp i zakończenie, 
czcionkami), dotyczy kolejno: 
1) głosowania w Zagłębiu Saary, 
2) poszanowania traktatów i gra- 
nie, 3) zbrojeń i stanowczej woli 
pokoju, który szczególnie b. kom- 
batanci narzucą światu. 

Otóż w drugiej części, o trakta 
tach i granicach, kanclerz Hitler, 
oświadczywszy, że ani on ani nikt 
w Niemczech nie myśli o odzyska: 
niu Alzacji i Lotaryngji, oraz wo- 
góle obszarów na zachodzie, po- 
wiada: 

— Myślimy jedynie o zapewnieniu 
życia swemu narodowi. Otóż na za- 
chodzie (a l'ouest) gęstość zaludnie- 
nia u nas wynosi 237 mieszkańców 
na kilometr kwadratowy. Jakżeż wo- 
góle wyobrażać sobie można, że 
chcielibyśmy znowu zabierać obsza- 
ry z taką samą gęstością zaludnie- 
zaostrzać nasze 


nia, aby jeszcze 
trudności. Na wschodzie (à lest) 
niektóre zagadnienia, na naszych 


granicach wschodnich (sur nos fron- 
tieres crientales) mają inny cha- 
rakter. Ale z Polską podpisany zo- 
stał pakt i Rzesza zaznaczyła w ten 
sposób swą wyraźną wolę utrzyma- 
nia dobrych stosunków z tym wiel- 
kim krajem sasiedzkim. 


Niepodobna  przedewszystkiem 
nie stwierdzić, z największem 
zdziwieniem, że wczorajsze do- 
uiesienie PAT-icznej (w odróż- 
nieniu od dokładniejszego donie- 
sienia Kurj. Warsz.), podało zda- 
nie o 287 mieszkańcach, oraz do- 
słownie następne o niezabieraniu 
ziem na zachodzie z tuką samą 
gęstością, a potem... urwało, ani 
mru-mru o wschodzie, przeskaku- 
jąc odrazu do następnego roz- 
działu rozmowy o okropnościach 
wojny i woli jej unikania. 

Cóż znaczą oświadczenia 
clerza Hitler'a? 

Dia zrozumienia ich nie są nam 
nawet koniecznie potrzebne bliż- 
sze dociekania, że gdy... gęstość 
zaludnienia w zachodnim pakcie 
Niemiec wynosi 237, a w całych 
Niemczech 139, to w Polsce w 
województwach zachodnich 98, a 
w całym kraju 85, na Litwie 48, 
w Rosji 8 w całości, a nieco le- 
piej w europejskiej pobliskiej. 

Wystarczy nam stwierdzenie w 
oświadczeniach kanclerza Hit- 
ler'a: 

1. rozróżnienia między nienaru- 
szalnością granie na zachodzie a 
potrzebą obszarów nowych dla 
Niemiec na wschodzie, 

2. wymienienia granic wschod- 
nich Niemiec, jako wymagających 
zmiany, a główną granieą wschod- 
nią Niemiec jest granica z Pol- 
ską, 

3. ujawnienia znowu i raz jesz- 
cze chęci zdobyczy na wschodzie, 
czego nie osłabia wzmianka o 
pakcie z Polską, bez względu na 
to, czy miałyby to być zdobycze 


kan- 
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Plany B.B. co do nowej Konstytucji 


Proporcionalność wyborów ma być zniesiona 


Jak donosi „Ilustrowany Kur- 
jer Codzienny“, w sanacyjnych 
sferach politycznych panuje o- 
pinja, że prace senackiej komisji 
konstytucyjnej nad projektem 
nowej konstytucji nie mają po- 
trwać długo, tak że jeszcze w 
ciągu bieżącej sesji budżetowej 
konstytucja byłaby załatwiona 
definitywnie zarówno przez” Se- 
nat jak i przez Sejm. 

Poprawki Senatu polegać będą 
przedewszystkiem na usunięciu z 
tekstu uehwalonego przez Sejm, 
zgodnie z zapowiedzią p. Sławka, 


ustępu postanawiającego, że wy-|przez p. Prezydenta R. P. 
się, na t. gjon zasłużonych”, 


bory do Senatu opra 


O co są oskarżeni 


działacze narodowi w Łodzi? 


Wczoraj prokurator łódzkiego Sa- 
du Okręgowego wniósł do sądu akt 
oskarżenia przeciwko 19 dziaiaczom 
Str. Narodowego, aresztowanym w 
maju i przebywającym odtąd pelne 
pół roku (eo stanowi, jak wiadomo, 
termin prekluzyjny, dopuszezalny dis 
aresztu śledczego) w więzieniach w 
Łęczyey 1 Sieradzu. Proces arcezto- 
wanych, wśród których znajduje się 
prezes Sir. Narodowego w Łodzi i c- 
wentualny kaudydat na prezydceria 
viasta, adw. Kowalski, oraz szereg 
członków nowej Rady Miejskiej, od- 
będzie się przypuszczalnie w końcu 
grudnia lub na początku stycznia. 

Śledztwo obejmowało początkowo 
tylko zakłócenie spokoju w czasie 
majść z 8-g0 maja, przedstawionych 
w niedawnej interpelacji sejmowej 
klubu narodowego, później jednak 
poszło w kierunku zbieranie mater- 
jalu, mającego wykazać „działalność 
wywrotową'” aresztowanych, w szezc- 
gólności konsniracyjna akcje, wającą 
na eclu walkę z rządem w drodze 
gwałtu i przemocy, która prowudzić 
miała jedna z grup łódzkiej orgam- 
zaeji narodowej. 

Akt oskarżenia więc, opierający 
się na artykułach 165, 154, 150, 168, 
174, 127 i 170 k. k., zarzuca oskar- 
żonym nietylko organizowanie awan- 
tur ulicznych i pochodów wbrew za- 


Nowe biskusstwo ruskie 
na Łemkowszczyźnie 


Jak donoszą z Rzymu, w kołach 
watykańskich sprawa utworzenia o- 
sobuego biskupstwa (uxrazio w for- 
mie administracji apostolskiej) dla 
Rusinów w górskich powiatach Ma- 
łopolssi Zachodniej, t. zw. Łemków, 
stała sie ponownie aklnalna. 

Przebywający obecnie w Rzymie 
Jeden z grecko-katoliexich biskupów 
przedłożył kongregacji pro Ecelesia 
Orientale memorja? jednezo z kan- 


Prawokacyjne mGosiły 


Walka między policją a ukraińcami 


LWÓW. 20.11. — Wczoraj Sąd 
Apelacyjny we Lwowie przystąpił 
do rozpatrzenia sprawy, będącej 
epilogiem głośnych zajść chłop- 
skich w  Mokrzanach, powiatu 
mościckiego i Kupnowicach, pow. 
rudeckiego. 

Miejscowa ludność ukraińska, 
podburzana przez skrajnych na- 
cjonalist. i wywrotowców ukraiń- 
skich, usypała mogiły na cześć 
poleglych żołnierzy w r. 1918 — 
1920, walczących przeciwko Pol- 
sce. Na skutek polecenia władz 
administracyjnych, 9 maja r. b. 
do Mokrzan przybyło dwóch po- 
sterunkowych. celem zburzenia 
prowokacyjnych mogił. 

Posterunkowi udali się do wój- 
ta, komunikując mu nakaz staro- 
sty. Pod wpływem agitacji OUN, 
miejscowi chłopi zaczęli się bu- 
rzyć. Uderzono w dzwony kościel- 
ne na alarm. Tłum, uzbrojony w 
widły, motyki, drągi, otoczył bu- 
dynek gminny i usiłował rozbroić 
policjantów. Jednocześnie kilku 


wprost w Polsce, czy poprzez Pol- 
skę, czy w jakiejś spółce z Polska 
i z handlem zamiennym obszara- 
mi. 

Wszystko to, zjawiając się raz 
jeszcze zgodnie ze stałemi hasła- 
mi obozu nacjonal-socjalistyczne- 
go nowego Drang nad Osten pod 
mianem Lebensraum im Osten, 
jest najbardziej stanowczem wy- 
zwaniem, rzuconem w stronę Pol- 
ski. a nie mieszczącem się zgoła 


: żadną miarą w pojęciu pokoju. 
St. St. 


zw. elicie i że pierwszy Senat wyjtworzyć ową elitę zostanie utwo- 
bierają odznaczeni krzyżem nie-jrzony drogą osobnej ustawy, ale 
podległości i orderem Virtuti Mi-|nie będzie miał narazie żadnych 
litari. Zamiast tego konstytucja |praw i kompetencyj. 
zawierać ma postanowienie, że Druga poprawka Senatu doty- 
ordynację wyborczą do Senatu u-|czyć ma usunięcia fatalnej uster- 
stala osobna ustawa. ki, jaka znalazł się w uchwale 
Jak wiadomo, w myśl projektu | Sejmu, gdy pospiesznie uznawa- 
cbozu rządowego obecnie już u-|no przedłożone przez p. Cara „te- 
stłalonego, dwie trzecie senato-|zy* konstytucyjne, jako tekst no- 
rów ma pochodzić z wyboru najwej konstytucji, a nie zauważo- 
zasadzie ordynacji odpowiadają-|no, że w ustępie omawiającym 
cej nacgół ordynacji obecnej, a|zasady prawa wyborczego refe- 
jedna trzecia pochodzić ma z no-|rent pozostawił postanowienie, u- 
minacji, t. j. drogą powołania |trzymujące dotychczasową  pię- 
„„Le-,;cioprzymiotnikowość, w nawiasie 
który miał zaś dodał uwagę, że możnaby te; 
przymiotniki łub niektóre z nich 
przenieść do ordynacji wybor- 
czej, pomijając je w konstytucji. 
Tego rodzaju tekst ustawy kon- | 
stytucyjnej, nie rozstrzygający 
jednej z najważniejszych spraw 
kazowi władz, ale także nawoływanie zasadniczych, jest oczywiście nie 
do przewrotu i zbrojnej walki z e-| 40 pomyślenia, Senat zatem ma 
bcenym rządem, rozpowszechaaniu | 80 poprawić pod względem redak 
falszywych wiadomości, mogących cyjnym, przy tej sposobności zaś 
wywołać niepokój publiczny 3 t. A. pojawia się także tendencja do 
Formuła oskarżenia jest rozmaita w wprowadzenia także pewnych 
stosunku do poszczególnych areszto- | zmian merytorycznych. 
wanych. Adw. Kowalski oskarżony Mianowicie panuje w sferach 
jest z artykułów 165, 154 i 155 ko- senackich przekonanie, że o ile 
deksn karnego, które brzmia: 
Ari. 165: Kto bierze udział w| bezpośredniości i tajności nie mo 
związku, którego istnienie, ustrój, si-|że budzić zastrzeżeń, o tyle kwe- 
bo ecl ma pozostać w tajemnicy wo- stja proporcjonalności jest bar- 
bee władzy państwowej, podlega ka-|dzo wątpliwa, gdyż doświadcze- 
rze więzienia do lat trzech, slbo a-|nia parlamentarne, w Polsce i za- 


granica wypadły na niekorzyść 
tej zasady. Istnieje przeto ten- 
dencja i to rosnąca na sile, aby 
zasadę proporcjonalności usunąć. 

Reforma jednak ordynacji wy- 
borczej, o ile byłaby połączona 
ze zniesieniem proporcjonalności, 
a więc wprowadzeniem okręgów 
jednomandatowych, byłaby spra- 
wą wymagającą długiej i grun- 
townej pracy przygotowawczej. 


Str. == 
Wiadomości polityczne 


DELEGACJA POLSKA 
W GENEWIE 


Kicrownikiem stałej delegacji pol- 
skiej przy Lidze Narodów został 
mianowany dr. Tytus Komarnicki, 
dotychezasowy zastępca delegata i. 
sekretarz generalny delegacji R. P. 
na Konferencję Rozbrojeniową. 

Stałym delegatem Polski w Gene- 
wie był, jak wiadomo, obecny amba- 
ssdor w Londynie, p. Raczyński. 

Na rozpoczynającej się dziś sesji 
Zgromadzenia ligi Narodów i prc- 
zydjum Konferencji Rozbrojeniowej 


Obok nowej ordynacji wyborczej Polskę reprezentować bedzie amba- 


do Sejmu i Senatu łączy się z no- 
wą konstytucją potrzeba uchwa- 
lenia jeszcze kilku innych ustaw 
(m. in. o legjonie zasłużonych), 
na to zaś wszystko nie starczy- 
łoby czasu w sesji budżetowej. 

Toteż, wedle informacji „I. K. 
C.*, w sanacyjnych sferach poli: 
tycznych panuje przekonanie, że 
Sejm obecny zostanie zwołany 
na sesję nadzwyczajną, która od- 
będzie się w kilka tygodni po 
zamknięciu sesji zwyczajnej, a 
więc w maju, aby na niej zała- 
twić wszystkie te sprawy, zwią- 
zane z wprowadzeniem w życie 
już uchwalonej konstytucji. 

Czy po odbyciu tej sesji Sejm 
i Senat zostałyby rozwiązane 
zarządzone nowe wybory, czy też 


zasada równości, powszechności, |nowe wybory odbyłyby się póź- 


! Wy- 
. 0- 


ną jesienia po normalnem 
gaśnięciu 5-letniej kadencji 
becnych ciał ustawodawczych 
o tem sfery polityczne nie mają 
jeszcze informacyj. 


resztu. Kio takie zgromadzenie za- | ERY EZR OC 


klada, albo niem kieruic, podlega 
karze więzienia do lat 5, albo aresztu. 

Am. 154: Kto publicznie nawo- 
luje do popelnienia przestępe twa, al- 
bo je pochwała, podlega karze wig- 
zienia Inb aresztu do lat 5, a jeżcii 


Nie mają racji pesymiści, na- 
rzekający na ciężkie kryzysowe 
czasy, bo i dziś dobra organizacja 
i intensywna praca zapewnia 


ZAW e rezy zbrodni stanu, ; 

cna, Ea "ZNALI. »| zadawalające rezultaty. 

sprawca podlega karze wiezienia do DStatni e aD 

lat 10 statnio coraz częściej na na- 


szym rynku ukazują się ulepszo- 
ne wyroby biurowe firmy KA- 
WUBE. 


Wreszcie mt. 155 stanowi, że kto 
w celu rozpowszechniania sporządza, 
przechowuje, Inb przewozi pisma lub > h 
thuki, nawołujące do popchicnis Okazuje się, iż firma ta, pomis 
przestępstwa lub pochwalające prze- | ME stosunkowo krótkiego czasu 
stępstwo, podlega karze wiezienia lub] istnienia, dzięki sprężystemu kie- 
aresztu do lat 3, a jeżeli czyn ten do-| rownietwu i dobrej organizacji 
tyczy zbrodni stann, podleea karzo| Sprzedaży, wzorowanej na syste- 
mie amerykańskim, zdołała zjed- 
nać sobie szereg poważnych in- 
stytucyj i firm swojemi ulepszo- 
uemi wyrobami biurowemi, jak: 
niebrudząca kalka maszynowa i 
przebitkowa. sucho preparowana 
taśma do maszyn w rolach fabry- 
dydatów na stanowisko administra- cznych, matryce długotrwałe, 0- 
tora apostolskiego ks. Maściucha. Ww łówki oszczędnościowe, biała pa- 
memorjale tym ks. Maściuch doma-| sta do klejenia _ „Kavubesoł”, 
ga się, ze względu na ciężkie poło- | atramenty, laki, tusze i t. p. 
żenie wiernych Temkowszezyzny, Naturalnie, że szybki rozwój 
szybkiego zalatwienia tej sprawy. 

W związku z tem mówią, że spra- 
wa nominacji administratora apo- 
stolskiego dla Łemkowszczyzny be- 
dzie załatwiona w najbliższym cza- 
sie. 


wiezienia do lat 5. 


Powtarzające się coraz częściej 
» wydalania robotników polskich z 
Francji, zwłaszcza w zwiazku z ustę- 
pem exposé premjera Fłlandina o 
pierwszeństwie rynku pracy we 
Francji dla Francuzów, co zdaje się 
zapowiadać nową serje wzmocnio- 
nych rugów, czynią aktualniem PI- 
tamie: jak wielka jest w tej chwili 


parobków dosiadło koni i pogalopo 
„ało do sąsiednich wiosek, celem 
wezwania stamtąd pomocy. Poste 
runkowi, ostrzeliwując się, wyca- t s 
fali się do Kupnowic. W czagie| "5572 emigracja zarobkowa we Fran- 
cofania się, funkcjonarjusze po-| "5.  . 1 
licyjni zostali ranni. Resztkami Obliczenia konsulatów polskich, 
sił doszli jednak do Kupnowic i sporządzone na dzień 1 stycznia b. r. 
oceniały ogólną ilość obywateli pol- 


zajęli stanowisko obronne wj .. 3 W, 
skich, przebywających we Francji, na 


Nie było znies 


Do godz. 1l-ej w nocy trwała 
zażarta walka pomiędzy osaczony 
mi policjantami, a nacierającym 


tłumem. Dopiero silne oddziały| Edward hr. Plater 
policyjne przywróciły porządek i|Został o zniesławienie członków 
uwolniły oblężonych posterunko-| obecnego rzadu. Okoliczności 


wych. sprawy były następujące. 

Pod zarzutem zajść stanęło 13| Przed kilku miesiącami do ma- 
chłopów ukraińskich, którzy ska-|jątku hrabiego przybyli rewiden- 
zani zostali w pierwszej instan-|Ci akcyzowi dla sprawdzenia księ 
cji na kary więzienia. Obeenie od|gowości gorzelni, prowadzonej 
bywa się rozprawa  apelacyjna.|przez hrabiego. Po rewizji hra- 
Wyrok zapadnie dziś wieczorem.|bia zaprosił urzędników do pała- 

MME cu na obiad. Podczas przyjęcia 
Ponowna rewizja wywiązała się rozmowa na temat 
aktualnych spraw politycznych. 

w „Kurierze Poznańskim? | Gospodarz poddał surowej kryty- 


Wezoraj popoludniu odbyła się w |€€ Szereg zarządzeń rzadu i ujem 


Poznaniu w lokalu Drukarni Pol-| "e ocenił postępowanie niektó- 
skiej, w której drukuje się „Kurjer rych ministrów. 
Poznański“ i „Orędownil:* rewizja,| Urzędnicy spokojnie _ wysłu- 


przeprowadzona przy udziale władz j chali tych uwag, a nawet i sami 
sądowych i władz bezpieczeństwa.| nie skąpili gorzkich słów, poczem 
Rewizja trwała blisko T godzin i by-| opuścili dom. Po paru dniach hr. 
ła przeprowadzana z niezwykłą skru-| Plater otrzymał wezwanie do Sa- 
pulatnością. Przeprowadzano nawet| du Grodzkiego w Żyrardowie. 
rewizję maszyn do pisania. Wezwano go, jako oskarżonego o 

Przed 2 tygodniami nrzeprowadzo- |zniesławienie członków rządu, 
na w tejże drukarni analegiezną re- |którego miał dopuścić Się pod- 
wizję, Szukano wtedy, tak jak obcc="'|czas obiadu z urzednikami. Sąd 
nie, druków nielegalnych. Zarówno | Grodzki wydał wyrok skazujący, 
Jednak pierwsza, jak i draga rewizja |opierajac s Romie” zednaniech. 


PAŁ Š u- 
dały wyniki zupełnie negatywne. rzędników, których gościł 


wl 


Nowa placówka branży piśmienniczo-papierniczej 


przedsiębiorstwa wywołał ze stro 
ny konkurencji niezadowolenie, 
wyrazem czego był cały szereg 
wystąpień konkurencyjnych, nie 
przebierających w środkach. Mię- 
dzy innymi zarzutami, rozgłasza- 
no, jakoby firma była anonimową 
i sprowadzała towar z zagranicy 
14£SP: 

Otóż stwierdzić należy, że firma 
KAWUBE Antoni Wrotny i S-ka, 
Warszawa, Nowy Świat 36 jest 
przedsiębiorstwem połskiem, a u- 
lepszone wyroby biurowe wytwa- 
rza częściowo we własnej wy- 
twórni w Warszawie przy ulicy 


Żytniej 20, częściowo zaś w in* 
nych wytwórniach krajowych, 


produkujących te artykuły ściśle! 


wedlug wskazówek firmy KAWU- 
BE. 

Firma zamierza rozszęrzyć 
zwoją działalność w najbliższym 
czasie również na eksport do kra- 
jów bałtyckich i na rynki bałkań- 
skie. 


a Polaków. 


pracuje we Francji 


1523 tysiące. Od tego czasn powróci- 
ło do kraju około 5 tysięcy wydalo- 
nych z pracy górników i robotników, 


sidor Raczyński, który tym razem 
jeszcze weźmie udział w obradach 
gcnewskieh, poczem wyjedzie na sta- 
łe na swą placówkę londyńską. 


AKADEMIA 


VW piytek, 23 b. m, staranien. gre 
py parlamentarnej  polsko-franen- 
skiej, odbędzie się uroczysta akade- 
mja pod przewodnictwem ambasado 
ra Francji, p. Laroche, poświęcona 
pamięci ś. p. Raymonda Poincarć, 
Ludwika Barthou i prof. Emila Bour- 
geois. 


Wśród pism 
Czemu przycichło ? 


Omawiając obecny stan spraw) 
żyrardowskiej, „Gazeta Warszaw- 
ska“ zwraca uwagę, że po począt- 
kowym rozmachu, z jakim wyto-, 
czona została przez prasę sana- 
cyjną sprawa żyrardowska, nastą 
piło nagłe zacisze i wyraża przy- 
puszczenie, że jest to „następ- 
stwem komendy wydanej przez 
te same czynniki, które w sierp- 
niu b. r., dały hasło do szturmu“. 
Dochodzenie karne, poza dyrekta- 
rami Francuzami i hr. Potockim, 
nie objęło nikogo więcej, z grupy 


zaś „senatorów  żyrardowskich* 
potępiony został przez sąd klu- 
bowy B.B. tylko jeden p. Dobie- 


cki, natomiast p. Targowskiego 
uniewinniono, a p. Sobolewskiego 
wogóle nie pociągano do odpowie: 
dzialności. 


„Niepodobna oprzeć się wrażeniu == 
czytamy — że taki obrót afery żyrar=* 
dowskiej nie odpowiada 
nemu oburzeniu, jakie panowało na je- 
go początku. Radykalna prasa sanacyj- 
na bardzo wyraźnie i mocno dawała 
wyraz temu stanowisku, że za gospo- 
darkę w „Żyradowie* odpowiedzialni 
Są w wyższym stopniu, niż cudzozie- 
miec Boussac, jego polscy „strohmani”. 
Jeżeli do tych głosów prasy doda 
znane oświadczenia kierowników obo- 
zu rządowego o konieczności przepro- 
wadzenia w nim gruntownej „czystki“ 
moralnej, to będziemy musieli stwier- 
dzić, że sprawa żyrardowska upodab- 
nia się coraz więcej do przysłowiowej 
góry, która zrodziła... mysz.“ 

Dalej zaś precyzuje 
Warszawska“: 


„Gazeta 


„Punktem cieżkości sprawy żyrar- 
dowskiej nie jest, jak to usiłowano 
przedstawić, nieaktualna już obecnie u- 
mowa biskupicka z r. 1934, ale wyprze” 
dzająca ją o dwa lata umowa paryska. 
Sąd partyjny BB, orzekając, że sen. 
Targowski nie był sprawcą tei umowy, 
potwierdził pośrednio nietylko jej ist- 


tak że w tej chwifi przebywa we|nienie, ale także — szkodliwość. 


Francji 518 tysiecy obywateli pol- 
skich. W tej liczbie znajduje się o- 
koło 100 tysięcy robotników rolnych, 
blisko 90 tysięcy górników i prze- 
szło 60 tysięcy robotników przemy- 
słowych. 

Najwięcej Polaków przebywa w o- 
kręgu Lille, gdzie się skupia 200.000 
naszych wychodźeów, czyli 40 proc. 
całej Polonji, przebywajzeej 
Francji. 


ławienia rządu 


oskarżony| swym pałacu hr. Plater. 


Sąd Okręgowy w Warszawie, 
jako instancja odwoławcza, po- 
nownie rozpatrzył sprawę hr. Pla 
tera. Po zapoznaniu się z cało- 
kształtem okoliczności. wśród 
których toczyła się rozmowa, sąd 
doszedł do przekonania, że rzeko- 
me zniesławienie nie miało cha- 
rakteru powszechności, gdyż roz 
mowa prowadzona była w lokalu 
prywatnym, i na tej zasadzie o- 
głosił wyrok uniewinniający 


Sprzedała syna 
za 5 pudów zboża 


i 10 złotych 

WILNO, 20.11 (tel. wł). W Bie- 
ganiach gm. kudelskiej 32-letnia 
wdowa, Aleksandra Pietkiewiczowa, 
sprzedała swego 11-letniego syna, za 
którego otrzymała od sąsiada, Toma- 
szą Kuleszewa, 5 pudów zboża, kil- 
ka pudów ziemniaków oraz 10 zł. 
Ciężkie warunki materjalne, w ja- 
kich znajdowała się Pietsiewiczowa, 
skłoniły ją do sprzedania syna. Wła- 
dze policyjne zainteresowały się tym 
niezwykłym „handlem“. 


Co do tego zresztą nie może być 
dwóch zdań. Umowa paryska, mająca 
charakter aktu oficjalnego, nietylko 
dała Boussacowi ulgi podatkowe i 
rozłożenie na bezprocentowe,  dziesię- 
cioletnic raty przyznanych skarbowi 
państwa przez sąd kosztów odbudowy 
„Żyrardowa”, — ale pozostawiła w je- 
go ręku pakier akcyj drugiej emisji, 
nabyty w sposób podstępny i zapewnia- 
jący Boussacowi bezwzględną więk- 


Wc |szość w „Żyrardowie, 


Jeżeli sąd partyjny BB doszedł do 
przekonania, że p. senator Targowski 
nie brał udziału w dojściu do skutku 
tej umowy, to sprawa przez to bynaj- 
mniej wyczerpana nie jest. Bo jeżeli u- 
mowa była, to nie robił jej p. Targow- 
ski, to — zrobił ją ktoś inny. 

Trzeba wyjaśnić, kto i w jakim celu 
doprowadził do skutku umowę z Bou- 
ssaciiem z r. 1932. Bez tego wyłaśnie: 
nia cała sprawa żyrardowska jest zu 
pełnie niezrozumiała”, y 


Na komende 

Lwowska Rada Miejska została 
wreszcie ukonstytuowana: frondują: 
cy członkowie B. B. w Radzie głoso- 
wali otwartemi kartkami i w ten 
sposób bojkotowany poprzednio p. 
Waryński otrzymał potrzebna do wy- 
boru na prezydenta ilość 50 głosów. 
podczas'gdy przy głosowaniu po- 
przedniem zebrał tylko 32 głosy, a 80 
członków bloku oddało kartki białe. 
Wybrano również trzeciego wicepre 
zydenta (żyda p. Chajesa) oraz wy- 
zńaczonych przęz prezydjum B. B. 
ławników, a głosowano tak nachinal- 
nie, że wybrany został m. in. p. Am 
drzej Keller, podczas gdy chodziło 
o p. Andrzeja Tellera. Ale rozkaz, 
to rozkaz... 

Trzeba więc będzie i.te wyborv 
joszeze raz poprawiac. 


temu moral- 


. 


= $tr. 4 
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6 calodziennych jadłospisów dietetycznych niere 


dia rocziny złożonej z B-cilu osób 


Według przepisów 
JADŁOSPIS I 


I śniadania: chleb Grahama z| 2. kotlety ziemniaczane z 
masłem — kawa | sosem grzybowym 

M śniadanie: chleb z są żywi 3. kisiel żórawinowy Z 

śliwkowa. mlekiem. 

Obiad: 1. zupa neapolitańska z) Kolacja: iazanki z kapustą — 
serem szwajcarskim zsiadłe mleko, 
krajowym. 

I Śniadanie: 
z SZ ë 
=- R ž 2 A pd 
= > Z z Ś BA SE 

chleb Grahama W ke- 40,5 4,5 255 1255 — z 

masło 10 dk. 0,7 83,7 0,8 785 0 28 

cukier 5 dk. — — 49,7 205 0 07 

mleka 01m 855 a 36 __ 5025 ++ 11 

66,7 115,8 341,5 16837,5 69 

1 Śniadanie: 
chleb 1 kg. 40.5 4,0 235 1255 — 1 
marmelada mak | 12 — 9.99 4124 + lë 
417 4,5 264,99 1667,4 27 
Obiad k 
smak z jarzyn 125 dk. lie 5,5 40 187 0 0a 

i kości 14 kg. 15 

makaron 10 dk. 116 1,6 12,3 359 — 18 

šmietana a Tit 8,6 50 78 540 30 

ser szwajcarski 5 dk. _13,7 16,2 12,5 211,5 15 

47,8 18,3 132,6 1110,5 83 

ziemniaki ly dk. 10 1 104,5 480 N 06 

masła 10 dk. 0,8 83,7 0.8 785 28 

jaja 2 szt. 126 12,6 ów Mec T mp 

amale 25 dk- 0,75 238,5 sag" UEU 

śmietana 14 lit. 8,8 50 1,8 SE + 30 

grzyby 3 dk 11 0,8 10,5 : 2 

mąka Bdk. 58- 08 341 198 — 02 

49,7 391,4 158,2 4580 1.57 

żórawiny y, kg. 3,5 Z = 295 | 15 

maka 5 dk 0.6 0,1 36 178 — © 

cukier 15 dk. — — 149,1 * 615 0 10 

mlekv lit. 3 18 24 374 + 07 

1,1 18,1 176,7 1462 34 
Kolacja: 

maki 25 dk. 3 0,5 18 800 — 15 

jajo 1 szt. 5,6 5,3 0,3 74 — = 

smalec 25 dk. 0,75 238.5 — 2886 +- 50 

mleka 2 iit. 43 18 18 osb sa 28 

kapusta 75 dk. 17,75 2,25 34,5 26 05 

10,10 258,5 70,8 2919 1.0 
294,7 860 1120 14376 4.7 
cena opału 10 proc. + SZW 

5.25 


= 


Koszt 1 osoby = 1 zł. 5 gr 


Ogólna ilość kaloryj na 5 osób — 14376 
Skład rodziny: = 
mężczyzna |. 40 wagi 70 kg. — 1 — 2770 k. 
kobieta 1. 37 wagi 62 kg. — 095 — 2660 k. 
chłopiec l. 17 wagi 62 kg. — 1.3 — 3600k. 
dziewczynka Ì. 11 wagi — 07 — 1989 k 
Gd u 0.1 z-% 1939 k. 
4.65 


JADŁOSPIS II 


I śniadanie: mleko, chleb z ma- Obiad: barszcz z uszkami, pie- 

słem. czeń cielęca z purée ziem- 
niaczanem. sałatka z ja- 
rzyn, chleb, na deser mus 


fI śniadania: chleb z powidełka- 


mi pomidorowemi. z jabłek. 
I Śniadanie: 
| a 2 
5 E 
=) td ~ 
A a 5 a Śl 4 
£ = X % S Em gf 
| s =i T "3 Ép z 
u 8 = pi S.2h Św 
mleko - 1000 34 36 48 GTO aa 14 
żytni chleb sitkowy 500 275 2,5 235 1100 — l 
masło Eoy 83,7 0,8 TBR 0 26 
62,2 122,2 283,8 2555 54 
lI sniadanie: 
chleb 500 27,0 ER) 235 1100 — 14 
powidła pomidorowe 50 EA 1.36 73 AT WE 2 10 
30,2 4,16 242,8 1147 24 
Obiad 
smak z kości i jaszyn 1250 13,7 55 40 Ne TE, 20 
14 1. kwasu burakow. 250 GP 
mięso wołowe z zupy 100 20,6 3.5 0,6 120 — 13 
maka 100 11,6 1,6 72,3 359 — 5 
1 jajo 50 5,6 5,3 0,3 mady = 9 
cebula 50 3,4 0,05 13,15 68,5 + 1 
cielęcina T50 162,0 23,25 3,75 900 — 1.06 
N 10 1,16 0,16 7,23 35,9 + 1 
szmalec 100 0,3 99,5 ~- 925 0 20 
ziemniaki 200u 40 4 418 1920 = 10 
if, 1. mleka 125 4,25 4,5 6 83,7 Eoi 2 
marchew 250 3 0,75 22,75 1125 $ 3 
ziemniaki 250 5 0,5 52,25 240 AH L 
jabłka 250 dl 1,62 28,25 147 RE 10 
cukier 30 — 28,98 120 [U 4 
2 łyżki oliwy soja 22 21.86 0,04 203 0 6 
ocet 2 
jaka 50 2 3,20 30,0 295 =F 20 
cukier 60 — 59,88 245,5” 8 
4 białka 118 15,2 — 0,8 64 SIĘ 18 
sok z 14 cytryny 25 0,1 — l (o Gz gł 
chleb 590 21% 2,5 235 1100 pa 14 
810,25 177,84 1047,8% 7759,1 zj) 
sól 8 
Kolacja: 
kasza perłowa ERU 23.6 47 145 158 © c 
masło 109 os 83,7 u, 785 0 26 
mleko 1000 34 v 43 670 Fy 14 
chleb pytlowy 250 18,7 1,26 117 550 + 7 
2,0 126,65 313,8 2763 59 


Ogólna ilość kaloryj jest 14224, z tej ilości jest 90 proc. przyswojona, 
należy odjąć 10 proc. czyli ogółem ilość kaloryj dla 5 osób jest 12802. 


Mężczyzna 40 lat wagi 76 kg. — 1 — 2753 kal. 

kobieta 37 lat wagi 65 kg. — 0,96 — 2615 kal. 

chłopiec 17 lat wagi 60 kg. — 18 — 3578 kal. 

dziewczynka 11 lat — 07 — 1927 kal. 

dziewczynka 11 lat — 07 — 1927 kal. 
4,05 


Ogólny koszt menu 4.24 zł. 
Koszt utrzymania 1 osoby 0.81 zł. 


opracowanych w Liceum Dietetycznem w Inowrocławiu 


JADŁOSPIS NI 


500,93 


I. śniadanie: Płatki owsiane na kami, purée  ziemniącza- 
mleku, chleb Gra- ne. n 
hama z masłem. Krem cytrynowy z kaszki 

manny. 
II. śniadanie: Chleb razowy, buł- 
ki z masłem i jaja.| Kolacja: Budyń z kapusty z ma- 
słem zrumienionem Z 
Obiad: Zupa kaszubska z chle- pułeczka. 
bem. Mleko gotowane z chle- 
Pieczeń barania z buracz-i bem Grahama. 
I Śmiadanie: 
z 5 
>, N E 2 La 
E E Š X % IAS pee 
o R „8 J „* © A 8 
zZ |€ aj E | z: T OB 
i platki owsiane 100 14,4 6,8 66,5 395 Es 07 
mleko 1300 14,2 46,6 62,4 871 sa 18 
chleb Grahama 350 28,85 3,15 178,5 879 — 15 
masto 50 0,35 41,9 0,40 392 0 15 
87,30 98,45 307,80 2537 59 
U Śniadanie: 
chleb razowy 250 20,25 2,25 127,0 627 — 10 
bułki 250 17 1,25 1495 675 = 25 
masło 50 0,35 41.85 0,40 392 0 15 
3 jaja 150 16,96 16,2 0,3 —_228 —— 30 
54,55 61,55 278,30 191% 80 
A Obiad: 
jarzyny pecz. 
kości 500 1550 55 40 737 dg 05 
kapusta 150 7,9 0,75 10,05 81 p 15 
cebula 20 1,95 0,15 129 67,5 10 
szmalec 20 0,06 19,9 m 185 0 45 
kminek szczypta — — — — 
śmietana. . 250 8.15 50 1,00 540 U 30 
powidełko pomidorowe 100 5,4 3.12 14,6 95 +- 20 
chleb razowy 250 20,25 2,25 127,5 627 — 10 
| baranina T50 144,8 4,8 Jm Adi = 90 
tłuszcz 40 0,12 39,8 =- 370 0 90 
buraki 1000 13 1 68 340 -4 40 
słonina 120 11,64 30,96 a= 894 0 17 
mąka 20 232 0.32 14,47 71 = 10 
ziemniaki 1000 20 2 209 960 S D4 
mleko 120 4,08 482 676 80 + 04 
masło 10 0,07 8,37 0,08 19 0 3 
kaszka manna 100 9,4 0,2 75,9 352 1 
cukier 100 = — 998 410 0 15 
cytryny 200 _14 — 168 TA -- 30 
265,84 282,94 705,61 7035 4.60 
Kolacja: 
masło 100 0,7 8,87 0,8 790 m 03 
2 jaja 100 113 10,8 0,6 149 = 20 
kapusta 750 9,65 0,75 51 251 4- 50 
buika tarta 100 7,2 0,5 71.5 352 — 10 
mleko 1300 44,2 408 „GR 4 S0 -H 18 
chleb Grahama 250 20,25 ŻAB. Mg Z 627 e 10 
. ł _98,80 69,27 318,8 3040 1.11. 


512,21 1605,51 14529 4.06 
Cena opału 10 proc, 


Przeciętnie na osobę koszt 1 zł. 55 gr. 


Ogółem ilość kalorji na 5 osób = 14529. 


Skład rodziny: 


| 
meżczyzna lat 40 — 70 kg. — 1 — 2812 k. 
kobieta lat 37 — 62 kg. — 0,95 — 2361 k. 
chłopiec lat 17 — 60 kg. — 13 — 3656 k. 
dziewczynka lat 11 0.7 — 1968 
= » 7 0,7 — 1968 
OBJAŚNIENIE. 


W pierwszej kolumnie wysżczegól- 
niono rodzaj produktów, wchodzą- 
cych w skład dziennego jadłospisu, 
w drugiej — ilości produktów, wi 
trzeciej — ilości białka, w czwartej — 
ilości tłuszezu, w piątej — ilości wę- 
glowodanów (w gramach), w szó- 
stej =— ilości kaloryj, otrzymanych 
z trzech wyżej wymienionych skład- 
ników (1 gram białka, 1 gram wę- 
glowodanów daje po 4,1 kalorji, 1 
gram tłuszczu 9,3 kalorji). 

W siódmej kolumnie oznaczamy 


przez 0 pokarmy © reakcji œ- 
bojętnej, przez r przewagę za- 
sad, przez — przewagę kwasów, ja- 


kie do krwi wnoszą dane pokarmy. 

W dziennym jadłospisie powinna 
być przewaga plusów, t. j. pokar- 
mów, wnoszących do krwi czynniki 
zasadotwórcze. 

W ósmej, ostatniej kolumnie, o- 
zmaczamy koszt poszczególnych pro- 
duktów według cen w Inowrocławiu. 

O ile w skład danej rodziny wcho- 
dzą osoby, potrzebujące jednakowej 
ilości składników odżywczych (np. 
gly wszyscy są dorośli, jednego wic- 
ku, płci i prowadzą zbliżony tryb 
życia), dodajemy ilości białka, wę- 
glowodanów, tłuszczu i kaloryj i 
dzielimy przez 5. 

W przeciwnym razie przy składzie 
rodziny niejednolitym pod względem 
zapotrzebowania obliczamy ilości 
składników odżywczych w stosunku 
do osoby, której zapotrzebowanie 
przyjmujemy jako jednostkę. W tym 
wypadku na jednostkę przyjmujemy 
zapotrzebowanie składników pokat- 
mowych dorosłego mężczyzny pracu- 
jącego umysłowo. W stosunku do te- 
go zapotrzebowanie kobiety w wieku 
Ə7 lat, pracującej umysłowo — ozna- 
czamy 0,9, zapotrzebowanie chłopca 
1(-letniego 1,8, dziewczynek 11-let- 
nich po 0,7. 

Ogółem więc ilość jednostek (za- 
potrzebowania Żywnościowego) w 
danej rodzinie jest 4,6. Muożymy 
2100 k. przez 4,6 i otrzymujemy 
dzienną ilość dla całej rodziny, po 
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czem obliczamy dla każdego członka 
rodziny ilość kaloryj. 

Apetyt powinien być wystarczają: 
cym regulatorem ilości spożywanego 
pożywienia, a więc i ilości otrzyma- 
nych przez organizm kaloryj. 

Ważniejszą sprawą jest zwrócenie 
uwagi, czy dzieci dostaja wystarcza- 
jace ilości materjału budowlanego, 
t. j. białka i soli mineralnych. Dla 
dziecka należy dostarczyć przynaj. 
mniej 15 proc. ogólnej ilości kaloryj 
w formie białka. 

Białko dostarczamy głównie w mle- 
ku, serze, jajach, mięsie, specjalnie 
pożyteczne jest dla dzieci mleko, 
które w postaci białka zawiera też 
obfitość soli mineralnych, poza inne- 
mi pożytecznemi składnikami. Dla 
dzieci w miarę możności dodawać 


należy surowe owoce ze względu na, 


zawartość materjału regulującego: 
sole miucralne, kwasy organiczne, 
witaminy, błonnik. 


Od ogólnej ilości obliczonych 
składników pokarmowych odjąć nale- 
ży 10 proc. strat przy przyrzadza- 
niu potraw, trawieniu, uzyskujemy 
wtedy ilości składników odżywczych, 
wykorzystywanych całkowicie przez 
organizm. 


Do ogólnego kosztu produktów, 
służących do utrzymania rodziny, do- 
dajemy 10 proe. na opał. 

J. D. 


Trzy następne jadłospisy zamie 
ścimy w jutrzejszym numerze 
ABC. 


Na Politechnice 


P. Prezydent R. P. podpisał nomi- 
nację na profesora tytularnego Po- 
litcchniki Warszawskiej b. dyrekto- 
rn Departamentu Drogowego w Mi- 


'nisterstwie Robót Publieznych, Mel- 


chjora Nestorowiczau. Dyr. Nestoro- 
wiez wykładać bedzie budowę dróg 
i rebót ziemnych. 


j 


Iraz w Poznaniu. 6 razy tytuł mistrza 


w gor 


ŁÓDŹ, 20.11. W domu przy ul. 
zajmuje 
mieszkanie rozwódka p. Blum - 
Junkerowa. Przez jakiś czas mie- 
szkał u niej w charakterze sublo- 
katora Eljasz Elenberg z Kutna. 


Narutowicza Nr. 56 


Dotychczas zresztą nie zdołano 
ustalić, jaki stosunek łączył Jun- 
kerową w sublokatorem. Rozwód- 
ka twierdzi, że Elenberg był jej 
mężem. Pożycie właścicielki mie- 
szkania z sublokatorem, początko- 
wo dobre, poczęło się z czasem 
psuć, Blum - Junkerowaą urządza- 
ła Elenbergowi sceny zazdrości. 
Awantury były na porządku dzien 
nym. 
Elenberg wyprowadził się z 
mieszkania. 

Blum - Junkerowa zdołała skło- 
nić Elenberga do spotkania sie 


Wybory do Rady 


ABC Nr. 325 — 


Potworna zbrodnia 


ącym szmalcu 


z nią, celem odbycia ostatniej de- 
cydującej rozmowy. Rozmowa ta 
odbyla się w obecności dwu bra- 
ci rozwódki i jej 10-letniej sio- 
stry. Rozmowa miała przebieg 
bardze burzliwy i wreszcie do- 
szło do awantury. Bracia Blumo- 
wie rzucili się w pewnej chwili 
na Elenberga, a siostry obłały go 
gorącym, specjalnie przygotowa- 
nym szmalcem. Niedość na tem, 
obaj bracia w straszny sposób po- 
bili go. 

Awantura zwabiła sąsiadów. 
którzy wezwali policję i Pogoto- 
wie. Elenberg przewieziony do 
szpitala zmarł w strasznych mę- 
czarniach. Blumów, rozwódkę i 
jej 10-letnią siostrę, która poma- 
gała w zbrodni, przytrzymano w 
areszcie. 


izby Lekarskiej 


w niedzielę 


W niedzielę, 25 b. m. upływa o- 
kres głosowania, za pośrednietwem 
poczty, na członków Rady Izby Le- 
karskiej Warszawsko - Białostockiej 
na kadencję 1935 — 1939 r. Osobi- 
ste głosowanie odbędzie się 25 b. m. 
od godz. 9 rano do godz. 9 wiecz. w 
lokalu Izby przy ul. Fredry 2, w o- 
beeności mężów zaulania poszczegól- 
nych zawodowych i społecznych or- 
ganizacyj lekarskich. Ogółem upraw- 
nionych do cłosowania, z terenu ca- 


łej Izby (w. stol. Warszawa oraz 
woj. warszawskie i białostockie) jest 
3.186 lekarzy, z tego w samej War- 
szawie 2.200. Wybranych ma być 52 
radnych i 26 zastępców. 


Że wzgledu nu aktualną obeenio 
sprawę reorganizacji lecznictwa w 
Uhczpieczalniach Społecznych, w 
której biorą udział Izby Lekarskie, 
wybory wywołały żywe zainteresewa- 
nie w świecie lekarskim. 


$port 


C.atieiyka 


ZWYCIĘSTWO POLSKIEGO 
ŚLĄSKA 
, W Rudzie Śląskiej odbył się mecz 
ciężkoatletyczny pomiędzy reprezen- 
tacjami obu Śląsków w podnoszeniu 
ciężarów i w zapasach. 
W obu konkurencjach zwyciężyła 
reprezentacja Śląska polskiego, acz- 


| kolwiek walczyła w osłabionym skła- 


, dzie. w podnoszeniu ciężarów w sto- 
sunku 2615:2515 funtów a w zapa- 
„sach 15:9, 


Piłka nożna 
'JEDENASTKA Z WARSZAWY NA 
MECZ PIŁKARSKI Z WROCŁAWIEM 
Po ostatnim meczu warszawskich 
drużyn ligowych (Warszawianka -— 
Legja) kpt. związkowy W. O. Z. P. 
N-u p. Smid zestawił wczoraj repre- 
zentację piłkarską stolicy na mecz z 
Wroclawiem. Zostanie on rozegrany, 
jak już o tem donosiliśmy, w dniu 
2-go grudnia we Wroclawiu. 

Skład drużyny stołecznej, po raz 
pierwszy chyba dysponujący wszyst- 
kimi najlepszymi graczami, wygląda 
następująco: Domański (Warsz.), Bu 
łanow (Pol.), Martvna (Leg.), Szal- 
ler (Leg.), Szczepański (Pol), Odro- 
wąż (Pol), Marjan (Skoda), Przeż- 
dziecki l, Nawrot, Łysakowski į Wy- 
pijewski (wszyscy Legja). Rezerwo- 
wi — Keller (bramkarz Legji) i 
Zwierz (Warsz.), Kierownictwo skła 


"dać się będzie z pp. kpt. Buscha, 
i Smida i Koliweszki, 
| DOTYCHCZASOWI MISTRZOWIE 


POLSKI W PIŁCE NOŻNEJ 


Pierwsze zawody piłkarskie o mi- 
strzostwo Polski rozegrane zostały w 
| 1921 roku. Mistrzostwo zdobyła wów 
¡czas Cracovia, W następnych latach 
ina pierwsze miejsce wysuwa się zde- 
jcydowanie lwowska Pogoń. Dzierży 
[ona tytuł mistrza Polski bez przerwy 
w latach 1922 — 1923 — 1024 — 
1925 1 1026. W 1927 roku mistrzem 
|zostaje Wisła, która zaszczytny ten 
tytuł zatrzymuje również į na rok 
1928, W r. 1929 tytuł mistrza wędru- 
je do Poznania; zdobywa go il-ka 
| Warty. W 1930 roku tytuł mistrza 
wraca do Cracovji. W r. mi- 
strzem zostaje Garbarnia, W r. 1932 
| po raz trzeci tytuł mistrzowski znajdu 
Je się w rękach Cracovji. W ostat- 
nich dwóch latach (1933 — 1934) 
mistrzem Polski jest Śląski Ruch. 

Przez 15 lat istnienia polskiego 
Związku Piłki Nożnej rozegrano 14 
razy zawody ©0 mistrzostwo Polski, 
i Wykazały one bezwzględną hegemo- 
jnję piłkarstwa Małopolski. Przez cały 
ten czas mistrzostwo znalazło się aż 
Ji razy w rękach klubów małopol- 
skich, dwa razy na Śląsku a tylko 


znajdował się w Krakowie, 5 razy we 
Lwowie, raz w Poznaniu, a 2 razy w 
Wielkich Hajdukach. 
O WEJŚCIE DO LIGI 

W najbliższą niedzielę rozegrany 
zostanie w Wilnie trzeci mecz finało- 
wy o wejście do Ligi. Przeciwnikiem 
Smigłego bedzie Śląsk z Świętochła 
wic, 
. Obecny stan rozgrywek finałowych 
jest następujący: 
Naprzód — 2 gry, 2 punkty, st. 
br. 6:4; 2) Śmigły — 2 gry, 2 pkt, 
st. br. 4:6; 3) Sląsk jeszcze nie grał. 
OSTATNI MECZ O MISTRZOSTWO 

LIGI 


W najbliższą niedzielę rozegrany 
zostanie w Krakowie ostatni w sezo- 
nie mecz o mistrzostwo Ligi pomię- 
dzy Garbarną a ŁKS. 
DYSKWALIFIKACJA KOCZWARY 

I SMOCZKA 

Bramkarz Podgórza Koczwara zo- 
stal zdyskwaltikowany na (2 miesi 
cy za czynne znieważcnie gracza po 


zawodach Podgórze — Warta w dñ 
29 czerwca 1934 r, Wymiar kary na- 
stąpił dopiero obecnie ze względu na 
konieczność przeprowadzenia żmud- 
nych dochodzeń. 

Zawodnik Garbarni Smoczek ukara 
ny został 6-miesięczną dyskwalifika- 
cja za grę w barwach innego klubu 
pod fałszywem nazwiskiem w dn. 21 
pażdziernika 1934 r. 


Łyżwiarstwo 
KONFLIKT W POLSKIM ZWIĄZKU 
ŁYŻWIARSKIM 

Dowiadujemy się, że obecny prczes 
Polskiego Związku  Łyżwiarskiego, 
pułk. Frydrych (jednocześnie komen- 
dant główny Związku Strzeleckiego) 
postanowił na skutek scysji z jednym 
z członków zarządu ustąpić ze sta- 
nowiska prezesa Pol. Zw, Łyżwiar- 
skiego i zwrócić się do zarządu 
Związku Pol. Zw. Sportowych z pro- 
śbą o wyznaczenie komisarza. W 
związku ze wspomnianą scysją ustą- 
pił także z zarządu Pol. Zw. Łyżwiar- 
skiego jeden z członków p. Jurkow- 
ski, 

Przed dwoma miesiącami, a mia- 
nowicie z dniem 18 września r. b. 
zrezygnował z mandatu w zarządzie 
p. Roman Goebel (nie należy mie- 
szać go z pułk. Lecpołdem Geblem—- 
prezesem Warszawianki), W łonie 
zarządu Pol. Zw. Łyżwiarskiego ist- 
niał projckt powołania na jego miej- 
sce mir, Kemera. 

W każdym razie nadmienić należy, 
że ze względu na początek sezonu, 
rezygnacje powyższe mogą się dość 
poważnie odbic na planach związku 
na okres zimowy, jednak należy mueć” 
nadzieję, że sprawa zostanie jeszcze 
„pomyślnie załatwiona, 


(Szermierka 


O DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO 
W SZERMIERCE 
Dn. 9 grudnia odbędą się w War- 
szawie zorganizowane przez Warsza 
wiankę zawody tinalowe o drużyno- 
we szermiercze mistrzostwo Polski, 
Walczą zespoły Warszawianki, Poli- 
cyjnego Klubu Sportowego z Kato- 
| 4 i lwowskiego Klubu Szermierzy. 


Roks 


ROBOTNICZE DRUŻYNOWE 
| MISTRZOSTWA BOKSERSKIE 


| Mistrzostwa robotnicze Warszawy 
dw boksie rozpoczną się definitywnie 
dn. 2 grudnia r. b, Mistrzostwa odby 
wać się będą w gmachu Teatru Ate- 
neum. Każda drużyna może zgłosić 
do trzech zawodników w każdej wa- 
dze, Zwycięża zespół, którego zawo- 
dnicy odmieśk najwięcej zwycięstw. 
Regulamin mistrzostw przewiduje, że 
w razic wyniku remisowego odbę- 
dzie się dodatkowa runda  rozstrzy- 
sająca. 


IL. atietyka 


OBÓZ LEKKOATLETEK W ŁODZI 

Z polecenia PZLA Łódzki Okr. Zw. 
L. Atl. organizuje w okresie w dn. 
7 do 31 siıyeznia ćwiczebny obóz ko- 
biecy dla czołowych naszych lekkoa- 
'tletek. Będzie to pierwszy akt przy- 
gotowań naszych pań da Igrzysk O- 
limpijsk.ch w Berinie w 1936 r. 

Na cały styczeń i pierwszą połowę 
lutego przydzielony został okręgowi 
(Łódzkiemu trener PZLA, p. Cejzik, 
"który jednoczesnie pokieruje tym o- 
'bozem kobiecy m. 


ROLE 


NOWY LOKAL POLONII 
Najstarszy klub sportowy stolicy 
Pvienja przeprowadził się z Dvnosńw 
pdo nowego lokalu, mieszczącego sie 
przy ul. Krakowskie Przedmieśce Š. 


== Nr. 325 ABC 


Międzynarodowe 
Porozumienie węglowe? 


Neues Wiener Tageblatt za 
mieszcza następuące uwagi o mię 
dzynarodowych rokowaniach wę- 
glowych; Widoki rokowań węglo- 
wych polsko - angielskich ocenia- 
ne są powszechnie optymistycz- 
nie. Sądzą, że Polska poczyni An- 
glji ustępstwa, ponieważ polski 
bilans handlowy wykazuje dodat- 
nie saldo w stosunku do Anegliji. 

W Czechosłowacji z inicjatywy 
rządu utworzono organizację 
wszystkich kopalń węgla, celem 
usprawnienia eksportu węgla. 

W Brukseli, przed kilku dnia- 
mi, odbyła się konferencja, mają- 


ca na celu założenie międzyna- 
redowej organizacji eksporterów 
węgla. 


Plany te stoją prawdopodobnie 
w związku z zamierzonem porozu- 
mieniem polsko - angielskiem. 


Polityka gospodarcza 
Niemiec 


Ma zaproszenie rządu wirtem: 
berskiego dr. Schacht wygłosił w 
Stuttgarcie przemówienie o pro- 
blemach gospodarki niemieckiej. 

Jako główne zadanie niemie- 
ckiej polityki gospodarczej dr. 
Schacht określił popieranie cks- 
portu, celem zdobycia potrzebnej 
ilości dewiz. Handel Niemiec — 
oświadczył mówca — nie powi- 
nien zrażać się ani kontyngento- 
waniem przez zagranicę importu 
z Rzeszy, ani też trudnościami 
wewnętrznemi, stwórzonemi ogra) 
niczeniami dewizowemi w Niem- 
czech. 


Wkońcu dr. Schacht wystąpił z 
naciskiem przeciwko projektom 
dewaluacji, propagowanym przez 
pewne koła niemieckie, podkre- 
ślając, że odrzucenie przez niego 
koncepcji dewaluacji, jako środka 
polityki finansowej, odpowiada w 
zupełności woli kanclerza oraz 
całego gabinetu niemieckiego. 


Zaleganie za opał 


Uzasadnia 
wypowiedzenie 


W domach, posiadających cen- 
tralne ogrzewanie może się zda- 
rzyć, że lokator nie zalegający z 
komornem, zalega jednak z zapła- 
tą za centralne ogrzewanie. Na 
1em tle wynikł pom. właścicielem 
domu ą lokatorem spór, który do- 
czekał się rozstrzygnięcia przez! 
Sąd Najwyższy. 

Mianowicie Sad Najwyższy wy- 
rokiem z dnia 12.1. 1934 C II Rw. 
3168/88 orzekł, że wynagrodzenie 
za oświetlenie i ogrzewanie, do- 
starczane przez właściciela domu 
należy uważać za komorne i nie- 
zapłacenie tej części komornego 
może uzasadnić ważną przyczynę 
wypowiedzenia. 


Podróżuj 
samolotem 


Ze światła 


Nowy ciężar: pokrywanie deficytów dóbr państwowych 


Konserwatyści sanacyjni nie 
są zadowoleni z szeregu posunięć 
gospodarczych rządu. 

Ich zdaniem, czemu niejedno- 
krotnie dawali wyraz, cały rzereg 
spraw zasadniczych w zakresie 
gospodarki wewnętrznej załatwia 
się dziś u nas chaotycznie i bez- 
planowo, bez należytego przemy- 
ślenia skutków, jakie pociagnie 
za sobą takie czy inne działanie. 
Przeprowadzane reformy, przyno- 
sząc czasami nawet pewne real- 
ne korzyści, wyrządzają często 
ogromne szkody w całokształcie 
gospodarki narodowej. 


Przykładem może być chociaż- 
Y, „reforma ubezpieczeń“, która 

doprowadza do coraz nowych 
komplikacyj, wikła a nie uprasz- 
cza sytuację, wreszcie stwarza 
stan całkowitego pomieszania prze 
pisów, pojęć, zakresu dzialania 
it. (dh. 

Podobnie przedstawia się spra- 
wa „oddłużania rolnictwa“, która 
bynajmniej (w nadanych jej for- 
mach i wobec przyjęcia fałszy- 
wych założeń) nie wywołała entu 
E-WEZWC RJ OOO] 


by 


MELONIKI — modne. 


trwał, na słotę 
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2 proc. oszczedności—czy 20 proc. obniżki? 


SPRAWY 
Etatyzacia 


zjazmu. Podano ostrej krytyce 
podstawowe zasady dekretu, któ- 
re budzą wielkic zastrzeżenia. 
Również i postępowanie likwida- 
cyjne jest przedmiotem żywej 
dyskusji i ostrej krytyki. Ostat- 
nio zaatakowało je wileńskie ,Sło- 
wo“, pisząc, w art. wstępnym p. 
Cata: 


DOTKLIWE OBCIĄŻENIA 
PODATNIKÓW 


„Dekret oddłużeniowy dla ma- 
lej własności, zawierający jedno- 
cześnie przepisy postępowania li- 
kwidacyjnego dla rolnictwa od 50 
ha wzwyż, przy większem zadłuże 
niu i do 500 wzwyż przy b. ma- 
łem zadłużeniu, jest dekretem, 
którego skutki dotkliwie obciążą 
każdego obywatela Rzeczypospeli- 
tej, każdego podatnika. Dekret ten 
zmierza, nie jak reforma rolna 
wyłącznie do rozdrobnienia więk- 
szej własności pomiędzy małych 
posiadaczy, lecz  przedewszyst- 
kiem do etatyzacji rolnictwa, do 
swego rodzaju polskich sowcho- 
zów*. 

Spośród przedsiębiorstw, niektó 
re nadają się do etatyzacji, jak 
kopalnie nafty czy węgla, inne, 
jak poczta, telegraf czy kolej po- 
winny nawet być zetatvzowane — 
natomiast majątki ziemskie win- 


Koszta administracyjne w salinach wynoszą 33 proc. 


płac robotniczychi 


Zatarg i strajk w państwowych ko- 
palniach soli w Bochni i Wieliczce 
trwa. Pisaliśmy już o jego przyczy- 
nach i przebiegu. Dla pełniejszego 
„obrazowania sytuacji warto przyto- 
czyć trochę danyeh, ilustrujących go- 
spodarkę Dyrekcji Monopolu Sol- 
nego. 

Jak podaje dzisiejszy „Robotnik“ 
(Nr. AE 

„Płace dyrekcji i personelu, tech 
niczno-administracyjnego (264 osób) 
wynoszą rocznie zł. 1.500.000, płace 
robotników 2400 osób) wynoszą 
rocznie zł. 4.500.000, ezyłi koszty ad- 
ministracji wynoszą równe 33 proc. 
plac robotniczych. Ogólne koszty 
produkcji wynoszą rocznie 14.500.000 
za, ezyli jeżeli odliczymy od ogólnych 
kosztów produkeji koszt administra- 


| eji i płace robotnicze, to reszta kosz- 


lów produkcji wynosi zł. 8.500,000. 
Jeszcze niecsamowiejej przedstawiają 
się, w stosunku do płac, koszty sprze- 
daży. Wynoszą. one rocznie zi. 
21.000.000, czysty zaś zysk. bez po- 
datku państwowego, wynosi około 
zł. 10.000.000“. 


A dalej: 


„Mając tego rodzaju stan gospo- 
darki przed oczyma, domagała się 
delegacja robotników salin zmniej- 
szenia olbrzymich wydatków na cele, 
niezwiązane bezpośrednio z urobkiem 
soli i pozostawieniu drobnej pozycji 
na płaec bez zmian. Że żądanie to 
jost słuszne, dowodzą nietylko ni- 
skie płace robotników, wynoszące 
od 7 zł w dniówce, do zł. 170 w a- 
kordzie, ale i to, że obniżenie poezy- 


Czas to pieńiiądz... 


Świat pod hasłem 


Fantastyczny rekord na trasie 
Londyn — Melbourne przypomniał 
nam jeszcze raz o pogoni ludzkości 
za szybkością. Przecież jeszcze 50 lat 
temu z Magdeburga do Królewca je- 
chało się dłużej niż dzisiaj dookola 
świata. Żyjemy pod hasłem oszczęd- 
ności czasu. Nie jest to jednak zwyk- 
ła oszczędność. Zaoszczedzone pienią- 
dze można potem zużytkować, a za- 
oszczędzony czas? 

Czas mija mimo wszystko i zaw- 
sze jest tyle ważnych rzeczy do zro- 
bienia, że oszczędności czasowych 
niepodobna znżyć dowoli. 

Może się wydać dziwne, ale czas 
jest Ściśle związany z przestrzenią: 
im większa przestrzeń, tem więcej 
ezasu. Na wielkich pracstrzeniach 
Syberji czy Chin nikt nie skarży się 
tak na brak czasu, jak w małych 
kraikach Europy Zachodniej, Tum 
nigdy nie ma sie czasu. Tak jak po- 
trzebny jest doxtór, gdy brakuje 2d- 
cechu, tak już niedługo bedzie po- 
trzebny jakiś środek na brak cznsu. 

Chociaż w ciągu rokn dzień staje 


„Coraz prędzej"! 


wydaje, że dzień nie przedłuża się 
nigdy, tylko zawsze skraca się. Za- 
ledwie rok się rozpoczął, a już zoli- 
ża się koniec. W roku 193.1 nrówi się 
już ciągle o olimpjadzie w 1926, i o 
wystawie w 1948, jakby al imprez 
tych dzieliło nas tylko kilka tygodni. 

Nigdy, jeszcze żadna epoka nie u- 
wielbiała tak pośpiechu, jak nasza. 
Nawet stare przysłowie „czas Lo pic- 
niądzó, wydaje się dziś zbyt malo 
mówiące. Czas to dziś potęgu. 

Nikt nie ma odwagi choć trache 
zahamować postępu w tej dziedzinie. 
Coraz częściej odnosi sie wrażenie, 
że ludzkość wogóle dąży do wyctimi- 
nowania pojęcia czasu ze swego Žy- 
cia. Dla zobrazowania tego postępu 
weźmy choćby jeden przykład: sztu- 
ka pisania. W starożytności pisano 
hieroglifammi, trwało to oczywiście 
bardzo długo. Potem wynaleziono 
zwykłe pismo, to trwało krócej. Prze- 
szły wieki, wynaleziono stencgrar jg, 
zdawało się, że jesteśmy już u kre- 
możliwości, a tymczasem 
nia wynaleziono maszyne sionożra- 


Bu (6 HG CE 


się raz dłuższy, raz krótsze, nam się| ficzną jeszcze szybszą. Jeśli posiep 


cyj w pozostałych kosztach produk- 
cii, kosztach sprzedaży i czystym 
zysku tylko o 2 proc, Qaażioby w re- 
zultacie oszczędności takie, jak 20 
procentowa obniżka głodowych piac 
robotników. 

Następnie „Robotnik“ podkreśla, 
że nawet niemal żebracze renty wdo- 
wie i sieroce, wynoszące często po 
5, T czy 10 zł, miały być obniżone 
w iym samym stosunku, to zarobki 
górników.  * A wG 

Nie jest to ani społeeznie, ani pań- 
stwawo korzystne. Przerzucanie vob- 
niżki een soli na zarobki robotników 
(uiemal wyłącznie) jest niczem nie 
usprawiedliwione i krzywdzące. 

Wiele mówiące są przytoczone licz- 
by. Łatwo zauważyć, że średnia wy- 
nagrodzenia pracowników techniez- 
so-administracyjnych wynosi mic- 
sięcznie ponad 470 zł.. przy średniej 
górniczej 10 zł, w akordzie do 170 


złotych. 


ciepłe, czyste. wygodne i ci- 
che z woda bież. i telefonami 
w Warszawie 


ulica CHMIELNA Nr. 3I 
obok Dworca Centralnego 


poleca tanio 


ZARZĄD 


HOTELU ROYAL 


pójdzie dalej w tem tempie, to za 50 
lat będzie można napisać 100 stron 
nu minutę, a za sto lat? Poprostu 


poradzi. Teraz ludzi zadłużo 


GOSPODARCZE 
rolnictwa”? 


„ny być własnościa prywatną i go- 

spodarstwami indywidualnemi i 
to ze względu na ich rentowność 
gospodarczą, jak rolę w obecnym 
ustroju gospodarczym i charak- 
| ter, wypływający z ekonomiczne- 
go przeznaczenia. 


NOWY CIĘŻAR 


„Nacjonalizacja majątków ziem 
skich, która musi być skutkiem 
zastasowania dekretu z Nr. 94 
Dz. Ust. nałoży na państwo cię- 
żar pokrywania deficytów tych 
majątków. Dziś płyną podatki, — 
ciężko, z trudem, ale płyną; tak 
czy inaczej z gospodarza indywi- 
dualnego wydusi się w końcu koń 
ców ustawową kwotę podatków. 
Z chwilą, kiedy na miejscu jedne- 
go gospodarza indywidualnego 
pojawi się sztab urzędników pań- 
stwowych, wymagających regu- 
larnie pensji, niezależnie od nie- 
urodzaju, epidemji, pożarów, gra- 
du, przymrozków ete. etc. — z tą 
chwilą na podatniku polskim cięż- 
kiem brzemieniem  legnie nowy 
ciężar: pokrywania deficytów 
dóbr państwowych, nabytych z 
| dekretu oddłużeniowego.* 


Tak więc wynikaloby, 
tyzacja (nacjonalizacja) 


że eta- 
majat- 
ków ziemskich odbije się poważ- 
nie na płatnikach podatków i na 
skarbie. Zarówno więc i ze wzglę- 
dów fiskalnych, finansowo-skar- 
bowych jest ona szkodliwa. 


PARADOKSY 


„Bank Akceptacyjny pomagał 
ziemianom  zadłużonym poniżej 
75 proc., a powyżej 85 proc. war- 
tości majątku. A więc ten, kto 
miał mniej, niż 35 proc. długów, 
uważany był za obywatela, któ- 
remu nawet ustawowo pomagać 
nie warto, który sam sobie dosko- 
nych na 80 proc, a więc o 5 
proc. mniej uważa się (tych sa- 
mych ludzi — przyp. nasz) za 
bezapelacyjnych bankrutów, któ- 
rych nic, prócz likwidacji spot- 
kać nie może.* 


DOSKONAŁY GOSPODARZ 
CZY BANKRUT? 


„Mało tego. Stoimy przed zmia- 
ną szacunków wartości mająt- 
ków. Należy przypuszczać, że trzy 
dzieści procentowicze skazani 
na zagładę, na likwidację, będą 
to ludzie, zadłużeni w stosunku 
do cen ziemi z roku 1928 na ja- 
kieś 8 do 15 procent, innemi sło- 
wy, ludzie, którzy, gdyby nie kry- 
zys rolny i wynikająca z niego 
niemożność spłacania zobowiązań 
byliby powszechnię uważani 
dcskonałych gospodarzy“. 


za 


RUJNOWANIE GOSPODARSTW 


„Dotychczas, według ustawy, 
ziemia za podatki, skarb państwa 
mógł przejmować ziemię za zale- 
głe podatki. Dziś podatki zaległe 
w kilku proc. wartości majątki te 
staja się podstawa do likwidacji 
całego majątku i przejęcia go w 
ręce państwa“. 
aen a 
,mąci się w głowie, Ale na szczęście 


nie możemy o tem długo myśleć, po- 
prostu nie mamy czasu. 


Niebieskie wiesy 


„Nowa moda 


Hollywood zajęte jest teraz bardzo 
zngadnieniem, ezy wejdą w modę 
błękitne włosy. Dla uprzylomnienia 
sobie, jak wiele ma do powiedzenia 
miasto tilnów w tej dziedzinie mo- 
dy wystarezy przypomnieć platyno- 
we blondynki. Przecież zachwyt dla 
tych włosów rozpoczął się od chwili 
pojawienia się na ckranie Jean Har- 
low. 

Nowej modzie dał poczatek nic- 
szczęśliwy wypadek. Pierwszą błękit- 
nowłosą kobietą była aktorka ame- 
rykańska, Janet Bucher. Już jako 
młoda dziewczynka zupełnie osiwia- 
la, przez jakiś czas nie przeszkadza- 
ło to jej występować na scenie, za- 
wędrowała nawet do Londynu. Ale 
dyrektor tamtejszego teatru zażądał 
stanowczo ufarbowaniu włosów, Tu 


amerykańska 
ykańskK 

nastąpiła jednak tragedja, ho Iry- 
zjer przez pomyłkę użył błękitnej 
farby zamiast czarnej, nadomiar złe- 
go farby nie udało się w żaden spo- 
sób wywabić. Janette Bucher była 
przez jakiś czas bardzo nieszczęśli- 
wa, aż pewien operator odkrył, że 
błękitne włosy ślicznie wychodzą na 
taśmie filmowej. Zadecydowało to o 
karjerze młodej aktoreczki. Na tere- 
nie X Muzy odniosła wielkie sukce- 
sy, nictyle zreszta dzięki barwie 
swaich włosów, ile dzięki rzeczywi- 
stym zdolnościom. Ostatni film Ja- 
net'y osiągnął tak wielkie powodze- 
nie, że kilka jej koleżanek postano- 
wilo też ufarbować włosy na niebie- 
sko. Dziś mówi się w Ameryce pœ 
ważnie, że niedługo każda ulegancka 
pani bedzie błękitnowłosu. 


Dyktator wzorem — skromności 


linieją komuniści. którzy żyją w 
zbytku i używają wszelkich rozkcszy 
deczesnych, istnieją też dyktatorzy. 


Żyjący skromnie i po spartańsku. 
: Malo sto shszał zapewne o Oli- 
wierze Salazara, właściwym władcy 
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[W KILKU WIERSZACH 


10-CI0 MILJONOWA POŻYCZKA 
ANGIELSKA DLA CUKROWNICTWA 
W najbliższych dniach wyjeżdżają 
do Londynu przedstawiciele polskie- 
go przemysłu cukrowniczego, którzy 
przeprowadzą rozmowy z British O- 
POZA PRAWEM. verseas Bank'iem na temat sfinanso- 
„W kodeksie postępowania Cy- i wania kampanji cukrowniczej w roku 
wilnego jest art. 689, oraz istnie-/ 1934,35. 
je art. 709. Artykuły te obowią- | Nowa pożyczka angielska wyniesie 
zujące od 1 stycznia 1982 r. po-; przypuszczalnie 350 tys. funtów szter 
stanawiają, że pierwsza licytacja | lingów, t. j. około 10 miljonów zło- 
może nastąpić tylko za trzy czwar,tych i ma być spłacona eksportem 
te wartości nieruchomości tak cukru. 
miejskiej, jak ziemskiej, a druga| ROZSZERZENIE DZIAŁALNOŚCI 
licytacja za cenę dwie „trzecie BANKU AKCEPTACYJNEGO 
wartości. Prawo egzekucji skar- W końcu bieżącego miesiąca odbę- 
bowej z 10 marca 1932 r. nakazu- | ;,, się w Warszawie posiedzenie ra- 
Je władzom skarbowym stosowa- dy Banku Akceptacyjnego, na którem 
nie się do tych norm. ma być rozpatrzony projekt podwyż- 
Dekret „oddłużeniowy” stawia |-zepią kapitału zakładowego Banku 
ogromną ilość rolników poza tem go wysokości 20 miljonów złotych. 
prawem. Dla rolnictwa powyżej | Dotychczas kapitał zakładowy Banku 
50 ha, stwarza się tu normy ZU-| wynosi 12 i 34 miljonów złotych, z 
pełnie specjalne, mianowicie, ŻE | czego skarb państwa wniósł w pa- 


licytacje na ich objekty zaczynają pierach wartościowych i biletach 
się od 50 proc. wartości w pierw- skarbowych 6 i 38 milj. zł, Bank 


szej, a 30 proc wartości w dru-| pojspi — 
giej licytacji". enei 

„Wyjmowapnie pewnej katego-, Bank Rolny po 1 i %2 miljona złotych. 

rji obywateli spod działania pra-| Zgodnie z ustawą, Bank Akcepta- 

wa cywilnego, zawsze jest rzeczą | cyjny przy dotychczasowym kapitałe 

dość przykrą i’ ustawodawca ucie- | zakiądowym mógł udzielić kredytów 

ka się do takich środków ZAZWY* | akceptacyjnych na sumę najwyżej 

czaj w ostatniej konieczności”. |250 miljonów złotych, natomiast po 

PRZECIW DŁUŻNIKOM podwyższeniu kapitału do 20 miljo- 

I SKARBOWI. nów złotych, Bank Sg ER mógł roz- 

szerzyc Swą działalność kredytową 

„Ziemianie nie powinni żądać, do wysokości 400 miljonów złotych. 

dopłacenia do ich długów, jak te- ZEBRANIE PLENARNE ZWIĄZKU 


go żądali i otrzymali mali rolni-|;zg PRZEMYSŁOWO - HANDLO- 
cy. Ale reforma dekretu oddłu- WYCH 


żeniowego, nie zabezpiecza wie-| W pońcu bieżącego miesiąca odbę 
rzycieli, a raczej grozi im także| dzie się w Warszawie zebranie ple- 
stratami, prowadząc do pwędkiej| |... Związku lzb Przemysłowo = 


m 


J 
Krajowego 


milj. zł, a Bank Gospo- 
i Państwowy 


likwidacji majątków. Nie zabez- 
piecza skarbowi państwa, przeciw 


Handlowych. Będzie to zapewne o- 
statnie zebranie organizacji, kończą- 


nie gotuje mu nowe, kolosalne 
wydatki. Wreszcie należy podkre- 
ślić różnice, jakie zachodzą pomię 
dzy projektowaną w dobie rewo- 
lucyjnej (r. 1919 i 1920) Sea | 
rolną, a obecnym dekretem „od- 
dłużeniowym". 


cej już swą działalność wobec bliskie 
go zakończenia wyborów do [zb 
Przemysłowo - Handłowych, wślad 
za którem nastąpią wybory członków 
nowcgo Związku Izb. 
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ZABRAĆ „PANU“, Na qiełtdach 


ODDAĆ... URZĘDNIKOWI. 
i | GIEŁDA PIENIĘŻNA 
„Ideałem reformy rolnej było, Waluty: Dolar 5.29,5; frank francu- 


zabranie ziemi „panu“ i oddanie ski 34.92: frank szwajcarski 171.70; 
jej w ręce „chłopa” liunr szterling 26.40: marka niemiecka 
f à 


a : : : 80.5: szyling austrjacki 99; . 
Jesteśmy od tych ideałów o ja- L05: ZPO? ausigaaki korana, 
kieś 14 lat starsi. Dekret oddłu-, Monety: Dolar złoty 8.915; rubel 


żeniowy zabiera ziemię większe- złoty 4.50, 


mu właścicielowi, zadłużonemu|! _Dewizy: Berlin 213.30,  Belgja 
A £123.72; Gdańsk *TT2.65;  Holandja 


na jakieś 10 proc. Ja i Ziemi, 55330: Londyn 26,41; Nowy Jork 
według cen sprzed kilku lat i od- 529,87,5; Nowy Jork (kabel) 5.30.25; 
daje ją w ręce... urzędnikowi”. Paryż 54.93; Praga 22.13; Szwajcarja 
172: Sztokholm 136.20;  Wrochy 

DLACZEGO ETATYZM? |4525; Oslo 132.80. 
Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
„Teraz zapytajmy, jakie mająt-| Budowlana 44,5; 4 proc. Poż, Doiaro- 
ki przedewszystkiem padną ofia-| Wa +94 proc. s da > 
MA gk PA zcel ja £ scrjowa ; 3 proc. Poż. Konwersyj 

ia A POWA ASY wagy na 62,5, 6 proc. Poż, Dolarowa 71; 
do krórych nie pretendowała Te-|g proc, Poż. Dillonowska 85; 7 proc. 
forma rolna z 1920 r., a więc leś-|Poż, Stahilizacyjna 65,5; 7 proc. Poż. 
ne, a potem majątki z tartakami, | Dolarowa Warszawy 63.75; 7 proc. 


AO KOSA e, „,|Poż, Śląska 65.25; 4,5 'proc. Listy 

Ę Anen K : p Y j J. 
gorzelniami, rybołóstw Ku gdy „l Zast. Ziemskie 48; 7 proc. Listy Zast. 
majątki uprzemysłowione są W Ziem, Dolarowa 45; 5 proc, L. Z. T. 


naszych warunkach też majątka-|K m. Warszawy 68,5: 5 proc. skon- 
mi najbardziej zadłużonemi. Bę-|wertowane L. Z. T, K. m. Warszawy 


dą to majątki, nie nadające się do|53; © proc. Obligacje m. Warszawy 
podzielenia pomiędzy małych rol- 
ników. Dekret oddłużeniowy tak- 
że nie potrafi ich podzielić. A 
więc grozi nam to, o czem pisa- 
liśmy na wstępie: etatyzacja rol- 
nictwa”, 

Cala krytyka „Słowa“ jest, jak 
widzimy, surowa. 


Portugalii. Dopiero niedawno pewien 
dziennikarz portugalski opowiedział 
paryżanom o tym niezwykłym *7io- 
wieku. 

Salazar wypowiedział od czasu eb- 
jęcia władzy, t j. od roku 1928, za- 
ledwie dwa przemówienia. Nawel 
bardzo demokratvezni mężowie sía- 
nu nie ntogą się pochwalić taką ma- 
łomównościa. Dyktator jest pozatem 
biedny jak mysz kościelna. Mieszka 
w małym domku swego rodzinnego 
miasta. Dwie rzeczy inuteresują go 
tylko w życin: Bóg i lezhy. Dyxta- 
tor Portugalji jest bowiem profeso- 
rem skarbowości, a równocześnie bar- 
dzo gorliwym katolikiem. 

Każdego ranka wysłuchuje Mzsy 
Św., a potem siada do swoich liczb 
i statystyk. Wyniki tej pracy są na- 
prawdę imponujące. W ciągu A lat 
budżet Portugalii został doprowudzo- 
ny do równowsgi. 

Salazaru nikt jeszeze nie widział 
w teatrze, albo w kinie. Nie zejniuje 
go też zupełńie tówarzystwo kohict. 
Nie lubi bardzo, żeby go fotueraro- 
wano. Istnieją zaledwie dwie ezy 
trzy jego Iotografje, które są zresz- 
tę. świadeetwem jego niepokaźnej ti- 
gury i skromnego ubioru. Taki u 
dyktatora niejeden kraj mógłhy jm 
zazdrościć. 


vilLi IX em, 56,25, 

Akcje: Bank Polski 92; Lilpop 10.20 
Starachowice 12.10: Warsz. Tow. 
Ake. Fabr. Cukru 205: Modrzejów 
3.60. 


GIELDA ZBOŻOWA 


Warszawa, 19.11. — Giełda zbożo- 
wa franco Warszawa za 100 kg.: ży- 
to I standard 700 gl. 13,25-—13,755 
1I stand. 687 gl. 18,00—418,25; psze- 
nica, jara czerwona szklista 775 gi. 
19.50—20,00; pszenica jednolita 742 
gl. 18,50—19,00; * pszenica zbierana 
731 gl. 17,50—18,00; owies I stand. 
niezadeszczonyv 497 gl. 15,25—15,75; 
owies 1I stand. lekko zadeszczony 468 
gl. 14,00—15,00; III stand, 438 gl. 
13,50—14,00; jeczmień przemiatowy 
678/673 gl. 17,00—17,50; 620,5 gł. 
15,00—1550; jęczmień browarny 689 
gl 15,50—16,00; jęczmień o wadze 
649 gl. 15.75—16,25; groch polny z 
workiem 25,00—27,00; groch Wiktor- 
ja z workiem 47.00—50,00; wyka 
20,00—21..00; peluszka 20,50—21,50; 
rzepak i rzepik zimowy 44,00—45,50; 
rzepak i rzepik letni 39,50—41,00; tu- 
bin nieb. 7,00—7,50; łubin zółty 8,50 
— 9,50; koniczyna rzerwona surowa 
106,00—115,00; koniczyna czerwona 
bez kanignki o czystości 97 proc. 
125,00—140,00; koniczyna biała suro- 
wa o czystości 97 proe. 95.00—120,00; 
koniczyna biała surowa 65,00—80,00; 


mak niebieski z workiem  43,00— 
46,00; ziemniaki jadalne 3,00—3,25; 
maka gat, I B 31,00—38,00; I C 


29,00—3100; I D 27,00—29,00; I E 
25,00—27,60; gat. II B 28,00—25,00; 
If D 22,00—23,00; 1I F 21,00—22,00; 
I G 2600—21,00; gat. IH A 15,00— 
16,00; mąka żytnia I 55 proc. 22,50 
—d24 00; maka 0-65 proc. 21,50— 
22,50; II gat. 16,00—17,00; mąka żyt. 
nia razowa 16,60—17,00; mąka żyt- 


nia poślednia 14,00—14,50; otręby 
pszenne gr. stand, 11,00—-11,50: 
pszen. “redie 10,00—10.50; otręby 


pszenne mialkie 10,00—10,50; żytnie 
8309,60; kuchy lniane 16,25— 
16,75; rzepakowe 12,/5—18,25; ku- 


c|chv słonecznikowe 42-44 proc. 17.25 


—11,15; śruta sojowa 20.,50—-21,00; 
siemie lniane 44.00-—45.50. Ogólny o- 
brot 5.428 tonn w tem żyta 482 tonn, 
| Usposobienie spokojne. 
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Janusz Minkiewi-z 


NAUKA i SZTUKA 


Bestiialstwo czy obied? 


Spoczątku wszystko szło napo- 
zór normalnie. Tak jak u każdej 
przeciętnej piszącej damy. W 
dzieciństwie zapewne wierszyki, 
potem pensjonarskie pamiętniki, 
napewno próby powieścideł. Wre- 
szcie przyszły pierwsze druki po 
gazetach. Przeciętność. Wyłamy- 
wanie dawno otwartych drzwi. 
Jakieś artykuliki, koresponden- 
cje, wrażenia z podróży, umieszcza 
ne w cnotliwych, mieszczańskich 
organach. W międzyczasie przy- 
szła moda na reportaże. 

Odrazu pociąg do tematów 
krwawych, sensacyjnych, popular 
nych, a kasowych. W roku 1926- 
ym pani Wanda Melcer - Rutkow- 
ska publikuje w zbiorowej ksią- 
żeczce swój opis wypadków majo- 
wych. Wtedy jeszcze ma wyższe 
ambicje. Wydana powieść „Świę- 
ta kucharka“ nie zapowiada 
straszliwego upadku. 

Wreszcie zaczęły się pojawiać 
reportaże „Wiadomości  Literac- 
kich“. Wanda Melcer-Sztekkero- 
wa potrafiła przez czas jakiś za- 
chować nieco umiaru. W pierw- 
szych jej reportażach można by- 
ło często natknąć się na znamio- 
na pewnej kultury literackiej, ba 
nawet talentu. Po pewnym jed- 
nak czasie, już jako Wanda Mel- 
cer, pani ta wraz z utratą części 
nazwiska zaczęła tracić poczucie 
taktu. Jej feljeton zajmujący się 
wykrzyknikiem „k...a twoja mać" 
był wyraźną tego zapowiedzią. 
Wkrótce potem rozszalała się już 
na całego w cyklu wywiadów i 
najbardziej drastycznych spra- 
wozdań. 

Intencje były niby słuszne, po- 
czciwe. Współczucie dla prostytu- 
tek, biadania nad obrzezańcami. 
Rozważania nad  niewiedzącemi 
co znaczy życie świadome, opisy 
tego co przechodzi nieświadome 
żydzię. Ale jak to wszystko poda- 
ne! Z artykułów  ulatniają się 
wyziewy płci, reportaże pełne są 
typowej „niezdrowej sensacji“. 

Tematy poważne potraktowane 
są w specyficzny, brukowy spo- 
sób. Nie widać tam rzeczywiste- 
go, szczerego przejęcia się opisy- 
wanemi, tragicznemi przejawami 
życia. Raczej przebija intencja 
zrobienia z siebie bojowniczki po 
krzywdzonych, pocieszycielki stra 
pionych. To pewna, że pobudką 
pisania tych reportaży było nie 
współczucie i chęć dopomożenia 
ofiarom (bo czyż —w ten sposób 
można im dopomóc?), lecz żądza 
hałaśliwej reklamy i, jak wszyst- 
ko na to wskazuje, poprostu... 
forsy. 

Niesposób zapomnieć cynizmu, 
z jakim ta pełna tupetu dama o- 
pisywała swe perypetje w dvb- 
mach noclegowych, gdzie gnieź- 
dzi się  najstraszliwsza nędza 
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Warszawy. Z rozbrajającą bez- 
troską, ze szczegółami w swym 
reportażu opowiadała, jak się 
przebrała za nędzarkę, jak roz- 
mawiała z kobietami, dla których 
kąt podłogi w stęchłem schronis- 
ku był rzadko osiągalnym skar- 
bem. Nie dowiedzieliśmy się z 
tego artykułu, czy choć groszem 
wsparła te, na których nędzy za- 
robiła później swe autorskie ho- 
norarjum. Wykorzystywanie naj- 
ostateczniejszej nędzy dla włas- 
nej „sławy“ i haniebnego zarob- 
ku stało się u Wandy Melcer pu- 
blicznym nałogiem. 

Ale w ubiegłą niedzielę prze- 
brała się już miara. 

Pomińmy wygłoszony tegoż 
dnia pikantny („tylko dla ko- 
biet“) odczyt, który zrównał pa- 
nią Wandę  Melcer z szeregiem 
pokątnych  seksuologów, grają- 
cych na najniższych instynktach 
rozhisteryzowanych  mieszczek i 
zidjociałych sawantek z  „Zie- 
miańskiej"'. Nie o tem teraz mo- 
wa. 

Przed niewielu dniami umie- 
ra w pełni męskiego wieku Teo- 
dor  Sztekker. Niespodziewanej 
śmierci towarzyszą tajemnicze 0- 
koliczności. Brukowce rozdymają 
smutną sprawę, łączą ją niedwu- 
znacznie z niedawnym sensacyj- 
nym procesem o usiłowanie za- 
bójstwa. Ulica jest rozgorączko- 
wana. Łaknie podniecających wia 
domności, czeka na kryminalny 
skandal. Tymczasem spotyka ją 
zawód. Sprawa cichnie bez rewe- 
lacyj. Krocie bywalców  cyrko* 


Muzyka 

— Karol Szymanowski w Anglji. 
W ciągu ubiegłych dwóch tygodni 
buwił w Anglji znakomity muzyk i 
kompozytor polski, Karol Szymanow- 
ski. Pobyt jego dał okazję do szere- 
gu audyeyj muzycznych, zarówno 
prywatnych, jak į publicznych, na 
których grano utwory Karola Szy- 
manowskiego. Jeden koncert Szyma- 
nowskiego z towarzyszeniem orkie- 
stry i przy udziale skrzypka Roma- 
na Totenberga odbył się w Glasgow. 
Następnie Szymanowski wraz z To- 
tenborgiem grali sonaty i szereg u- 
tworów fortepianowych oraz skrzyp- 
cowych kompozytora polskiego w 
siynnej szkole Totnes, skąd koncert 
nadawany był przez radjo zachod- 
nio-angielskie. W radjo londyńskiem 
odbyła się również audycja, na któ- 
rej wykonano nową symfonję Szy- 
manowskiego. 

Ponadto w szeregu prywatnych do- 
mów miłośników muzyki w Lóndyhie 
odbyły się wieczory muzyczne przy 
udziale Karola Szymanowskiego, po- 
święcone jego twórczości. Utwory 
polskiego kompozytora, które zresz- 


wych złoszczą się, że wszystko 
minęło bez hałasu, bez dreszczy- 
ku. 

Niedlugo jednak trwało zmar- 
twienie cyrkowego tłumu. Spot- 
kała wszystkich taka niespodzian 
ka, że chyba nawet słynnego Mia- 
zią zatkało i pomyślał sobie: 
— Dobrze, że to nie ja się z nią 
ożeniłem! 

Ale żarty na bok. 

Onegdaj, pani Wanda Melcer, 
druga żona Teodora  Sztekkera, 
miała czelność rozpocząć druk 
„feljetonów" pod tytułem: „Dłla- 
czego zostałam żona Teodora 
Sztekkera ?“, 

Jakiż bezmiar cynizmu wieje 
od tych słów! Uprzytomnijmy so- 
bie: Była żoną, wpiła się w ciało 
ledwo pochowanego nieboszczyka 
i żeruje na jego zwłokach, zgar- 
niając za to trupie pieniądze. Nie 
odstrasza jej nawet istnienie 
wdowy po Sztekkerze. Pani Wan- 
da Melcer jest kobietą. Ale tu nie 
pora na dżentelmenerję. Ś. p. Teo 
dor Sztekker podobno nie miał 
lekkiego życia. Ale to, co spotka- 
ło go po śmierci, jest krzywdą nie 
majaca sobie równych. 

I pomyśleć, że właściwie niema 
kary za podobne ekscesy. Cenzu- 
ra, która występuje  niepotrzeb- 
nie w tylu innych razach, w tym 
właśnie wypadku nie zareagowa- 
ła. Trudno! Przestępstwo wobec 
etyki nie podlega cenzurze. 

Bojkot towarzyski, jaki niewąt- 
pliwie nastąpi, nie opamięta roz- 
wydrzonej do ostatnich granie 
FREE SPADKI 


Z nauki i sztuki 


tą częściowo znane są już w Londy- 
nie z programów koncertów Artura 
Rubinsteina i Bronisława Hubernna- 
na, przyjęte byty wszędzie z najwyż- 
szem nzuaniem. 


Na wiosnę odbyć się ma w Lon- 
dynie w „Queens Mall“ wielki kon- 
cert symfoniezny pod batuta znanec- 
go dyrygenta, sir Thomasa Beecha- 
ma, i przy udziale londyńskiej or- 
kiestry  syvmfonieznej, poświęcony 
całkowicie muzyce Szymanowskiego. 

; 


Nauka 


Tegoroczny laureat nagrody 
Nobla w dziale chemii. Tegoroczny 
laureat nagrody Nobla w zakresie 
chemji, prof. dr. Harold Clayton U- 
rey urodził się w Ameryce w r. 1893 
i odbył studja w uniwersytecie a- 
merykańskim Montana. W r. 1923 u- 
zyskał stopień doktora filozofji w 
Uniwersytecie Kalifornijskim. Od 
roku 1924 do 1929 był profesorem 
nadzwyczajnym chemji na Uniwersy- 
tecie Johna Hopkinsa, zaś od roku 
1929 wykłada, jako profesor, naj- 
pierw nadzwyczajny, a od 2-ch lat 
zwyczajny, na słynnym Uniwerzyte- 


Ale izolacja od ludzi 
chyba 
Jedyny 


niewiasty. 
przyzwoitych nie będzie 
skutecznem lekarstwem. 
środek, jaki pozostał na panią 
Wandę Melcer, to badanie psy- 
chjatryczne. Może to poprostu o- 
soba umysłowo chora? 

Jeśli tak, to całe oskarżenie od- 
wraca się od tragicznej osoby 
Wandy Melcer 1, wielokrotnie 
spoięgowane, zwraca się ku tym, 
którzy nietylko umożliwiają jej 
obłąkane produkcje, lecz czerpią 
z nich soki ożywiające. i. 

Dreszcz oburzenia przebiega 
na wspomnienie tematu. Wstrzą- 
sa bestjalski zanik jakichkolwiek 
ludzkich uczuć i ciągnięcie zys- 
ków ze świeżej jeszcze mogiły. 


Mówią... piszą... 
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Oddać pieniądze? 


W „Kurjerze Polskim" czyta- 


my: 

„niedzielny odczyt pewnej literat- 
ki, która od kilku dni odsłania czy- 
telnikom pewnego pisma tajemnice 
swej alkowy i sypialni, odpowiada- 
jac na nieządane przez nikogo pyta- 
nia, dlaczego wyszła zamąż za zmar- 


łego niedawno atletę, skończył się 
skandalem. 
Przybyłe panie (prelekcja była 


przeznaczona tylko dla płci pieknej) 
=. w pewnej chwili, że tytuł od- 
czytu: tajemnica kobiet szczęśliwych 
nie ma nic wspólnego z jego treścią, 
czy brakiem treści i zaczęły doma- 
gać się zwrotu pieniędzy. 

W odpowiedzi prelegentka zapa- 
dła w stan graniczący z  katalep- 
tycznem odrętwieniem. 

A pieniędzy za bilety nie zwróco- 
no. 


Kryzys liberalizmu w literaturze 


Jutro odczyt red 


Jutro, w środę, o g. 8-ej wiecz. 
w Vlll-em audytorium Uniwersy- 
tetu Warszawskiego, red. Stani- 
sław Piasecki wygłosi staraniem 
Koła Polonistów odczyt p. t. „Kry 


„. St. Piaseckiego 


zys liberalizmu w literaturze“. 
Po odczycie dyskusja. 

Interesujący i aktualny temat 
zgromadzi zapewne na odczycie 
liczne grono słuchaczy. 


Jezyk polski czy obcy 


Dalsze głosy w ankiecie ABC o dublażu filmów 


Stanisław Miłaszewski 


rasowy poeta, wyśmienity tlu- 
macz „Don Juana“, „Marji Stu- 
art“, autor szeregu gztuk teatral- 
nych, w następujących słowach 
uzasadnia potrzebę dublażu: 


— Film, ten wyrazisty niemo- 
wa, kupil sobie prawo glosu za 
cenę wszech-zrozumiałości bezję- 
zycznej, jaką przedtem posiadał. 
Udźwiękowienie pantominy ekra- 
ncwej uajmniej udało się w zakre 
sie mowy artykulowanej, a zwła- 
szcza — prozy potocznej. 


Ubożuchny dotychczas  djalog 
napytał kinu kłopotu nad klopo- 
tami: wysunął, mianowicie, zaga- 
dnienie dublowania, przekształ- 
cania rozmówek na tyle języków. 


ile krajów film — ten nałogowy 
obieżyświat — odwiedzi. 
Pod względem artystycznym 


zyskuje się niewiele, że demonicz- 
ne szczebioty berlińskich „wam- 
pów“, flirty angielskich małpolu- 
dów z girlaskami na baobachach, 
oraz erotyczne wyznania tajnych 
policjantek francuskich będą 
bizmiały w Pradze po czesku, a 
na Pradze po polsku... Natomiast 
traci się bardzo wiele, je- 
śli tego nie zrobić. Mianowicie 
traci się wrażenie je d- 
nolitości, gdy napis, w pol- 
szczyźnie. gryzmolonej, mówi nam 
w oczy to samo, co język, albo 
TEFL". 7; + e [7 GWSH "NCR "zg 


cie Cohunbia w Nowym Jorku. Prof. 
Urey jest również redaktorem cza- 
sopisma „Journal of Chemical Phy- 
sieć. Na początku roku bież. otrzy- 
mał on medal Wollarda Gibbsa, któ- 
ry jest najwyższem odznaczeniem A- 
nerykańskiego Towarzystwa Che- 
mieznego. Nagrodę Nobla otrzymał 
za odkrycie izotopu wodoru (wodo- 
ru o innej wadze atomowej). 


żargon, cudzoziemski przed chwi- 
la wlał namw uszy. 

Nie chodzi tu, — zaznaczam — 
tylko o rozumienie rozmów: ki- 
no używa dotąd tak ubogiego 
słownika, że zmieściłby się na mar 
ginesie programu. Każdy bywalec 
kin, chociaż nie poliglota, pojmie 
taitańskie nawet rozmówki ekra- 
nowe, zanim przeczyta napis Z 
ich tłumaczeniem, ale wysiłek, ja- 
ki sobie przy tem zada, zmniejsza 
rozkosz ułudy i podświadomie nu- 
ży. „„Dublowanie'* dźwięków — 
oczywiście staranne i zgodne z 
wymaganiami fonetyki -- usunie 
tę przywarę. Doradzałbym wypró 
bować spolszczanie obcych 
dźwiękowców j wróżę duże korzy- 
ści z tej pracy. 


Ks. Władysław 


Lewandowicz 
dyrektor Akcji Katolickiej Ar- 


tolickiego, ujmuje zagadnienie 
pod tym kątem widzenia: 

— Dla propagandy 
zapomocą kina, sprawa języka 
jest niezmiernie doniosła. Język 
ojczysty tak jest związany z na- 
turą człowieka, że wszelka nauka 
czy oddziaływanie wtedy tylko w 
całej pełni dostaje się do świado- 
mości ludzkiej, gdy podana jest w 
mowie, którą od urodzenia zwy- 
kliśmy się posługiwać. Kościół 
zwraca obecnie specjalną uwagę, 
aby nauczanie zasad wiary odby- 
wało się w języku ojczystym 
wiernych. Tak samo w dziedzinie 
filmu wpływ wychowawczy nigdy 
nie może być całkowicie wywar- 
ty, gdy widz musi wyczytywać na- 
pisy — niezawsze dokładnie od- 
twarzające treść — a słyszy tylko 
niezrozumiałą dlań mowę. 

Jako przykład, zacytuję film 
p. t. „Golgota“, który bez porów- 


religijnej 


chidjecezji Warszawskiej, interc- 
sujący się żywo sprawę filmu ka-|. 


nania mocniej przemówiłby do 

Ko naszej publiczności w języ- 
ku polskim -— zwłaszcza jeśli w 
przekładzie zachowany będzie cha 
rakter tłumaczeń Wujka, — niż w 
jakiejkolwiek innej wersji, choć- 
by piękniejszej pod względem ar- 
tystycznym. 


Karol Ford 


ceniony publicysta filmowy, o 
kreśla swoje stanowisko w nastę: 
pujący sposób: 

— Z punktu widzenia artystycz 
nego i rozrywkowego jestem zde- 
cydowanym przeciwnikiem dub- 
bingu. Uważam go za pewnego 
rodzaju „oszustwo artystyczne”, 
ponieważ nie mogę pogodzić się z 
tem, że ktoś (przeważnie nie ma- 
jący nic wspólnego z samą rea- 
lizacją danego filmu) urywa część 
głosową obrazu, eskamotuje po- 
prostu głos i intonację danych 
aktorów, aby zastąpić je głosem 
i intonacją innych, może równie 
dobrych, ale z konieczności ujmt 
iących dane role inaczej 
niż ich odpowiedniki wizualne 
Stwarza to zupełnie niepotrzeb: 
ny i nieznośny dualizm artysty: 
czny. 

Z punktu widzenia rozrywko 
wego trudno pogodzić się z myś: 
lą, że widać na ekranie twarz. 
grę, mimikę Harry Baur'a czy też 
Charles Boyver'a, a słychać głos i 
intonację pana X lub Y. Ježek 
natomiast zdarzyłoby się odwrot 
nie i role panów X czy Y mieliby 
dublować Junosza Stępowski czy 
Jaracz, wolałbym również tych 
aktorów jednocześnie oglądać. 
Wysuwam tylko te dwa zasad- 
nicze zastrzeżenia, ponieważ 
przyjmuję a priori, że dubbing 
przeprowadzony będzie pog 
względem technicznym ideal 
nie, w co także jest dość trud- 
no uwierzyć. 
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Piasecki 


Premiery 


fEATR POLSKI: Ciężkie czasy. 
Sztuka Edwarda Bourdeta. Przekład 
Jana Lorentowicza. 


Stanisław 


Edward Bourdet, autor 
lekcji sztuk, obliczonych 
czyk sensacji seksualnej (tematy: 
miłość  lesbijska, homoseksualizm, 
mężczyżni na utrzymaniu u kobiet), 
tym razem rozwiązał swój kompleks 
babrania się w nienormalnościach €- 
rotycznych przez temat małżeństwa 
młodej, pięknej, zdrowej dziewczyny 
z degeneratem i wprowadzanie wi- 
dzów w ich tajemnice sypialniane. 
Pani Melcer - Sztekkerowa czy też 
pani, Irena Krzywicka, gdyby im kie- 
dy przyszła ochota pisania sztuk tea- 
tralnych (osobne seanse dla męż- 
czyzn i kobiet, prospekty poradni 
seksualnych dołączane do progra- 
mów), nie darowałyby już takiemu 
tematowi tak łatwo i wałkowałyby 
go przez bite cztery akty. Bourdet 
jest skromniejszy; wystarcza mu akt 
jeden (ostatni), a w trzech aktach 
pierwszych potrafi mieć i inne zmart- 
wienia, Ba, potrafi się okazać w tych 
trzech aktach pisarzem dużej klasy, 
któremu wcale nie potrzeba uciekać 
się do brukowej sensacji, aby zdobyć 
publiczność. Jaka szkoda, że nie 
stać go na zrozumienie tego: 

Właściwym tematem sztuki jest 
kryzys wielkiej burżuazji francuskiej, 
zmierzch sagi rodu Antonin - Faure, 
Bez szczegółowej tablicy genealogi- 
cznej, takiej, jaką Galsworthy dołą- 
czył do swej Sagi Forsytów, nie 
podjąłbym się streścić w recenzji 


calej ko- 
na dresz- 


sztuki. Bourdet poświęca na wyja- 
Śnienie widzom zawiłości genealo- 
gicznych cały pierwszy akt. l ten 


nudny i sztywny, 


pierwszy akt jest M 
konieczny. Mniej 


a bynajmniej nie 
nas obchodzą stosunki 


pokrewień- | 


teatralne 


stwa i powinowactwa pomiędzy bo- 
haterami „Ciężkich czasów”, a bar- 
dziej atmosfera rozkładu psychiczne- 
go wielkiego rodu przemysłowego. 
Analiza przyczyn  załamywania się 
wielkich fortun, którą Bourdet prze- 
prowadza w sztuce, jest znacznie 
głębsza, niżby się mogło wydawać z 


tytułu: „Ciężkie czasy”. To nietylko 
sprawa kryzysu gospodarczego, to 
przedewszystkiem= Sprawa kryzysu 
psychicznego. Siłą burżuazji była pa- 
sja gromadzenia pieniędzy, nie dla 


używania życia bynajmniej, ale dla 
zaspokojenia żądzy władzy. Z chwi- 
lą, gdy pieniądz stał się w rękach sy- 
nów _ forsyckich przedewszystkiem 
środkiem używania życia — musiał 
nastąpić krach, 

Ten krach maluje Bourdet w bar- 


wach jaskrawych i mocnych. Bez 
litości dla nierobów i próżniaków, | 
jaką miał jęszcze u nas _ Bliziński, 
malując w „Rozbitkach” degrengo- 
ladę arystokracji, 

promień słońca w „Ciężkich cza- 


sach”. To ten, który w drugim akcie 
pada na rodzinę Marcelego Antonin -| 
Faure, która się oderwała ad pnia ro- 
du, Ci może ocaleją. Marceli, syn 
plutokracji, który aabałamucił się 
malarstwem i przez małżeństwo z ak- 
torką zerwał z rodem, jeszcze jest 
tylko typem sympatycznego cygana. 
Ale już jego dzieci patrzą się na ży- 
cie trzeźwo i rzeczowo. |Jan Piotr 
zarabia jako dekorator filmowy, An- 
i Marja jest u progu aktorskiej kar- 


jery filmowej. 

Ale i tu horyzont rychło się zach- 
murza. Anna Marja nie wytrzymuje 
próby zetknięcia się z plutokratyczną 
i rodziną; olśniona klejnotami į bogac- 
twem młodego degenerata i kretyna, 
| ale dziedzica miljonowej fortuny, zga 
dza się na małżeństwo z nim. Sprze- 


daje się nawet nie dla ratowania upa-; „Igraszki 


muzyczne”, pozbawiony 


dającego rodu Antonin-Faurć—w tem | jest wszelkiego sensu. Byłby to może 
mógłby być chociaż rys poświęcenia | drobiazę — ale drobiazg ten calkowi- 


— ale wprost poto, aby pławić się w | cie dezorjentuje 


bogactwie  lLacoste'ów. Wkrótce 
Lacostowie padają ofiarą Kkreuge- 
rowskiego krachu. Anna Marja od- 


graża się, że wróci na drogę, która 
stała przed nią dawniej otworem: 
na drogę karjery filmowej. Czy po- 
trafi? Czy przy pierwszej okazji znów 
jej nie porzuci dla bogatego męża? 
Przedstawienie „Ciężkich czasów” 
w Teatrze Polskim jest aktorsko bo- 
daj najlepsze ze wszystkich tegorocz- 


widza, a co gorsza 


i, zdezorjentował aklorów i reżysera co 
ido autorskich intencyj, 
, angielskim 


W oryginale 
tytuł brzmi „Musical 
Chairs”, czyli dosłownie „muzyczne 
krzesła”, Jest to nazwa gry towarzy- 
skiej, w Anglji bardzo popularnej, a 
i u nas znanej. Sam w dzieciństwie 
bawiłem się w nią z zapałem. Rzecz 
polega na tem, że w pokoju ustawia 
się szeregiem krzesła w ilości o jedno 
mniejszej, niż liczba uczestników gry. 


nych przedstawień teatrów T, K. K.j Ktoś (nie biorący bezpośredniego u- 
T. Smosarska (Anna Marja),| działu w zabawie) siada do fortepia- 


Ziembiński 
B ry dezi n s Ki 
Gellówna (żona Marcelego) 
— to kwartet nieporównany. Dzięki 
nim i świetnemu tempu reżyserskic- 
mu drugi akt był jednym wielkim 
popisem brawury aktorskiej. Ale też 
i pozostała część obsady na poziomie 
najwyższym: Samborski, Da- 
Czyński (arcytrudna rola dege- 
nerata), Pancewiczowa, 
Wysocka — nazwiska mówią za 
siebie, Na 


(lan Piotr), 
(Marceli) i 


dekoracyjno - reżyserskie  rozplano- 
wanie sceny, rozpraszające 
widza na fragmenty akcji, rozgrywa- 
jące się po kątach, a uniemożliwiają- 
ce objęcie wzrokiem całosci. Nato- 
miast stonowanie reżyserskie drasty- 
czności aktu IV-go godne najwyższej 
pochwały. (Reżyserował B o r o w- 
ski, dekorował Śliwiński). 
Przekład |. Lorentowicza brzmiał po 
polsku doskonale. 


TEATR NOWY: Igraszki muzycz- 
ne, Sztuka Ronalda Mackenzie. 
Przekład Florjana Sobieniowskiego. 


Zacząć 
tytuł sztuki Mackenzie'go, który spo- 
dobała się przełożyć tłumaczowi jako 


tempie gry aktu I-go i| rozgrywającą się na scenie. l 
l jeden jest tylko, Ill-go fatalnie zaważyło nieszczęśliwe | Mackenziego to nie żadne „igraszki 


trzeba od tego, że polski; 


nu i zaczyna grać, Jak długo brzmi 
muzyka, uczestnikom zabawy nie 


wolno siadać; muszą krążyć dookoła | 


krzeseł. Nagle, w niespodziewanem 
miejscu, muzyka się przerywa. Wte- 
dy trzeba jaknajprędżej zająć micj- 
sce, a że krzeseł jest o jedno mniej, 


niż osób, więc ktoś jeden z gry 
odpada. 
Cała konstrukcja sztuki Macken- 


jest na symbolicznem 
reguł tej gry w akcję, 
Sztuka 


zie go Oparta 
przeniesiemu 


muzyczne”, jak chce pan Sobieniow- 


uwagę jSki, ale wielka gra namiętności ludz- 


Rich, w której stawką jest Śmierć, 
Widzowi polskiemu, wprowadzone- 
mu w błąd tytułem, niesposób zrozu- 
mieć, po jakiego djabła bohater sztu- 
ki, Joseph Schindler, raz po raz wy- 
grywa na fortepianie jakieś urywki 
utworów beetllovenowskich, rozwle- 
kając w ten sposób najniepotrzebniej 
akcję sceniczną, Pomysł prawie A la 
Jan Adolf Hertz („Pod falami”), z tą 
jeszcze analogją, że i tu į tam za 
oknami szaleje burza, Widz angielski, 
przeczytawszy na afiszu tytuł sztuki: 
„Musical Chairs”, odrazu chwyta 
przenośnię autora, Wie, że po każ- 
dem  preludjowaniu na fortepianie, 
ktoś z wielkiej gry odpadnie, coś się 
stanie istotnego į ważnego, coś się w 
sytuacji scenicznej przesili. Przy ta- 


kiem nastawieniu widza, dźwięki for- 
tepianu nie są, jak u nas w Teatrze 
Nowym, nieznośną piłą, ale potęgują 
nap.ęcie dramatyczne, aż do ostat- 
niej, bardzo mocnej sceny, kiedy po 
śmierci młodego Schindlera, ojciec 
zamyka wieko fortepianu, jak wieko 
trumny. Wielka gra skończona... 


Sama akcja sztuki, jakby żywcem 
wycięta w nastrojowej tonacji z Cze- 
chowa, rozgrywa się w rodzinie an- 
gielskiej, zagnanej żyłką spekulacyj- 
ną ojca w zapadły kąt, zabity deska- 
mi od świata, w polskie zagłębie naf- 
towe. Tryśnie nafta, czy nie tryśnie? 
Zarobi się tyle, żeby móc wrócić do 
Anglji na spokojne życie clubmana, 
czy też nie? Pozatem nuda, którą pa- 
pa Schindler urozmaica sobie miłost- 
ką z tubylczą dziewczyną (drogo go 


| będzie kosztować tą rozrywka — tu- 


byłcza dziewczyna to urodzona szan 
tażystka), nuda, którą druga żona 
Schindlera znosi tylko w nadziei na 
rychły powrót do Angiji, a jej syn z 
pierwszego małżeństwa, Geffrey Pre- 
ston, bo pieniądze potrzebne mu są 
na przyspieszenie ślubu z piękną Ame 
rykanką, Ireną Baumer. Jeden tylko 
młody Schindler czuje się w atmosfe- 
rze nudy drohobyckiej dobrze, bo mu 
jest wszystko jedno. On, wykoleje- 
niec życiowy, z nerwami starganemi 
na wojnie, wyzuty z energji, wyży- 
wający się — w jakże angielskiem — 


muzykowaniu, obojętny na sprawy 
rodziny, zasklepiony w sobie, wyzby- 
ty poczucia odpowiedzialności, amo- 
ralny, I on właśnie jest ośrodkiem 
wielkiej gry, w którą sam nic nie 
wkłada, a którą przypłaci Życiem, 
gdy rzuci się na ratunek tonącej Ma- 
ry Preston, nieszczęśliwie w nim za- 
kochanej i że młody 
Schindler narzeczoną 
brata, 


zrozpaczonej, 
uwodzi jej 

Udane, lub nieudane przedstawie- 
nie „Musical Chairs”, zależy wyłącz- 
nie od tego, czy aktorom i reżyserji 
uda się utrafić 


w nastrój, który 
chciał wywołać 


autor, czy też nie. 


Nie jest to rzecz łatwa. Trzeba pogos 
dzić pogłosy Czechowa, bardzo w 
sztuce wyraźne, z pewnym nowoczes 
nym brutalizmem, jaki Mackenzie raz 
po raz stosuje, Trzeba włączyć orga- 
niczme w akcję muzykę, która odgry- 
wa tu dużą rolę, A tymczasem te 
trzy elementy w przedstawieniu na 
scenie Teatru Nowego pozostały nie- 
zstrojone, osobne. Jeden drugiemu 
przeszkadzał, zamiast wspierać, Akcja 
ciągle rwała się, zamierała, najsilniej- 
sze wrażenie, jakie się odbierało — 
to wrażenie męczącej, a czasami na- 
wet irytującej dłużyzny, Nie, nie uda- 
io się tym razem Schillerowi. 


Przyczyniła się do tego niemało 
niewłaściwa obsada. Ewa Kun- 
cewiczów na jest aktorką o 
wielkim talencie, ale rola Ireny Bau 
mer zupełnie jej nie odpowiada. Wła- 
sny mąż krzywdzi ją już powtórnie 
niewłaściwem obsadzeniem w sztu- 
kach przez siebie reżyserowanych. 
Czy w sztukach, które przy- 
gotowują inni reżyserzy, nie 
znalazłyby się role odpo- 
wiedniejsze? Tu coprawda i reszta 
obsady nie wypadła szczęśliwie, D a- 
mięcki to również świetny ak- 
tor; ale cóż, kiedy rola ]ózeia Schin- 
dlera jest mu daleka i obca; przy for- 
tepianie robił raczej wrażenie masa- 
żysty, czy piekarza, ugniatającego 
ciasto, niż pianisty; a całość sylwetki 
nie była taka, jakiej chciał autor; tu 
trzebaby wdzięku Osterwy,a nie wy- 
zywającej pozy niezapomnianego 
Maria z „Doroty Angermann”, Jur 
Pichelski jako młody inży- 
nier wygiądał na gorszego gatunku 
szofera Grabowska zanadto 
mniszo pojęła rolę Marji Preston, a 
Balcerkiewiczówna zbyt 
trywjalnie potraktowała rolę służącej. 


Cóż pozostaje z przedstawienia? 
Ano znakomita sylwetka Stani- 
sła w skiego w roli starego 
Schindlera, świetność aktorska D u-. 
lębianki i pełne nastroju deko- 
racje Cegielskiego, 
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TEATR WIELKI: Dziś „Ałdą” 
z Wermińską, 


Szabrańską, 
plickim,  Gołębiowskim, Użejku. 
Balety układu J. Cieplińskiego, 
Dyryguje B. Wolistal. W środę 21 
b. m. „Carmen” z Szabrańską, 
Szczepańska, Mossakowskim, Wy- 
szatyckim w głównych rolach. Na 
czele baletu Loda Halama i Cie- 
pliński oraz Hryniewicka, Kaniew- 
ska, Leitzkówna, Nowicka, Sław- 


Cza- 


Obniżka ceny węgla pozostaje 
w dalszym ciągu na papierze i 
detaliści pobierają ceny takie, 
jak poprzednio. Przed kilku dnia 
mi Miejskie Zakłady Opałowe ob- 
niżyły ceny węgla sprzedawane- 
go za pośrednictwem własnych 
składnie i punktów sprzedaży. 
Najlepszy gatunek węgla (kostka 
Ii H) miał kosztować 46 zł. za 
tonnę, orzech I po 44 zł, Tda 
II po 40 zł. i t. d. Za znoszenie 
do piwnic obowiązuje oddzielna 
opłata pu 1 zł. 50 gr. od tonny. 

Jak głosił komunikat, Zarząd 
Miejski chciał w ten sposób jak- 
najszybcjej zrealizować życzenia 
rządu i przyczynić się do uregu- 
lowania cen na rynku węglowym | 
stolicy. 

A tymczasem zarządzenie to 
nie pomogło zupęłnie i spekula- 
cja na czarnej giełdzie węglowej 
trwa w dalszym ciągu. O ile w 
ubiegły czwartek, dnia 15 b. m., 
na skutek pogłosek dotyczących 
interwencji władz na rynku wę 
glowym cena węgla najlepszego 
gatunku spadła w ładunkach war 
gonowych do 41 zł. za tonnę, o 
tyle wczoraj notowano 42 zł. 50 
gr. za tonnę w ładunkach wago- 
nowych. 

W tym stanie rzeczy detaliści 
twierdza, że jeśli węgiel w ładun 
kach wagonowych kosztuje 41 zł. 


ska, Dyryguje B. Tyllia. Czwartek 
„Faust? z pierwszym występem 
Użejku w partji Mefista. 

Przed premjerą „łrys” 
gniego. 


Masca- 


TEATR NARODOWY: Koncer- 
towo grana codziennie komedja 
Blizińskiego „Rozbitkł” obchodzi- 
ła jubileusz 25 przedstawień przy 
zapełnionej widowni, Sukces swój 
„Rozbitki” (w reż. A. Węgierki) za 
wdzięczają świetnej grze Junoszy- 
Stępowskiego, Leszczyńskiego, 
Rotterowej, Lindorfówny i in. 

TEATR POLSKI: Dziś „Ciężkie 
czasy” Bourdeta z Wysocką, Pan- 
cewiczową, Broniszówną, Sambor- 
skim, Brydzińskim, Buczyńskim i 
innymi. 


TĘATR LETNI: Dziś „Kwieci- 
sta droga” Katajewa z Mariuszem 
„Maszyńskim w roli głównej, 

TĘATR NOWY: Dziś „Igraszki 


muzycznę” w  reżyserjj Lęona 
Schillera z Ralcerkiewiczówną, Du 
lębą,  Damięckim,  Fabisiakiem, 
Stanisławskim i in. 

TEATR MAŁY: Dziś arcydzie- 
ło Zapolskiej „Ich czworo” w re- 
żyserji J. Warneckiego z Modze- 
lewską, Macherską, Żabczyńską, 
Wesołów$kim i Woskowskim. 


TEATR AKTORA (Mokotowska 
78): Dzie i futro W, Sardou „Ma. 
dame Sans Gene“ z Zimińską i Jæ 
raczem w reżyserji Bendy. _ 

TEATR ATENEUM: Dziś i jutro 
komedja Lichtenkerga „Mecz małżeń- 


ski“ z Biegańskim i Piaskowska. W 
próbach „Typ A“ Szczepkowskiej. Teatry: Narodowy, Polski i 
KAMERALNY: Dziś i jutro „Sy- Nowy — w celu udostępnienia 


gnały* Szelburg - Zarembiny z Ad- = f a 4 
wentowiczem i Grywińską. teatru tókuafwetchce mesom Be 
STARA BANDA: Dziś i jutro re- bliczności teatralnej — wp +: 
wią „Co w trawie piszczy”. dzają, poczynając od 1 grudnia, 

WIELKA. REWJA: Dziś i jutro — abonamentowe. 
p Tę marsz!“ | System ten pozwała na obniże- 
NOWA KOMEDJA (Karowa 18): nia e iletó uk znacznie, iż 
Dziś j jutro „Warszawska Szopka nies cen Hiletów tak z 


Polityczna* Minkiewicza i Karpiń- korzystać zeń będą mogły naj- 
skiego. szersze sfery społeczeństwa: naj- 


TEATR DRAMATYCZNY: Dziś il tańszy bilet rocznie na 6 premjer 
codziennie „Burza nad morzem“, | kosztować będzie 6 zł. 90 gr. (za 
, TEATR NA KREDYTOWEJ: Dziś gotówkę), najdroższy zaś 38 zł. 
i jntre operetka Straussa „Piosenka rzędzie) 

e Nadine* z Brochwiczówną. 3 t 


ir 


<w 


T 


1 


CYRK STANIEWSKICH: Dziś i Abonament tegoroczny zyskał 
codziennie program otwarcia. Co- 
dziennie 2 przedstawienia o 4.30 i 
8.15, | 


TEATR DLA DZIECI W HOLLY-| 
WOOD: W niedziełę o g. 12,15 i o 
s. 4 pop. „Skarb wróżki” T. Ortyma. 

KON CERTY Jankiel Kapłan, dziurkarz bieliź- 
|uiany, pa 21-letnim pobycie w Ber- 


KONSERWATORJUM: Jutro reci- linie, gdzie pracował w dwóch fir- 
a pianistki duńskiej France Ellega- mach, przyjechał na początku lutego 
SiM (Królewska 11). P. Zubowi. ©: » do Warszawy. Kapłan, starając 
czowa i orkiestra — duety. |się o pracę, zapisał się do Źwiązku 


„Poałe-Syjon* (Nalewki 35). Tam 
WYSTAWY przyrzekli mu dać pracę. Kapłan pła- 
cil regulurnie składki, lecz pracy nie 
INSTYTUT PROPAGANDY SZTU: | otrzymywał. 
KI: Wystawa „Sta lat sztuki belgij-| : 
skiej”. | 
ZACHĘTA: Wystawy prof. Leona 
Wyczółkowskiego, zrupy „Dziesięciu” 
z Krakowa, Anny Rómerowej i Ta- 
deusze Gronowskiego, kolekcje gru- 
p. „Niezależnych” z Wilna i K. Wrób 
lewskiego oraz wystawa ogólna. 
SALON GARLIŃSKIEGO: Wysta- 
wa Włodzimierza Wiłkanowicza. 
MUZEUM NARUDOWE (hou ule 
18/17): We wtorki malarstwo pol- 
skie w czwartki — obce; Al. 3 Maja 
13/15: W średy, piątki, soboty, nie- 
daci — wystawa sztuki sdobricze) 


Wówczas K. zaczął robić starania 
na własną rękę i wreszcie przed kil- 
koma dniami zaczął oirzymywać bie- 


SHIRLEY TEMPLE 


James Dunn 
Claire Trevor 


w najciekawszym filmie sezonu 


TAJEMNICA MAŁEJ SHIRLEY 
CASINO 


pocz. 4, 6, 8. 10 


ZE O OlM ŘS 


RLA A 


ADRIA; „Jej wysokość — całuje”. 

A$: „Patrol” i dod, 

ACRON: (Żelazna 64): „Quo Va- 
dis” i rewia. 

AMOR: „Csibi“ i dodatki. 

ANTINEA: „rajemnica zamku Par 
toch", „zebrak Bagdadu". | 

ATLANTIC: „Szpieg Nr. 13". 

APOLLO: „Wiosenna parada", 

GAPITQL: „Czy Lucyna ta dziew- 


MARS: „Prokurator Alicja Harn”. 
MIEJSKIE: „Twe usta klamią”. 
MIEJSKIE (dla młodzieży): „Mil- 
! jon”, 
MUCHA: (Długa 10/12): „Pod fał. 
szywą flagą* i „Moje marzenie to 


szyna”. 
CASINO: „Tajemnica małej Shir- ty“. 


ley”. ; , NIL: „Orzei czy reszka” i rewja, 
COLOSSEUM: „Rzymskie skanda-| NOWA TOMBÓLA: „Prywatne ży- 

le“ į dodatki. cie Henryka VIII“ i „Namiętni ko- 
COLOSSEUM (Mała sala): „Nibe- | chankowie“. 

lungi“. i | OKO PRASKIE:  „Porwanic", 
CORSO: „Na fali wspomnień” i| „Światła wielkiego miasta”, 

rewja, > PALACE: „Cesarzowa i ja”... 
ERĄ: „Markiza jJorisaka”, „Chał-| PAN: „Co mój mąż robi w nocy”. 

lenge”, PETIT TRIANQN: „Przygoda o 
EUROPĄ: „Nana”. ,|półnecy* i „Nową płeć", 
FAMA: „Taniec miłosci“ i „Kot i| POPULARNY: 


(Zamojskiego 20): 
„Żółty ksiaże* i „12 krzeseł", 
PROMIEŃ: „Chandu” i „Bauby”. 
PRAGA: „Skradziono człowieka” i 
rewja. 
RAJ: „Kinomanjak”, dodatki. 
RIALTO: „Marzenia miłosne“. 
RIVIERA: „W blasku księżyca” i 
„Dwaj pechowcy”. 
ROXY: „Ostatni z Gołowlewych” i 


skrzypce”. 
adj” RMONIA: „Melodje cygań- 


FORUM: „Buntowink”. 

GLORJA:  „Djablica 
„Parada rezerwistów”, 

IKS: „Grzech” į dodatki. 

KOMETA: „Pieśń kozaka“ į rewja. 
„Kawalkadaą“ ; dodatki. 


z Kanzas”, 


o REŻ a RZE. | E R 2 


KINO PARAFI SW ANDRZEJA: rewja: 
„Kawalkada* i dodatki. . STYLOWY: „Księżniczka przez 30 
LOS: „Krół areny“ i „Wielka| gni”, 
zesznica”. SOKÓŁ: „Książe Arkadji* i „So- 
STLUX: „Wyrok życia” | „Sen AM PW DBM. | 
Betty“. 5: STAROMIEJSKIE: „Dzieje grze- 
MEWA: „Ordynans”, „Igraszki z |chu” i dodatki. 
miłością”. r ŚWIATOWID: „imperaterowa”, 
MAJESTIC; „Petersburskie noce” | TON: „Królowa Krystvna* į dod. 


MASKA: „Sekret kobietv”, „Biały 
upiór”. 


UCIECHA: „Wiva Willa?” 
UNJA: „Hopla“ i rewja. 


Ukrócić pasek węglowy 


a tonne wegi 


pobierają dotychczas detaliści 


50 gr, to oni moga Sprzedawać 
węgiel loco skład pa 56 gr. za 10 
kg. Wykazują oni, że muszą po- 
nosić manco -procentowe przy 
przewozie koleją, koszt zwózki 
zniesienia do składu, zważenia 
na kolei, manea na składzie (3; 
procent), 2 procent podatku pań 
stwowego i samorządowego i mu, 
szą mieć 15 proc. zysku. Do ceny | 
tedy 4ł zł. muszą dodać koszty 
w wysokości 15 zł za tonnę. 

Prócz tego detaliści twierdzą, 
że absolutnie nie są w stanie za- 
kupywać bezpośrednio od hur- 
towników węgiel, a jedynie za 
pośrednictwem. Twierdza oni. że 
sprzedaż węgla odbywa się na 
oko lub na ucho i wskutek tego 
nie mogą się doprosić rachun- 
ków. Wskazuje to wymownie na 
oszustwa dziejące się przy sptrze- 
daży węgla i przy tranzakcjach 
odbywających się między hurtow 
nikiem i detalistą. 

W ten sposób różnica między 
ceną węgla wagonowego i składo- 
wego wynosi przeszło 87 proc., Ca 
powinna być bezwzględnie przez 
władze tępiene. Istnieje przecież 
obowiązek ujawniania cen węgla 
w skłądzie i każdy nabyweą wi- 
nien żądać przedstawienia cen- 
nika. 

Jak nas informują, w niektó- 
rych dzielnicach miasta, a wiec 


H 
pi 


ais E a E E 


Abonamenty w teatrach: 
Narodowym, Polskim I Nowym kiem cmentarnym. 
niezwykłą siłę atrakcyjną w fak- | 


cie zaangażowania przez Dyrek-, 
cję Teatrów  najwybitniejszych 
polskich reżyserów i najznako* 
mitszych aktorów. 

Sprzedaż książeczek abonamęn- 
towych i wszelkie informacje w 
wydziale abonamentów Dyrekcji | 
"Teatrów (Senatorska 21), w biu-, 
rze podróży, kasach teatrów, ko-, 
misjach. związkach i stowarzy=, 
szeniach. | 

Sprzedaż książeczek ubonamen- 
towych kończy się 30 listopada. 


Bestialskie pobicie 


ze względów konkurencyjnych 


liznę do dziurkowania z wytwórni d. 
Vrydmana „Fryd“ (Nalewki 20). Do- 
wiedział się o tem zarząd wspomnia- 
nego związku. Od tej pory sekretarz 
Związku nasyłał niemal eodzicnnie 
bojówkę do micsakania Kapłana (w 
lokalu Arona Ryndernuma, Nalewki 
81). Pewnego razu sekretarz (pseu- 
donim „Żew*) sam przyszedł, grożąc 
Kapłanowi zemstą, o ile w dalszym 
ciągu hędzie tam pracował, 

Wczoraj wieczorem, do mieszkania 
Ryndermana przyszedł | dziurkarz, 
Ilersz Lipnik (Miła 49) — z drugim 
nieznanym robotnikiem. Wspomnia- 
ni również przestrzegali Kapłana, 
poczem wyszli, Po upływie kilku mi- 
nut do mieszkania przyszedł tragarz, 
prosząc Kapłana do ciemnego przed- 
pokoju, oświadczając, iż chce pomó- 
wić kilka słów. Wówczas nieznany 
iragara wpuścił jeszcze 5 — 6-ciu 
nieznanych miężczyzn. Wtedy jeden 
uderzył Kapłana w brzuch tak sil- 
nie, że napadnięty chwilowo zemdiał, 
poczem pozostali napastnicy rzucili 
się na swą ofiarę, bijąc tępemi na- 
rzędziami, lub nożami w głowę i 
twarz. Gdy ranny Kapłan upadł, na- 
pastnicy szybko umknęli, Kannego o- 
patrzył lekarz Pogotowia, stwierdza» 
jac kilka ran cięto-tłuczonych głowy 
i prawej skroni. 


Rejestracia mężczyzn 
ur. w r 1914 


W roie, 24 b. m, w kolejnym 
dniu drugiej powsżechnej rejestracji 
mężczyzn, ur. w r. 1014, winni sta- 
wić się w Wydziale Wojskowym Za- 
rządu Miejskiego przy ul. Florjań: | 
skiej 10 w godz, od 8.30 do 1l3-cj 
wszyscy poborowi, zamieszkali na te- 
renie 1f-go i 18-go komisarjatów 
P. F. , 


[DZIAŁ LEKGRSKI A 


z. GROSGLIK 
CHOROBY WENERYCZNE,PŁCIOWE 
Złota 44, od 9 rr —9 w. Niedz. de3 pn. 


WENERYCZNE u KOBIĘT 
rrzyjm. L IE FE ATE EE A 
LECZNICA Pi, 3 Krzyły 8 róg Wspólnej , 

oraz Koszykowa 21 m. 6. j 


ŻYCIE STOLICY 


np. na Mokotowie cena węgla w 
detalu wynosi 66 gr. za 10 kg. 
czyli 66 zł. za tonnę. Jest to jesz- 
cze większe zdzieęrstwo, które do- 
wodzi, że obniżka nie ma dotych- 
czas żadnego praktycznego zna- 
czenia. 

Jeszcze gorzej dzieje się ną pro 
wincji podwarszawskiej, gdzie 
składnicy węgla o obniżce cen wo- 


góle słyszeć nie chcą, a na ZWwra-. 


caną uwagę, że zniżka obowiązu- 


je, wzruszają pogardliwie ramio- | 


nami. 
IEEE 


Cmentarz na Bródnie 


t 


Str. 1 = 


i Podczas złej pogody > 


ASPIRINA. 
Organizm osłabiony przez 
katar, przeziębienie lub 
grypę wymaga skutecznej 
pomocy: daje ją Aspirina. 
Wobec tego Aspiriny nie 
powinno nigdy za- 5 


braknąć w domu 
BAŬER 


o jedna! 


Do nabycie we wszystkich aptekach. 


1884 — 1934 


W dniu. dzisiejszym obchodzi 
50-iecic swego istnienia rzymsko- 
katolicki cmentarz św. Wincente- 
ga na Bródnie, założony w r. 
1884. Święto jubileuszowe rozpo- 
częła uroczysta Msza áw., odpra 
wjioną a godz. 10 w drewnianym 
kościołku ementarnym pod wezwa 
niem św. Wincentego, przęz ks. 
kardynała A. Kakowskiego w lþ 
cznej asyście duchowieństwa. Po» 
czem Zarząd cmentarza, który od 
dnia 1 kwietnia 1919 r. podlega 
już bezpośrednie władzom koś: 
cielnym, a nie jak dawniej Magi- 
strątowi m. Warszawy, zdał szcze 
gółowe zprawozdanię ze swej dzia 


|łalności i gospodarewania mająt- 


Przedmieście Warszawy, Pra- 
ga, posiadało dawniej dla swych 
zmarłych cmentarz na Kamion- 
ku, przy dzisiejszej ulicy Gro- 
chowskiej. gdzie wznosi się obec- 
nie parafjalny kościół Matki Bo- 
skiej Zwycięskiej. Około r. 13886 
zaczęto się obawiać, że tereny te- 
ga cmentarza wyczerpią się w 
szybkim czasie, gdyż już zaczyna- 
ło być ciasno na tym ementarzu. 
Zrodził się więc projekt założenia 


' nowego cmentarza dla Pragi Í o 
kolicznych miejscowości, wcho- 
dzących w skład parafji / pras- 


„ad p" 


kiej.” 

Wobec niemożliwości rozszerze- 
uia obu istniejących cmentarzy 
Powązek i Kamionka, komisja 
specjalnie powołana przez Magi- 
strat m. Warszawy, pod którego 
zarządem podówczas były emen- 
tarze katolickie, otyzymała pole- 
cenie zbadania możliwych do na- 
bycia terenów na peryferjach 
miasta i wybrania z nich dwóch, 
po obu stronach Wisły. Jeden 
miał służyć Warszawie, drugi zaś 
Pradze. Zwrócono wtedy uwagę 
na pola wsi i folwarku Bródno, 
leżące między Targówkiem a Pel- 
cowizną, będące własnością szpi- 


Tramwaje 

na dworcu Wschodnim 

Pasażerowie, przybywający na 
Dworzec Wschodni, saczególnie w 
godzinach wieczornych, skarżą się na 
to, że tramwaje Nr. 4 lub Nr. 5 ru 
szają przeważnie puste w chwili 
przybywania pociągów, co zmusza 
pasażerów do wyczekiwania na na- 
stępny wóz. 

Thmaczenio służby tramwajowej 
o obowiązywaniu rozkładu jazdy jest 
o tyle niesłuszne, źe ewentualne ©- 
późnienie o 1 lub 2 minuty może byé 
nadrobione w dalszcj drodze, Zmu- 
sza te pasażerów do wystawania na 
deszezu, gdyż w punkcie tym brak 
poczekalni tramwajowej. 


Sprostowanie 


Na zasadzie art. 32 Dekretu w 


Przedmiocie Tymczasowych Przepi- 
sów Prasowych z dnia 7 lutego 1919 
r. Dz. Pr. Nr. 14 poz. 186, w zwiąż- 
ku z notatką p. t. „Dla wygody Dy- 
rekcji..*, ummieszezoną w Nr. 318 z 
dnią 14 listopada 1934 r, Zarząd 
Miejski w Warszawie prosi o umio- 
szezenie następującego sprostowania: 
Nieprawdą jest, że „cenne ubiory”, 
które znajdowały się w lokalu, od- 
danym de dyspozycji Dyrekcji Ope- 
ry, „podobna wrzucone na kupę, leżą 
w jakiejś ezarnej ubikacji", 
natomiast prawdą jest, że dywa- 
ny, obrazy, miujatury, meble, poree- 
lana, świeczniki, kryształy i kandela- 
bry złożene sę w maguzynie inten- 
dentury Zarządu Mie'skiecgo w odpo- 
wiednieh szafach, ściśle zaiawentary- 
zowalie. 
Za Prezydenta m. st. Warszawy 
Rierowniz Reteratu Prasuwtcge 
J. Kossowski. 


tala św. Ducha, który otrzymał 
je w darze od fundatorki szpita- 
la księżny Anny Mazowieckiej je- 
szcze w r. 1444. 

Nazwa Bródna, pisana przez 
„á“ wbrew zasadom gramatyki 
polskiej, nie pochodzi od słowa 
brud, a zgodnie z twierdzeniem 
profesorów A. Pawińskiego į St. 
Klonowskiego od „brodu“, który 
ongiś w tem miejscu prowadził 
przez koryto Wisły. 

W r. 1884 zakupiono więc oko- 
ło 66 hektarów kwady. gruntu i 
w dn. 20 listopada tegoż roku ks. 
arcybiskup Warszawski, Teofil 
Cheściak Popiel, dokonał uroczy- 
stega poświęcenia cmentarza na 
Bródnie, przeznaczając go nie- 
tylko dla parafji praskiej, lecz 
również dla warszawskiej, skąd 
po dziś dzień grzebane są zwłoki 
ubogiej ludności 

Wobec rozrostu Warszawy i po- 
większania się liczby umierającej 
ludności, zwłaszeza po ostatecz- 


nem zamknięciu w r. 1887 emen-| meteor 


tarza na Kamionku, tereny c«men- 
tarza Bródzieńskiego okazały się 
wkrótce zbyt szczupłe, Od 1900 r. 


cie w r. 1916 dokupiono od ku- 
ratorjum szpitala św. Ducha dal- 
sze 30 ha ziemi, poczem w r. 1921 
polskie władze wojskowe ustąpi- 
ły. cmentarzowi przeszło 16 ha 
terenu graniczącego z nim, nale- 
żącego ongi do rosyjskich władz 
fortecznych, na którym  znajdo- 
wały się składy prochu, tak że o- 
beenie cmentarz ten liczy 113 ha 
3.867 mtr. kwadr. Przystosowanie 
terenów dawnej prochowni do wy 
magań cmentarnych zajęło 3 la- 
ta, tak, że dopiero w r. 1924 ks. 


prałat F. Puchalski dokonał po- | 


święcenia nowej części cmenta- 
rza. 

Początkowo cmentarz Bródzień 
ski nie posiadał własnego kościo- 
ła. Dopiero w r. 1888 wybudowa- 


no do dziś istniejący drewniany | 


keściołęk pod wezwaniem św. Win 
centego à Paulo. Od tego czasu 
przydziełony był do cmentarza 
stały kapelan. a obecnie 
kapelanów ledwo nadążyć może 
w obsłużeniu religijnych 
dów cmentarnych. 


odDrzę: 


Wyradki i kradzieże 


WYPADEK TRAMWAJOWY 

Na rogu ul. Marszałkowskiej i Żó- 
rawicj tramwaj potracił 45-letniceo 
Jana $owalskicgo (Dobra 20), ro- 
bornika, które doznał parłuczenia 
kresusłupa lędźwiowego. Pagotewie, | 
po opatrunku, przewiozło K. do szpi- 
tala Dz. Jezus. 

UPADEK Z RUSZTOWANIA. 

Przy ul. Wiejskiej 10. murarz, 42- 
letni Szczepan Nowak (Czerniaków: 
ska 210). spadł z rusztowania z wy- 
soekości II pietra. doznajae potłncze- 
nia klatki piersiowej i okolic ledź- 
wiawvch. Pogotowie orzewiozło nie- | 
szczęśliwego do szpitala Dz. Jezus. 


Ogłoszenia drobne Ą, 


ye. Warszawski Lombard 
Miejski podaje do publicznej wia- 
domości, że dnia 5-ga grudnia 1934 
T. począwszy od godz. i6-ej i dni na- 
stępnych odbywać się będzie w 4 


licytacyjnej, Centrali Lombardu przy 
ul. Senatorskiej 14 (Gmach Zarządu 
Miejskiego) sprzedaż przez licytację 
zastawów przyjętych w Centrali i 
Oddziale ł-ym Lombardu przy ul 
Złotej 30, których Termin wykupu 
przypadł na czas do dnia 30-go kwiet 
nia 1934 r. włącznie. 

Wykazy wszystkich zastawów pod 
legających sprzedaży wywieszone zo- 
stana w biurach Lombardu. 


Zmarli 


Ś. p. Jan Pakniski. kupice. 1. 47, 
w Warszawie; 5. p. Eugenia z Grzy- 
bowskich Kenalska, wdowa. l. 75. w 
maj. Wola Boglewska; ś. p. Łucja 
Nosovicz, l. GT, w Warszawie. 


| 


| — 


trzech 


RADJO 


Wtorek, dnia 20 listopada 


15.30 — 1535 Wiadomość 
o eksporcie polskim. 15.35 — 15,45 
Przegląd giełdowy. 15.45 — 16.45 Go 
dzina muzyki rosyjskiej, 16,45 — 
17.00 „Skrzynka PKO”. 17.00 — 17.25 
Płyty. 17.25 — 1735 „Obraza i ©- 
szczerstwo”, 17.35 — 17.50 Pieśni w 
wyk. Heleny Kortówny. 17.50—18.00 
„Skrzynka pocztowa techniczna”... 
18.00 — 18.10 .Wiadomości  ralrtr- 
cze”. 18.10 — 18.15 „Życie kuliura!- 
ne i artystyczne stolicy”, 18.15 — 
18.45 Kancert orkiestry reprezent. D. 
O. K. P. w Katowicach. 18,45-—19,00 
„Tajemnica Bogumiła”. 19.00—19.20 
Muzyka salonowa z kaw. Adria”. 
19.20 — 19230 Pogadanka aktualsta. 
19.30 — 19.45 D. c. muzyki lekkiej 4 
kaw. „Adria”. 19.45 — 19.50 Pro” 
gram na dzień następny, 19.50-20.00 
Wiadomości sportowe. 20.00 — 22.30 ' 
„Życie paryskie”, 22.30 — 22,45 Kon - 
cert reklamowy. 22.45 — 23.00 „Spar , 
ty zimowe w Polsce”, 23.00 — 23.05 
Wiadomości meteor. 23,05 — 2340 
Płyty. a 
Środa, dn, 21 listopada 
6.45 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.48 Muzyka (pł.). 6.52 Gimnastyka, 
7.07 D. c. muzyki (pł.). 7.15 Dziennik 
oranny. 7.25 D. c. muzyki (pt). 735: 
hwilka pań domu. 7.40 Zzzowiedź 
programu. 7.50 Koncert reklamowy. _ 
8.00 Przerwa. 11.57 Sygnał czasu: 
12.00 Hejnał. 12.03 Wiadomości 
12.05 Przegląd Prasy. 12,10: 
Koncert zespołu A. Flato. 13.00 Dzieę 
nik południowy. 13.05 Słynne mezzo- 


|gorany i kontralty (pł.). 15.30 Wia- 
: ; 4 |domości o eksporcie pol. 15.36 Prze>: 
ciągnęły się pertraktacje, wresz-;glad giełdowy 


y. 15.45 Fragment -tea-, 
tralny. 16.00 Koncert zespołu Adar- 
skiej-Grossmanowej. 16.45 „Chwiłka” 
pytań”. 17.00 Arje i pieśni w wyko** 
nania - Krysiewiczowej (Transmisja 
7 Poznania): 17.25 „Barwne, 
ściegi na płótnie“. 17.35 Utwory fors 
tepianowe (pł.). 17.50 Poradnik fpor- ,. 
towy. 18.00 „Skrzynka pocztowa rol». 
nieza”. 18.10 „Życie kulturalne i ars 
tystycznę stolicy". 18.15 Koncert ka- 
meralnyv. 18.45 „Czem jest dumping". 


19.00 „Najpiękniejsze walce «Jaga 
Straussa“. 19.20 Pogadanka aktt-, 


alna. 19.30 D. c. koncertu Ork. P. R. 
19.45 Program na dzień następny. 
19.50 Wiadomości sportowe, 20.00 
Muzyka lekka. 20.45 Dziennik wē- 
czorny. 20.55 „Jak pracujemy w Po|-. 
sce“ (Tr. ze Lwowa). 21.00 Koncert 
Chopinowski. 21.30 Pogadanka w ję- 


zyku obcym. 21.40 Recital spiewa- 
czy J. Czaplickiego. 22.00 Koncert. 
reklamowy. 22.15 Muzyka (pł) 


22,35 Muzyka taneczna z dancingu 
„Paradis“. 23.00 Wiadumości meteor. 
23.05 D. c. mazyki tan. z danc. „Pa- 
radis“. sp 

Czwartek, dn, 22 listopada 

6,45 „Kiedy ranue wstają zorzę'« 
6.48 Muzyka (pł.). 6.52 Gimnastyka. 
707 D. c. muzyki (pł.). 7.15 Dzien- 
nik poranny. 7.25 D. c. muzyki (pł.). 
7.85 Chwilka pań domu. 7.40 Zapo- 
wiedź programu. 7.50 Koncert rekla- 
mowy. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hej- 
nal. 12.03 W.adomości meteor. 12.05 
Przegląd Prasy. 12.1u Audycja dla 
dzieci miódszych. 13.00 Dziennik 
południowy. 13.05 Z rynku pracy. 
13.10 D. c. Poranku Szkolnego. 10.30 
Wiadomości o eksporcie pol. 15.95 
Praegtad giełdowy. 15.45 Godzina 
muzyki lekkiej. 16.45 Lekcja języka 
franc. 17.00 „Teatr Wyobraźni”. 
17.50 „Skrzynka ' pocztowa. 18.00 
Pogadanka rolnieza. 18.14 Płyty. 
18.45 „Co czytać?“ 19.00 Recital 
fortepianowy M. Mirskiej. 19.20 
Feljeton aktualny. 19.30  Utwery. 
jazzowe (pł). 19.45 Program na 
dzień następny. 19.50 Wiadomości 
sportowe. 20.00 Transmisja a Wro- 
cławia. 20.45 Dziennik wieczorhy. 
20.55 „Jak pracujemy w Polsce“, 
2L.U0 Koncert solistów. 21.45 „Kon- 
strukcja ideału“. 22.00 Koncert re- 


|klamowy. 22.15 Lekcja tańca. 22.35 
Muzyka tan. z danc. „Oaza*. 22.45 
„Zamenhoff i jego dzieło". 23.00 


Wiadomości meteor. 23.05 PD. c. mu- 
zyki tan. z danc. „Qaza“. 
„ZYCIE PARYSKIE”, OPERA KO- 
MICZNA J. OFFENBACHĄ 
Pierwowzorem! dzisiejszej operetki 
były aawniejsze „opery komiczne”, 
gdzi wesołe aryjki walczyły o lepsze 
z komicznemi dialogami ; zabawnemi 
sytuacjami scenicznem. Do najudat- 
nejszych utworów tego rodzaju nale- 
ży zaliczyć „Życie paryskie” Ofienba- 
cha, ktore, nie szczędząc kosztów i 
zachodu, wystawia Polskie Radjo 
dnia 20 listopada o godz. 20,00. Za- 
sługa radja jest tem większa, że w 
obecnej dobie kryzysu żadna scena 
polska nie może wystawić takiej 
sztuki jąką jest „Życie”, W Warszą- 
wie opera ta ujrzała pa raz pierwszy 
światło kinkietów dnia 2 sierpnia 
1871 roku, a po raz ostatni wznawio- 
na była w r. 1912. Od tej pary ni- 
gdzie nie grana została nięsiysznie 
zapomniana i dlatego dobrze się stą- 
io, że Polskie Radjo przypomni nam 
icj wesołe melodje g 
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Reportaż z „hitierowskiej” Saary 


Wywiad z szefem „Frontu Niemieckiego”, przemysłowcem Roechlingiem 


WV tej chwili jątrzącym punktem 
Europy jest Zagłębie Saary. Prasa 
całego świata pilnie bada stosunki, 
panujące na obszarze plebiscytowym 
i stara się wysnuć wnioski i przepo- 
więdnie o rezultacie głosowania. 
Niemcy łożą ogromne sumy na pro- 
pagandę, z drugiej strony — zwoleu- 
nicy status quo prowadzą dramatycz- 
ną, rozpaczliwą walkę — wiedzą, że 
idzie tu nietylko o Saarę, ale i o ich 
własne życie. Hitlerowcy zapewniają, 
że osiągną prawie 100 proc. głosów, 
„Front Wolności“ mówi, że ma pew- 
ne 50 proc. È nadzieję na przeważenie 
szali. 

Ostatnio tygodnik „Vu“ ogłosił 
źródłowy reportaż z Saary. Dzienni- 
karz francuski rozmawiał z górni- 
kami, badał nastroje ludności, do- 
tarł do Fritza Piordta i Maxa 
Brauna, przywódców socjalistycznych 
i do fabrykanta Roechlinga, który 
cały swój wpływ i wszystkie środki 
oddał na usługi Hitlera. Poniżej za- 
mieszczamy wywiad z potentatem 
przemysłu saarskiego. Oczywiście sło 
wa Roechiinga, obliczone na efekt 
propagandowy należy przyjmować z 
dużem zastrzeżeniem. Pogląd na sy- 
tuację będzie można sobie wyrobić 
dopiero po wysłuchaniu drugiej stro- 
ny. 

W Voelklingen, w samem ser- 
cu miasta, nawprost dworca sto- 
ja fabryki Roechlinga. Ku niebu 
wystrzela sześć olbrzymich pie- 
ców, wysokich, jak wieże. W tej 
chwili czynne są tylko cztery, ale 
mimo to gęsta chmura dymu wisi 
ponad budynkami i rozwieka się 
na całe miasto. Fabryki Roechlin- 
ga — to nerw życia Voelklingen, 
dzięki nim utrzymuje się miasto, 
wszyscy są albo robotnikami w 
fabrykach, albo urzędnikami za- 


rządu, albo agentami sprzedaży, 
czy wreszcie właścicielami skle- 
pów, żyjących prawie wyłącznie 


z zakupów, robionych przez kasy- 
na fabryczne. Kierownik fabryk, 
Roechling, sprawuje władzę nie- 
mal dyktatorską nietylko w fa- 
bryce, ale i w mieście. Od 12 li- 
stopada — na mocy decyzji Roe- 
chlinga — w fabrykach przyjęto 
zamiast zwykłego powitania po- 
zdrowienie hitlerowskie. Robot- 
nik, wchodząc do hali fabrycznej, 
podnosi rękę w górę i woła: „Heil 
Hitler". 


Spotkanie z Reechlinciem 

Postarałem się o spotkanie z 
Roechlingem. Przyjął mnie około 
7-ej godziny wieczorem. Wygląda 
na małego, dobrodusznego  czło- 
wieczka — przy rozmowie uśmie- 
chał się jowialnie i żartował, ale 
spoza tego uśmiechu i żartów 
wyzierała niezachwiana pewność 
siebie, a gdy zaczynał podawać 
cyfry, świadczące o sile partji 
hitlerowskiej w Zagłębiu Saary, 
głos stawał się twardy i ostry, 
blizny zaś na polickach nabierały 


J. _Jukowski 


MAŁY GARNI 


POWIE 


„Druciki”, to jest plutony łaczności rozwijały i zwi- 
jały linje telefoniczne; spisywały 


głej mordędze fizycznej, często 


przez cały dzień. Bo łączność musiała być! Potrafiiy 
w czasie marszu ciągnąć linje i choć czasem sytuacje 


zmieniały się w tempie galopki, 
nigdy. 


Pionierzy w mig rzucali kładki przez potoki i budo- 
wali w rekordowym czasie mosty. 
oddziałów, mimo fatalnych dróg i często wielkich od- 
łegłości od stacyj pobierczych, również było w porządku 


i niejedną pochwałę otrzymał 


Glanz, za sprawne funkcjonowanie. Już nie narzekał 


„na przydział. 


Odznaczył się w tych ćwiczeniach i kapitan Tatarek, 
którego wezwano, by sprawdzić jeszcze jego przydat- 
nóść polową. Pułk w dzień przybycia Tatarka kwatero- 


wał w dużej wsi i wypoczywał, 


nie, które miał właśnie przyprowadzić Tatarek. Gdy do- 
wiedziano się, że oddział ten zbliża się, oficerowie ze- 


" brali się u wylotu wsi, by przy 


Stęsknili się wszyscy za jego humorem i dowcipami. 


Wkrótce ukazał się, wychodząc 


czerwieni. 

— A, więc pan jest przedsta- 
wicielem tego niedyskretnego za- 
wodu? — zaczął — Mam na my- 
šli dziennikarzy. No, doskonale, 
czegóż więc chce się pan ode mnie 
dowiedzieć ? 

Z rozbrajającym uśmiechem 
siadł za biurkiem i wskazał mi 
miejsce dostatecznie oddałone od 
dyrektorskiego fotela, ażeby na- 

|kazywało właściwy respekt. Po- 
'kój, w którym przyjmował mnie: 
Roechling, był nieduży, a ume- | 
blowania nie można określić jako | 
wspaniałe. Ściany w dość dzi- 
wny sposób były ozdobione różne- 
go rodzaju dokumentami, wśród 
których zauważyłem list Hinden- 
burga. Nie mogłem oprzeć się 
wrażeniu, że znalazłem się u dy- 
rektora szkoły, który zamierza 
pouczyć mnie o postępach mego 
syna. To wrażenie potęgował je- 
szcze sposób mówienia Roechlin- 
ga. Poza szablonowym uśmiechem 
pogodnego businessmana twarz 
Roechlinga prawie nie zmieniała 
wyrazu, od czasu do czasu tylko 
otwierał szeroko niebieskie oczy. | 
kiedy chciał dać wyraz zdziwie- | 
niu. | 
| 


Szczeście i dobrobyt 

— Jeżeli dobrze pana rozumiem 
— powiedziałem — widzi pan w 
obecnym rządzie niemieckim gwa- 
rancję szczęścia i dobrobytu lud- 
ności Zagłębia Saary. 

To pytanie wywołało prawdzi- 
wy potop słów. 

-— Ależ naturalnie. Zresztą mo- 

j że pan sobie sam zdać z tego 
leżąca W Trzeciej Rzeszy zani- 
|ka bezrobocie, panuje zdrowa i 
zbawienna służba pracy. Krótko 
mówiąc, cóż mam „panu powie- 
dzieć? Bardzo wielu moich pra- 
|cowników odwiedziło Rzeszę i 
| wrócili z tej podróży zachwyceni. 
| Kiedykolwiekbym ich spytał, czy 
i chcą znowu pojechać, zawsze od- 
| powiedzieliby z radością: „Tak, 
natychmiast". 

— Jednak słyszy się zupełnie 
inne rzeczy o sytuacji ekonomicz- 
nej w Niemczech... 

— To są oszczerstwa. 
wstrętne oszczerstwa! 

— Ale zapewne przyzna pan, 
że w ciągu 15 lat, kiedy Zagłębie 
Saary pozostawało pod opieką 
Ligi Naordów, rządy genewskiej 
instytucji oszczędziły Zagłębiu 
wielu trosk, np. bezrobocie nigdy 
nie osiągnęło tutaj tych rozmia- 
rów, do jakich doszło w Rzeszy. 

— Nie mam zamiaru temu za- 
przeczać. Tylko trzeba pamiętać, 
że pomoc, jaką otrzymywaliśmy 


Niskie, 


w ciągu tych 15 lat, przychodzi- 
ła właśnie z Niemiec. 20 albo 30 
miljonów franków, przeznaczo- 
nych na cele społeczne, corocznie 
przysyłali nam Niemcy. Tak, do- 
brze mówię, corocznie. 

— A czy mógłby pan powie- 
dzieć o jakiego rodzaju celach 
społecznych pan mówi? 

— Nie. Wszystko, co wiem, to 
tyle, że sumy te miały najroz- 
maitsze przeznaczenie. 

97 procent głosów dla 

Niemiec 

— Jakiż będzie według pana re- 
zultat plebiscytu z 13 stycznia? 

— Tu niema żadnej wątpliwoś- 
ci: 97 albo 98 procent głosów pa- 
dnie za Niemcami. Nie może być 
inaczej. Zresztą zaraz to panu u- 
dowodnię. 

Przycisnął dzwonek i zjawią 
się sekretarka, niosac wielki tom. 

— Proszę. Ma pan tutaj tabli- 
cę rozwoju „Frontu Niemieckie- 
go“, Te wykresy w sposób uderza 
jący pokazują, że na terytorjum 
Saary mamy 97 procent ludności 
w szeregach „Frontu Niemieckię- 
go“. Nasi przeciwnicy kłamią, 
kiedy rozgłaszają, że powyższe cy 
fry są nieścisłe i że część naszych 
ludzi nie ma prawa głosowania. 
Mogę panu pokazać moją kartę 
członkowską. Widzi pan, nosi ona 
numer ponad 200.000, a jeden z 
moich przyjaciół ma numer legi- 
tymacji wyższy od 400.000. 

— Nie będę się o to spierał. Mo 
że jednak pozwoli mi pan zadać 
pytanie o charakterze oczywiście 
czysto teoretycznym? Jakie na- 
stępstwa miałby dla pańskich 
przedsiębiorstw plebiscyt z rezul- 
tatem niepomyślnym dla Nie- 
miec? 

— Mogę to panu zaraz powie- 
dzieć. Rzesza przestałaby u nas 
kupować. Pocóż faworyzować mar 
notrawnego syna? Gdybym był w 
Niemczech, nie postąpiłbym ina- 
czej. Czyż nie mam racji? Mówi- 
łem kiedyś do Luther'a, kiedy był 
jeszcze kanclerzem Rzeszy, że ħa- 
leżałoby definitywnie  zrezygno- 
wać z Alzacji i Lotaryngji, bo- 
wiem Alzatczycy postąpili w spo- 
sób niegodny. Wracając do mo- 
ich spraw, gdyby Rzesza, która 
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obecnie pochłania 60 procent mo-i qów, zasłużonych dla 
jej produkcji, przestała kupować, | Saary. 


byłbym zmuszony zwolnić 40 pro- 
cent moich robotników. 


To są zdraicy 
— Czy podziela pan zapatrywa- 
nia tych, którzy w zwolennikach 
status quo widzą separatystów ? 
— Naturalnie! Teyp. który głos 
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suje za status quo jest zdrajcą, 
lotrem, a do tego głupcem. Jako 
przykład możemy wziąć Maxa 
Brauna, przywódcę organizacji 
socjalistycznej i „Frontu Wolno- 
ści”, agitującego na rzecz status 
quo. Któż to jest? Bandyta, czło- 
wiek o przeszłości bardziej, niż 
wątpliwej. 

— Może, może. Ale jest tu prze- 
cież wielu socjalistów i komuni- 
stów i nie może pan ich wszyst- 
kich traktować jako jedną bandę 
łobuzów. 

— To się nie liczy. Zresztą w 
większości przeszli już oni do 
Frontu Niemieck. Pozatem zawsze 
zostanie kilku głupców, którzy wie 
rzą w Rosję, w tę „piękną''* Sowie- 
cką Rosję, gdzie wszystko jest ta- 
kie wspaniałe i gdzie ludzie tysią- 
cami zdychają z głodu. Może pan 
sobie sam porównać, na podsta- 
wie fotografji—z manifestacyj w 
Ehrenbreitstein i Sulzbach, si- 
łę ruchu naszego i naszych prze- 
ciwników. 

Wstał z fotela i przyniósł mi 
zaraz kilka fotografij w rodzaju 
tych, jakie można widzieć prawie 
wszędzie i które oczywiście poka- 
zywaiy, że  manifestanci w 
Ehrenbreitstein są znacznie liez- 
niejsi, niż w Sulzbach. 

— Muszę panu wyznać, że we- 
dług mojego zdania fotografje są 
mało przekonywujące, ponieważ 
w Ehrenbreitstein manifestowali 
przedewszystkiem sprowadzeni 
Niemcy z Rzeszy. 


Sprawa żydowska 

Poruszam następnie sprawę ży 
dowską i proszę Roechlinga, aże- 
by zechciał wypowiedziać swoją 
opinję o tej kwestji. 

— Najpierw trzeba, żebym panu 
powiedział, że wśród swoich przy- 
jaciół mam kilku żydów. Rzecz ja 
sna, że wobec tego nie aprobuję 
całkowicie postępowania Rzeszy 
w tej sprawie. Uważam jednak, że 
kiedy pociąga ñas ogólny charak- 
ter jakiejś doktryny, można się 
wówczas nie zgadzać na- jeden 
bunkt i mieć zastrzeżenia. Mogę 
pana zapewnić, że nie zawaham 
gię bronić osobiście sprawy ży- 
Zagłębia 


Czytajcie 
Nowiny Codzienne 


Z*itleryzowana fabryka | 


Poprosiłem Roechlinga o po- 
zwolenie na zwiedzenie nazajutrz 
jego fabryk i zrobienie kilku 
zdjęć. Udzielił mi go z łatwością. 

W zakładach przemysłowych 
Roechlinga w Voelklingen panuje 
atmosfera Trzeciej Rzeszy. Po- 
zdrowienie hitlerowskie powszech 
nie przyjęte. Pracownicy, odpo- 
wiednio przezian? ^œ wypróbowa- 
nych — przynajmniej pozornie — 
uczuciach hitlerowskich, porzu- 
cili partję socjalistyczną 1 na 
| zewnątrz wydają się gorącymi 
| zwolennikami przyłączenia Saary 
j do Rzeszy. Olbrzymie **'87* nz- 
znaczone swastyką wbijają w pa- 
mięć, jak uderzeniem młota, for- 
mułkę głosowania w nadchodzą- 
cym plebiscycie. U stóp sześciu 
wysokich pieców wisi długi pla- 
kat, na którym wielkiemi literami 
wymalowano istne hitlerowskie 
wyznanie wiary. Inny znowu afisz 
ostrzega robotników i obwieszcza 
usunięcie z pracy pracownika o- 
skarżonego o propagandę anty- 
hitlerowską. Na wagonikach ko- 
lejki fabrycznej  wymalowana 
„białą farbą ilość dni, jaka dzieli 
jeszcze Saarę od „zrzucenia obce- 
go jarzma“. W kasynie fabrycz- 
nem odpowiednie ogłoszenie prze- 
strzega przed głośnemi rozmowa- 
mi: „Milcz, wróg cię słucha!“ 


Teror bezrobocia 


Robotnicy Roechlinga są wła- 
ściwie steroryzowani grożbą ma- 


sowych wypowiedzeń na wypa- 
dek, gdyby rezultat plebiscytu 
ei niepomyślnie dla Nie- 


|miec. A słowa takie, jak: „strata 
zajęcia, bezrobocie'* mają tu, jak 
i wszędzie na świecie wszechmoc- 
ną siłę. 

Roechling nie obawia się kry- 
„zysu i ciężkiego stanu gospodarki 
| niemieckiej. To  niebezpieczeń- 
istwo grozi tylko właścicielom ko- 
.palni w Zagłębiu Saary, ponieważ 
(produkcja węgła w Zagłębiu nie 
jest właściwie potrzebna we- 
wnętrznemu rynkowi niemieckie- 
mu, ani rynkowi francuskiemu. 
Roechling zarabia na czem in- 
nem. Gdy tylko Saara stanie się 


niemiecką, kieszenie Roechlinga, ! 


jak na skinienie czarodziejskiej 
różdżki, napelnią się zamówienia- 
mi na produkty przemysłu wojen- 
nego. 

Natomiast sprawa węgla saar- 
skiego jest sprawą niewesołą. Na 
10.500.000 tonn  wyprodukowa- 
nych w tym roku, do Niemiec po- 
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49)' stylu, bo — jak twierdził on — wyższy dowódca, we- | mam rozkazu na to. Żeby iuk wojna! Znalazłbym radę 


ZON 


ść 


się bez zarzutu w cią- 
bęz 


nie zawodziły prawie 
Zaprowiantowanie 


podporucznik rezerwy 


czekając na uzupełnie- 


witać swego ulubieńca. 


y z lasu oddział. Na | 


vidi a jutro zwyciężę! 


I dotrzymał słowa. 
Nazajutrz wyznaczony został na dowódcę oddziału 
gorącej strawy | wydzielonego, celem rozpoznania po linji marszu ko- 
lumny i powstrzymania względnie opóźniania nieprzy- 
jaciela, w razie spotkania się z większą siłą. Oddział 
jego składał się z przyprowadzonych poprzedniego dnia 
rezerwistów z oficerami rezerwy jako dowódcami. Tyl- 
ko dwa plutony ciężkich karabinów maszynowych były 
ze stanu czynnego. Po otrzymaniu rozkazu, ruszył Ta- 
tarek w drogę ze swoimi „kosynierami”, jak już nazwał 
swój oddział. Odezwała się w nim żyłka oficera bojo- 
wego. Cieszył się z iego. To było coś, co go ruszało, 
wyrywało z przeklętej apatji, której uległ w garnizo- 
nie, tkwiac kilka lat, jak mól, w papierach swego biura. 
Maszerując, medytował nad otrzymunem Zadaniem: 
— Jeśli rozpoznać, to trzeba daleko pójść. To raz. 
Jeśli zatrzymać nieprzyjaciela, to też daleko, by dać 
możność i czas kolumnie wybrać dogodną podstawę do 
bitwy. Jeśli opóźniać, to też trzeba na to przestrzeni. 
W sumie wszystko do jednego 
dalej zajść i jak najprędzej. Z pierwszem mniej biedy, 
ale drugie trudniejsze. Jak to zrobić? — głowił się, 
— Tempo 6 km. na godzinę! — rozkazał, ale sam po 


się 


czele maszerował jakiś oficer, ale nie był to Tatarek, godzinie poczuł to tempo w nogach. 


lecz porucznik rezerwy, który 


zapytany o kapitana, ə 


sprowadza: naj- 


— Niema co: wozy zarekwirować! — strzeliła mu 


dług regulaminu, musi być w takiej odległości, by mógł | w takim wypadku. 
ogarnąć wzrokiem całą sytuację. Tak też było istotnie. | 
Dopiero po pewnym czasie na grubo WC a 
słomą wozie, nadjechał Tatarek. Na radosne okrzyki, 
odpowiedział imperatywnym, półkulistym ruchem ręki 
| zamiast powitania, wyprostował się dumnie i rzekł: 

— Veni. 


autobusy. 
— Oto jest wyjście 


i zdecydawny podszedł 


Los sprzyjał mu. Oddział wchodzil właśnie do mia- 
steczka Kołowo. Na rynku stały dwa zielone, pękate 


! Oto wybawienie z kłopotu! 


Nie namyślał się długo. Kazał zatrzymać oddział 


do szofera. 


— Czcłem, panu kapitanowi! — zawołał naraz szo- 


kapitan, podając rękę 
jeszcze z wojny. 


danowki, co? 


dalej maszerować. No, 


sterunkami 


fer, podbiegając z rozradowaną twarzą do Tatarka. 
— Jak się masz, Fiala! — uradował się niemniej 


szoferowi, swemu podoficerowi 


— Fiala. z niebaś mi spadi! Co za szczęśliwy traf! 
| Słuchaj, później pogadamy o wszysikiem, ale teraz to 
cię krótko zapytam. Zawieziesz mię i moich „kosynie- 
rów“ do... czekaj zaraz popatrzę na na mapę... do Bog- 


— Rozkaz, panie kapitanie. Dziś sobota, żydki nie 
Jadą, to i takbym nie miał pasażerów. 

— A ten drugi, może też pojedzie? 

— Sie wi, zaraz pogadam z nim. 

— Zrobione, melduję posłusznie! — rzekł Fiału po 
krótkiej pogawędce z kolegą. 

' — Byczo! tylko... tego, sluchaj stary, ile to ma kosz- 
tować ? — zaniepokoił się znów Tatarek. ę 

— Bagatela, po 10 zł. od wozu, aby pokryć benzynę. 

— Dobra, tylko nie zabierzemy odrazu wszystkich, 
trzeba będzie wrócić jeszcze raz. Oni swoją droga będą 


a teraz jazda! 


Autobusy, napchane jak dwie beczki śledzi, z po- 
obserwacyjnemi 


na dachach, po godzinie 


były na miejscu. Po pewnym czasie i reszta oddziału by- 


powiedział strapionym już oficerom, że Tatarek idzie | myśl do głowy. — Ale — zatrzymał się nagle — nie 
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(międzymiastowy). Sekre- 


telegraficzny — A B C Warszawa. Konto 


leja Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59; 


Konto cze- 


w tekście (wśród artykułów) — 70 


Druk. Literacka S. z o. o, Warszawa, Nowy Świat 22, tel, 666-64, 


ła już w dyspozycji kapitana. 


(W Co meje 


gr, w 


szedł zaledwie jeden miljon, tło 
znaczy mniej, niż 10 procent. 
i Przyrzeczenia Goebbelsa otwar- 
cia nawet zamkniętych kopalń, 
skoro tylko Saara wróci do Nie- 
miec, są czczemi słowami. Nawet 
jeżeli wypowiadane są Szczerze, 
nie spełnią się, bo nie pozwoli na 
to sytuacja gospodarcza Rzeszy, 
która wskutek zamknięcia ryn- 
ków wywozowych staje się z dnia 
na dzień coraz bardziej krytycz- 
na. 

Jak rozumują saarscy górnicy? 
Oto ich argumenty: otrzymujemy 
900 franków na miesiąc za pracę 
ciężką i niebezpieczną. To za ma- 
ło. W Niemczech będziemy płatni 
lepiej. Jeżeli temu rozumowaniu 
przeciwstawi się argument, że ro- 
botnik w kopalniach Ruhry pra- 
cuje w jeszcze gorszych warun- 
kach, nie chca wierzyć i z po- 
wątpiewaniem kiwają głowami. 
Zresztą. — 

„— Jesteśmy Niemcami, mówi- 
niy po niemiecku, dlaczegóż nie 
,mamy głosować na rzecz Nie- 
miec“. 

Słowa status quo, dwa słowa 
"łacińskie, nie znaczą właściwie 
nic dla mieszkańców Saary, Kie- 
dy już ciągła niepewność zdaje 
się być ich losem, wolą niepew- 
ność w ojczyźnie, w Niemczech. 
Nie znając innej formy rządu po- 
za Komisją rządzącą Ligi Naro- 
dów, żywią w stosunku do rzą- 
dów hitlerowskich fantastyczne 
nadzieje zwalczenia wszelkich 
klęsk kryzysowych i polepszenia 
warunków życia. 


73 proc. Katolików 


To wszystko jednak nie przesą* 
dza jeszcze wyników plebiscytu. 
' Nie należy zapominać, że 73 pro- 
| cent ludności to katolicy, a zdaje 
się żadnemu katolikowi nie nale- 
żałoby teraz życzyć obywatelstwa 
niemieckiego. Księża rozpoczęli 
,już propagandę za utrzymaniem 
„status quo, a ugrupowania socja- 
jlistyczne i socjalizujące podwaja- 
lją swoje wysiłki, byle tylko oca- 
[lié Saarę przed rządami hitlerow 
skiemi. Rozumieją oni dobrze, žc 
tu w Europie jest jeszcze jedyny 
punkt, gdzie socjalizm może za- 
dać cios regimowi o kierunku fa» 
„szystowskim. Klęska Niemiec w 
| Zagłębiu Saary byłaby klęską Hi: 
jtlera, od którego Niemcy napróż: 
no do tej pory oczekują sukce- 
sów w polityce wewnętrznej i ze: 
wnętrznej. 

Z piekielną szybkością pędzą 
pod ziemią wagoniki w kopalniach 
Saary. Niebo — zasnute ciągle 
) wieżami pie 
ców, naznaczone czarną pręgą 
kominów fabrycznych. 30 nuove 
saw górników żyje w ciemno» 
ściach. Twarda jest ich praca, 
ciężkie 1 smutne przeznaczenie, o 
którem muszą teraz sami zdecy» 
dować. 

Codzień Saara wydobywa na po 
wierzchnię 50 miljonów tonn, co- 
dzień wzmaga się propaganda hi- 
tlerowska i hasio powrotu do 
ojczyzny, policja w Zagłębiu Sa- 
ary jest już zupełnie zhitleryzo- 
wana, Liga Narodów postanowiła 
sprowudzić na czas plebiscytu po 
licję uformowana z obywaten za- 
granicznych, Francja przygoto- 
wala do interwencji pograniczne 
dywizje. Niemcy zapowiedziały, 
że wsz-lką interwencię wojskową 
będą =»ażoć za pogwałcenie za. ` 
sady swobody plebiscytu — od 
cecydującego ra 13 stycznia 


1935 r. dziela nas niecałe dwa 
miesiace, 

(b) 
W numerze jutrze' szym 


Drugi re"ortaż 
z Zagłębia Saary 


o „Froncie wolności“ I 
|zwoiennikach status qu0 
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komunikaty  spęcja'ne cyfrą 
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